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O S O B Y .
■o'.*98*-

OPIEKÓŃSKI, Właściciel znacznej włosw. 
ŁUCJA, Jego żona.
BALBINA, Ich córka.
AGAPIT, Ich syn.
KLOTYLDA, Sierota.
ZJAWIŃSKI, Pan możny.
BRONOWŁOCKl, Ekonom Opiekóńskiego. 
TEODOR, Syn jego.
JAN, Lokaj Opiekóńskich.
Służba dworska Opiekóńskich.
(Rzecz dzieje się na W si w Dobrach Op te koń­

skiego.)
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AKT I.
( W  pokoju państw a Opiekońskich.)

S C E W A  t .
A G A P I T  K L O T Y L D A .

(Klotylda siedzi w kącie pokoju,robi pończochę, 
Agapit na środku s tru ie  p rą tk i na klatkę) 

KLOTYLDA (z trwożono)
O!., n ieszczęście! . ,  t o  z a p e w n e  P a n i c z  

p o c i ą ł  n o ży c zk am i  pończ.ochę,  tę co r o ­
bię.. .  b o  p e ł n o  w nie j  d z i u r ;  cóż j a  t e r a z  
bie'dna poradzę ! . ,  j a k  P a n i  zobaczy  b ęd ę  
m ia ł a  d o p i e r o  za swoj e .

AGAPIT.
P o c z e k a j  t y n i e p o n i u !  p r u ż n ia k u !  ty lko 

M a m a  p r z y jd z i e ,  to  z a r a z  p o w i e m  że mię  
p o s ą d z a s z ;  zo baczysz  co ci za to b ęd z ie .  

KLOTYLDA 
Ja n ie  m ó w ię  ko nieczn ie  źe to  P a n i c z ,  

a l e  n i e  wiem. . .  k to. . .  '
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AGAPIT.
A któż  b y ?  j a k  nie ty sam a ,  a te- 

r a z  b y ś  r a d a  s pędz ie  n a  kogo.  (Łucja  
i  Balbiną wchodzą.)

S C E N A  2 .
AGAPIT, KLOTYLDA, ŁUCJA, BALBINA. 

AGAPIT.
M  aino!..  Mamo!. .  K l o t y l d a  poc ię ta  n o ­

ż y c zk am i  p o ń cz o ch ę ,  tę co r o b i  i jeszcze 
mię  p o s ąd z a ;  p ro szę  M a m y  żeby za to  u- 
k a r a n ą  b y ł a ,  j a k  śmie' z a r z u c a ć  mi.. . .

ŁUCJA (przerywając do Kloty Idy) 
Co ty  sob ie  myś l is z?  m o j a  kochana. . .  

ty  widzę chcesz tego ż e b y m  cię z d o m u  
w y p ę d z i ł a . . . —  P rużn iak ! . . .  n ie  dosyć  że 
p ó ł  r o k u  j e d n e  d ł u b i e  poń czochę. . .

KLOTYLDA 
P r o s z ę  Pan i . . .  o n eg d a j  j ą  zaczęłam. . . .

ŁUCJA ( z przedrzyinianiem )  
O n e g d a j . . .  i d l a  t e g o  masz  p r a w o  ze ­

p s u ć  to  coś o n eg d a j  zaczęła. . . .
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BALBINA.
M oże je szcze  m o j ą  pończochę?, .

ŁUCJA.
A j u ś e i c  t w o j ą ,  k o c h a n a  B a l b i s iu  (do 

Klótyldy) P o k aż !  U...  ty.. .  ty.. .  p rużn ia ku . . .
KLOTYLDA (żmięśzana przystępując)

P r o s z ę  Pani . . .  j a  nie w iem  kto  ,to z r o ­
bi ł . . .  b o  t ak  j a k b y  n a u m y ś l n i e  w k i lk u  
m ie j s c a c h  po w y c in a n o  d z i u r y  .

ŁUCJA (oglądając)
O!... n ie  d o b r a  d z iew czyno! . . .  O!., nic 

p oczc iw ego ,  p o cz e k a j  r o z m ó w ię  j a  się 
z t o b ą  p r z y  z d a r z o n e j  ok az i j ,  a te r a z  p o ­
s z ł a  d o  k u ch n i !  n i eb ęd z ie sz  j a d ł a  d z i ­

s ia j  o b i a d u  za k a r ę .
BALBINA.

I  to je szcze  m a ł a  k a r a .  D l a  teg o też że 
się M a m a  z n i ą  t ak  ł a g o d n i e  o b c h o d z i ;  
to  ona  co r a z  to coś  n o w e g o  zb r o i .

Ł U C JA .

. Nie d ł u g o  się j u ż  i mnie  c i e r p l i w o ś c i  
p rzeb ie rz e ,  (do Klótyldy) J e szcze  stoisz! . .
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r u s z a j  mi za r a z  d o  kuchn i!  za piec.  —
AGAPIT (podskakując na bo­

ku z radości) C h w a ł a  B o g u  że mi  się u- 
d a ł o  p so tę  z rob ić  K l o t o i d z i e !  t ak  j ą  
nie c i er p ię  że na n i ą  pa t r zeć  nie inogę. . .  
D o p i l n u j ę  żeby nie  j a d ł a  o b j a d u ;  a te­
raz  p ó jd ę  wlezę  na p iec i b ędę  na  n i ą  
p e c y n a m i  r z u c a ł .  ( Klotylda uychodzi za 
nią Agapit.)

S C E N A  3 .
Ł U C J A  B A L B IN A .

ŁUCJA.
M u s zę  się j ą  pozbyć'  z d o m u ,  ża l  się 

Boże żywic  p r ó ż n i a k a ,  nic z niej  nie b ę ­
d zi e ,  j u ż  widzę .

BALBINA.
T o  by nas  o n ie l i lośc  p o sąd z o n o ,  a p r z e ­

cież z m i ło s ie r d z ia  s ły n iem y .
ŁUCJA.

P r a w d a  i to.
BALBINA.

Ale!.. Lecz  wiem że mi  M a m a  nie z e ­
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chcesz uwierzyć .  W c z o r a j  mi za rzecz p e ­
w n ą  p o w jad a n o ,że  ma koch.nnkaKlotylda .

ŁUCJA.
Co  mówisz?  r a d a h y m  wied z ie ć  kogo,  

p ew n ie  j ak iego  o r y g i n a ł a ,  n ie  p r a w d a ?
BALBINA.

Z a w s ze  swój s w o j e g o  zna jdzie . . .  S y n  
E k o n o m a  na sz ego  w niej  s ię p o d o b n o  
pokocha ł . . .  ha . . .  ha. . .  ha!.. .  g o d n e  ś m i e ­
chu d o p r a w d y .

ŁUCJA,
Ałboż on m a t ak iego  syna?

BALBINA.
A p o d o b n o  że ina.... M ó w i ą  że s z k o ły  

zk o ń c z y ł  i na p a r e  mies ięcy do O j  ca  
p r z y j e c h a ł . . .  S zk o ły  skończ y ł  syn! E k o ­
noma!. .  i to t akże  do  w i a ry  p o d o b n e .

ŁUCJA.
D a m  j a  j e j  r o m a n s e .  . j eszcze  czego 

b r a k o w a ł o  ażeby t aka  n i e d o ł ę g a  m i ło ­
śc ią  sobie  g ło w ę  z a p r z ą t a ł a .

BALBINA, 
ni ina  o czem n a w e t  mów ić ,  M o j a

11
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Mamo.  O  kim to Oj  ciec w s p o m i n a ł  Łe 
m a  dz i s i a j  do  nas  przy je chać .

ŁUCJA.
P a n  Z j a w i ń s k i ,  d a w n y  j e g o  zna jomy.

V BALBINA.
T o  nie  musi  hyc  nic m łodego . . .  m y ­

ś l a ł a m  że j a k i  ch łopac zek .
ŁUCJA.

Jeszcze  m a ł o  ich masz ,  m o ja  kochana?. . .  
BALBINA.

Od p r z y b y t k u  g ło w a  nie bol i .

s i p a s w  a*
Tuzin chłopców to nie wiele,
Niema nawet w  czem wybierać.
U nóg każdy niech sig ściele,
Z żadnem szlubów nie zawierać.

Z jednem siedzieć trzeba ziewać, 
Z czasem można usnąć wcale,
Bo czyż można sig spodziewać,
By jednego kochać stale.

Teraz każdy wrstrgt spotyka,
Chociaż panna jest poczciwa,
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Znajdziesz tysiąc niewolnika,
Gdy wziąść posag się spodziewa.

Niech klękają niech hołd biją, 
Niech się plączą w sieci zzłola,  
Niech w niewoli mojej żyją,
Niech się zwija wciąż chołota.

ŁUCJA.
Ale i o te'm ci t r z e b a  talsże pa m ię tać ,  

że czas  w s zy s tk o  ni szczy ,  a k o b ie t a  t e ­
mu zn iszczen iu  n a j p r ę d z e j  u lega .

BALBINA.
.Niech myśl i  o tein,  t a k a  o to  d z i ew cz y ­

na  j a k  K l o t y i d a ,  a le  j a  co *mogę mieć 
p o s a g  dw a d z ie ś c i a  tys ięcy d o e h o d u  ro* 
cznego p rz y n o s ząc y ,  w c a l e  myś leć  nie 
p o w i n n a m ;  d l a  m n ie  m ą ż  n a j p i ę k n i e j ­
szy i z n a j l e p s z e m i  zd o ln o ś c i a m i ,  kiedy 
j u ż  l a t  t r zy d z ie śc i  mieć  będę ,  n a  z a w o ­
ł an i e  s i ę s t a  w i i j e szcze  się naz w ie  szczę­
ś l iw y m  gdy go zechcę  za męża .

ŁUCJA.
Nie  zawsze  t a k  m o j a  duszo  byw a .

Tom IV. 2http://rcin.org.pl
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s i p n i s w  2»
Czasem panna posag liczy,
I iść za mąż z serca życzy,
Jednak się już zestarzała.
Bo zbyt długo wybierała.

Po grymasić czasem można,
Ale zawsze bądź ostrożna,
1 pamiętaj na przysłowie,
Które każda dzisiaj powie:

„Na los starej panny padła,
|  na koszu sobie siadła,
Bo w młodości wybierała,
A w ostatku nic dostała.”

BALBINA.
Z e m n ą  tego nie będzie .

ŁUCJA.
D a j  Boże. . ,  p rz ec ież  wiesz że cię z d u ­

szy k o c h a m  i n a j l e p s z e g o  l o s u  ci życzę, 
h o  cóżbyin  wre szc ie  za M a t k ą  była  ale, ,  
( Opie koński wchodzi)
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SOEliA 4.
C1Ż i 0 P1EKÓNSKI.

BALBINA.

K o c h an y  T a t k o  d o b ro d z i e j . . . .  a co... 
czy po jedzie iny  dz i s i a j  gdzie  z wizy tą?

OPIEKÓŃSKI

Nie duszko. . .  dziś  n igdzi e  nie mogę 
od jeż d ż ać ,  bo  przecież  wiesz że się g o ­
ścia sp o d z iew am . . . .  a gościa  k tó r y  mi  
wie lk ie  p rz y w iez i e  nadzie je .

ŁUCJA.
C ie k a w a m ? . .

OPIEKÓŃSKI
C
Ze j e s t e ś  c i ekaw ą ,< o  niema w tern nie 

szczegó lnego,  n i e b y ł a b y ś  kobie tą .

LUCJA.

T y l k o  bez p r z y m ó w e k ,  b a r d z o  proszę .

OPIEKÓŃSKI
Jeżel i  przy  m ó w k a m i  p r a w d ę  n a z y ­

wasz ,  to  co innego.

15
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BALBINA.

T a t k o  j a k o ś  dz i s i a j  j e s t  w z łym  h u ­

morze?
OPIEKÓŃSKI

W y s ł a w c i e  sobie ,  j a k i  p so tn ik  z tego 
A g a p i tk a .  W l a z ł  na p iec ,  przy s p o b i ł  s o ­
bie peł en  koszyk pecyn i po jednej  na 
K lo ty  Idę s i ęd z ą c ą z a  p iecem ciskał .  A ta 
wrzes zc zy  j a k  by j ą  kto na j ą ł .  W y s t u r -  
ch a łe in  j ą  za to p o rządn ie .

ŁUCJA (uśmiechając się)
W i e l k i  p s o tn ik  z tego A g a p i t k a ,  z a ­

p ew n e  się będzie  uczył  d o b r z e ,  bu  j e s t  
b a r d z o  s w a w o ln y .

BALBINA.
c
Ze tez to M am a nic nie p o w ie  tem u 

p o d r z u tk o w i .  P o w i n n a  mieć sobie za 
szczęście  że się z nią dziecko pańsk ie  
b a w i ,  a  o n a  j a k  by j a k a  r d w n a  w u r o  
dzeni t i ,  śmie  krzyk i  w y rab ia ć .

OPIEKÓŃSKI [do Lucji) 
W s p o m n i a ł a ś  m o j a  żono o nauce Aga-

16
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pi tka. . .  Z a p e w n e  że t r z e b a  by i to  k o ­
n ieczn ie  o d w ie ś ć  go do  szkó ł ,  b o  może 
j u ż  i czas  j e s t ;  l a t  szesnaście  s k o ń c z y ł  
w przesz-łym m ies iącu .

ŁUCJA.

E...  d a j że s z ,  pok ój  uiój kochany . . .  takie 
dz iecko  do  szk ół  oddawać!.  Z a p e w n e  ż e ­
by z ły ch  s k ł o n n o ś c i  n a b r a ł o . . . .  D o s y ć  
d la  n iego  czasu .—  B ęd z ie  m i a ł  m a j ą t e k  
to n i e p o t r z e b u j e  się t a k  wcześn ie  n a d  
n a u k ą  mozolić. . .  C o  in n eg o  ten  gm in ,  
tych  m ó w ię  d z i e r ż a w c ó w  i E k o n o m ó w  
dzieci ,  n iech się od lat. o śm iu  n a d  n a u k ą  
męczą ,  bo  o n a  ina s t a n o w i ć  dal sze  ich 
m ien ie .  Ale n asz em u  t ak  wczas. . .  n iech 
się dziecko  d o b r z e  p o d c h o w a  w dómu. . . .  
Z a  l a t  cz tery. . .  p ięć . . .  to  co innego .  Nie 
b ó j  się,  on  p r z y  s w o j e m  p o ję c iu  za p a r ę  
l a t n a u c z y  się t ego;  czego d r u g i  za  dzie­
s ięć nie z d o ła .

2*
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OPIEK ÓŃSK1 
Z  re sz tą  j a k  chcesz  t ak  n iech  będzie .  

(Jan wchodzi)

SC E N A  5.
C I Ż  i JAN.

JAN.
J u ż  śn i a d a n i e  na stole.

O P I E K Ó Ń S K I

C h o d ź m y .
• ŁUCJA (do Jana)

Id ź  p o p r o ś  P a n ic z a  na  ś n iadan ie .  —
Wszyscy wychodzą,po chwili wchodzi Klotylda.

S C E A A  6 .
KLOTYI.DA (sama ogląda się 

na wszystkie strony) P a ń s t w  o j u ż  poszl i  
na  ś n i ad a n ie ,  choc ia ż  kawo n i ed aw n o  
pil i . . .  a j a  g ł o d n a  o b j a d u  j e ś ć  naw e 
nie  będę.  (po chwili) M ó j  Boże! cóż j a  też 
z a w i n i ł a m  na  świecie ,  że t ak  s ro g o  p r z e ­
ś l a d o w a n ą  jes t em! N i e m a m  rodz iców. . .  
n i e z n a ł a m  i c h  naw et... n i em a  s ię k to  u l i ­
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t o w a ć  h k d e m n ą . —  P a ń s t w o  mię  w y c h o ­
wa li Im  się wdz ięczno ść  należy odem nie ,  
a l e d l a  czegóż p o z w a l a j ą  t y r a ń ś k o  w s z y ­
s tk im  ze m n ą  się obcho dz ie? . . .  przecież  
j a  I m  i t a k  b y ł a b y m  w dz ię czną  a n aw e t  
wdz ię czn ie j szą ,  g d y b y  mi  cz asam i  oko 
ł a s k a w e  p o k a z a l i .  —  M n i e  się ża lić  na  
n a jw ięk s z ą  k r z y w d ę  nie wolno. . . .  ]Sie 
masz l i to śc iw ej  duszy  k tó re j  b y m  moje  
c i e r p i e n i a  p o w i e r z y ć  m o g ł a . — K a żd eg o  
s ię boję!  W  T o b i e  ty lko  Bo że całal m o ja  
n a d z ie j a  s p o c z y w a ,  bo T y  j e s t e ś  b i e ­
dnych. . .  u c i ś n io n y ch  i s i e r o t  O p iek u n e m .  
T y  ich  ch oc ia ż  nie z a r a z ,  to z czasem 
pocieszysz ,  jeżeli  t y lk o  c i e r p l iw ie  los 
swój  j a k i  im p rz ezn a czy łe ś  i bez  sze­
m r a n i a  znoszą .

S3>3 35W &>
Jakże bym wiele nieszczęsną została?
Gdybym sarkała na los co mię gniecie,
Gdybym dobroci najwyższej nie znała,
I szczęścia tylko szukała na świecie.
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Tak tych co błyszczą w bogactwach i złocie, 
Lub tych co n męztwa, godności swej słyną, 
Tak i sieroty zawalanej w błocie.'....
Bóg równym Ojcem.... łaski j ą  nie miną.

Taż sama ręka co bogactwa raczy,
Wśród boju mgztwa, odwagi dodaje,
Co zbrodniarzowi występki przebaczy,
Także biednemu chleba co dzień daje.

Tak motyl piękny roskoszy używa,
Jak żaba w kale bawi się szczęśliwa,
I żmija pokarm dostać się spodziewa, 
Wszystkim Bóg jeden, to.jest nie wątpliwa.

(Teodor wchodzi)

8CEW A 7.
K L O  T Y L D A  T E O D O R .

KLOTYLDA 
P o  cóż to  p r z y s z e d ł e ś  P a n i e  T e o d o -
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TEODOR.
Oj  ciec mię  p r z y s ł a ł  za in teressem  do 

P a n a .
KLOTYLDA 

T y l k o  co na ś n i ad an ie  poszedł. . .

TEODOR.
Z a c z e k a m  p rz ez  ch w il ę .

KLOTYLDA 
C h y b a  w y j d ź  P a n i e  T e o d o r z e ,  a p ó ­

źniej  p rz y jd z i e s z ,  —  a l b o  zo s tań  a j a  
wvjde .

TEODOR.
D la  czegóż niechcesz  ra zem  ze m ną  

zos tać?
KLOTYLDA 

D o p r a w d y . . .  lak  n ie  wiem.

TEODOR.
M u s i sz  mię  n ienaw idzieć ?

KLOTYLDA 
S ie ro t a  o p u s zc zo n a  od ludzi .. .  a lb o ż  m i 

p r a w o  niena  widzieć  kogo? ale je j  też i 
lu b i ć  nie wolno.
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TEODOR.
Nie j e s t e ś  opuszc zoną od ludzi ,  bo  p r z e ­
cież j a  j e s t e m  c z ło w ie k iem ,  a do ś m i e r ­
ci chcę  b y ć  p rz y  tobie .

KLOTYLDA 
T a k  ci się zdaje.. .

TEODOR.
Nie w ier zy sz  m i ?

KLOTYLDA 
N iew ie rzy ć  bym nie śm ia ł a ,  a wierzyć  

się boję.
TEODOR (przystępując do 

Klotyldy) K lo ty ldo!  »hciej  mi ufać! n ie  
l ęk aj  się teg o  ; j ab y i n  m i a ł  s k r u p u ł  
zw o d z ić  tak  n i e w in n ą  is to tę  j a k ą  ty j e ­
steś...  J a  c iebie  b a r d z o  kocha m!

* KLOTYLDA 
[ d la  czego mię P a n  kochasz?  Niepo-  

winieneś  mię  ko chać ,  j a  j e s t e m  b iedn ą,  
o p u s zc zo n ą  s ierotą! . . .  j a  n i em am  R o d z i ­
ców!...  U ro d z e n ie  m o j e j e s t  d l a  mnie  la- 
j em n icą !  T u t a j ,  w tein d o m u ,  od w szy s t ­
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kich wzgardzon a! . . .  nie zn a m  świata . . .  
bo  mi go z n a ć  nie wolno. . .  tak  j a k  byin 
j u ż  do niego nie n a l e ż a ł a ,  a  w naj -  
m n i f j s / e m  g n i e w i e  każ dy  mi p o w i e :  
, , p o d r z u tk u ! ”  T y  zaś masz  Ojca  k tó ry  cię 
kocha ,  tw o im  losem j e s t  za ję ty ,  p r a g n ie  
cię widzieć  szczęś l iwym. . .  ty mówię  zna-  
Icść możesz  wiele  t a k i c h , k t ó r y c h  kochać 
będz ie  ci w o ln o  i oneiu  w z a jem n o ść  
nie będz ie  w z b r o n i o n ą .

TEODOR.
D r o g a  Klo ty ldo! . .  ty nie znasz  mi ło ,  

ści!.. ona nie może b y ć  żadne'm p r a w e m  
p rz ep i s an y m  u j a r z m i o n ą . —  Wie my nią,  
a l e  o n a  żądzi  nami .

KLOTYLDA
A r o z u m  od  czego?

TEODOR.
R o z u m  w tenczas  s t a w ia  o p ó r  m i ł o ­

ści, k iedy s p o s t r ze że  że taż m i ło ść ,w  nie« 
w ł a ś c i w ą  w y b i e r a  się drogę.
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KLOTYLDA 
W ł a ś n i e  że t w ó j  ro z u m  w lej chwil i ,  

z ł e g o  sam ego  p o w o d u  z o b r o n ą  cl w i ­
nien pośpieszyć .

TEODOR.
O!... nie!., mój ro zu m  w raz  z sercem 

je d n o g ł o ś n i e  w y r z e k ł  to,  co do śmierci  
zm ian ie  n ie  ulegnie.

KLOTYLDA 
M ł o d y m  j e s t e ś  je szcze  mój panie  T e ­

odorz e ,  d l a t e g o  t ak  mówisz ,  a le  z a l a t  
p a r ę  sam się rozś tn ie jesz  z dzi s i e js zego 
sza łu ,  b o t ę  m i ło ść  tak  n ie zaw odn ie  n a ­
zy w ać  będziesz.

TEODOR.
J e s t e m  m ło d y ,  to  praw  da  a le  zn am  s ie ­

bie  d o b r z e  i wiem ze j e s t em  w moim 
p rz ed s ięw z ię ci u  s t a ł y .
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z m m r
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Tobą ja zajęty cały,
W tobie szczęście przyszłe widzę, 
Zawsze będę ręczę stały,
Bo z przewrotnych ludzi szydzę.

Chociaż jesteś nieszczęśliwą, 
Zawsześ godną jest kochania, 
Twoja dusza zbyt cnotliwa, 
Miłości przystępu wzbrania.

Ach! ty życia ma połowo,
Nie będziesz już opuszczoną, 
Wzajemności wyrzecz słowo,
A zostaniesz moją żoną.

Widzisz ojca, matkę, we mnie, 
Niemi zostać chcę z ochotą,
Niech nie błagam nadaremnie,
A nie będziesz już sierotą.

M o ja  K lo ty ld o ,  u s łu ch a j  mej  p r o ś b y ,  
a będz iemy o b o j e  z s o b ą  zu p e łn i e  szczę­
ś l iwi.

Tom IV. 3
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KLOTYLDA.
J a  nie inam p r a w a  so b ą  r o z r z ą ­

dzać;  mój  los p r z y s z ły  spoczyw a  w r ę ­
k ac h  m o ich  O p i e k u n ó w  . . .  . j a  j e s t e m  
s i erol ą l

TEODOR.
B ęd ę  i ch  na  k o l a n a c h  b ł ag a l i . . .  będę  

mówię  ż e b r a ł  ich  l i tośc i. . .  ażeby mi  nie 
o d m a w i a l i  rzeczyw is tego  szrzęścia  m o ­
j ego .

KLOTYLDA.
M ój  p an ie  Teo dorze . . .  d o b r y m  j e s t e ś  

c h ło p cem ,  nie p rz eczę  te inu,  kiedy cię 
sk ło n n o ść  u n io s ł a  do b i ed n e j  n ieszczę­
ś l iwej  i o p u szczo n e j  s i e ro ty ;  a le zas ta-  
uów  się,  j a k i  w i e lk i  p r z e d z i a ł  j e s t  p o ­
m ięd zy  nami .  C zyby  twój  Ojc iec  k t ó ry  
j a k  wszyscy  inni  m a rz ą ,  o wielkości  
s w o je g o  dziec ięc ia  p o z w o l i ł  na to?. . .  a 
w tenczas  j a k ż e b v  mi b y ło  bo le sno ,  g d y ­
b y m  ci d a ł a  s ło w o  moje ,  a ty b y ś  go sam 
l u b  zw ol i  O jca  o d r z u c i ł .—  W i e r z a j
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mi  T e o d o r z e ,  że nie ty le bol i  nędza  i je* 
d n o s t a j n e  c i e r p i en i a ,  j a k  w z g a r d a  gdy j ą  
c z łow ie k  n i e w i n n i e  od d r u g i c h  doznaje .

TEODOR.
Ojciec  mię k o c h a  i w niczein  się 

nie s p r z e c iw i  co uzn a ,  ż e m o j e  p rz y sz ł e  
szczęście s t an ow i .

KLOTYLDA.
T a  też  w ł a ś n i e  k w e s t j a  s t a w a ć  ci na  

p rz e s zk o d z ie  będzie ;  bo  j a k i e g o ź  s p o ­
d z i ew ać  się może szczęścia  z połączen ia  
się t w o j e g o  ze inną? j a  j e s l e in  b i edną ,  
p rócz  d w ó c h  p łuc ien ko w ych sukienek,  
k tó re  n a w e t  są w ł a s n o ś c i ą  m o ic h  O p i e ­
k u n ó w ,n ic  więcej  n ien iam  i mieć  n iemo- 
gę n a  świecie .

TEODOR.
W  p o c ie  czoła  b ę d ę  p r a c o w a ł  na  c ie ­

bie. . .  j e s t e m  m ł o d y ,  s i lny  i  z d r o w y ,  a b ę ­
dziem y szczęś l iwi . . .  (bierze Klotyldę za rę­
kę) K lo ty ldo !  bó j  się Boga!  nie o d p y c h a j
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mię od siebie! bo j a  cię ko ch am  nad ży •
c i e . (Agon i t wch odzi)

SCCJWA 8.
C I Ż  i A G A P I T .

AGAPIT (rozgniewany ze 
zasta ł w pokoju Klotyldę) J a k  ś m i a ł a ś  wyjść  
* kuchn i ,  k iedy ci M ar n a  za k a r ę  w nie j  
siedzie'ć kazała?  ru s z a j  mi  tam zaraz!.. .

TEODOR (zdziwiony i zmie­
szany na stronie) J a k  ten malec  śmie w ten 
s posób  p r z e m a w i a ć  do m oje j  Kloty  I- 
dy?...

KLOTYLDA (do Agnpita.)
Przecie / .  P a n icz  wie o fe'm, że P a n i  

p o z w a l a  <ni s iedzieć  w ty in p o k o j u ,  w t e n ­
czas kiedy j ą  niema.

AGAPIT (z przedrzyźnianiemj 
Z ap ew ne . . .  d l a  teg o  żebyś  sobie ze wsi 

s p r o w a d z a ł a  k o ch a n k ó w  i t u t a j  w n ie ­
ob ecności  M am y  r o m a n s o w a ł a .
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KLOTYLDA (na stronie.)
O!., j a  n ieszczęś l iwa! . . .  gotów mię 

wten s p o só b  oska rżyć .
AGAP1T.

W i d z i a ł e m  j a k e ś c i e  się ca łowal i . . . .
TEODOR.

Paniczu! . . .  cho c iaż  j e s t e ś  s ynem  P a ń ­
sk im ,  j e d n a k ż e  n i e p o w a ża j  się z po tw a-  
r z ać  b i edne j  d z i ew cz y n y ,  k tó ra  d l a  tego 
że j e s t  s i e r o t ą , n i e w in n ie  p r z e ś l a d o w a n ą  
b y ć  nie p o w in n a .

AGAP1T (przedrzeźniając.)
S!:ądżcś się w z ią ł  chwacie? . . . .  W i ­

dzicie go j a k i  śmiał ek . . .  będz ie  w p o k o ­
j u  moje j  M a m y ,  t ak  m ó w i ł  do mnie  ż u ­
chw ale.

KLOTYLDA (do Teodora.)
W y j d ź  s t ą d  p an ie  T eo d o r ze ! . . . n i e  u j ­

m u j  się za mną! b o  jeżeli  te'm nie  p o ­
g o r szy sz ,  to  p e w n ie  nie z ł agodz i sz  mej  
s p r a w y .
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AGAPIT (do Kloty Idy.)
Dobrze! . ,  dobrze! . ,  p o c z e k a j , ty lk o  M a ­

m a  p r z y j d z i e ,  to  z a r a z  p o w i e m  że pod-  
m a w i a s z  sw o jeg o  k o ch a n k a ,  żeby mi 
g ł u p s t w a  w y g a d y w a ł .

KLOTYLDA.
Ależ  ch y b a  nie d o b rz e  P a n i c z  s ły s za ­

łeś?...
AGAPIT.

Cóż ty  sob ie  m y ś l i s z ! . . .  jeszcze 
mię  będzie sz  g ł u p i m  naz y w a ła !  (zaczyna 
przeraźliwie krzyczeć) M am o!. . .  Mamo! . . .  
M a m o ! . . .  Ta to . . . .  Tato! . . .  Z o b ac zy s z  co 
ci będz ie  ty lko  p rz y jd z ie  M a m a  i T a t a .

KLOTYLDA.
O! j a  n ieszczęś liwa! . . .  ( do Teodora)  

W y j d ź  p an ie  T eo d o r z e ! . . .
TEODOR.

N i e w y jd ę  s t ąd ! . . .  j a  ciebie w  takie in  
p o ł o ż o n iu  opuśc ić  nie mogę.  (Ł u cja iB a l- 
wina wbiegają.)
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SCEW A 9.
C I Ż ,  Ł U C JA ,  i B A L B I N A .

ŁUCJA (iwbiegając do Agapi- 
ta  z troskliwością:) Agap i tku ! . . .  A gap i  - 
tku! . . .  cóż ci się to  s t a ł o  P... m o je  d z i e ­
cię kochane. . . .  czyś się czego p r z e s t r a ­
szył? . . .

BALBINA (zobaczywszy Teo­
dora na stronie) Cóż to  za j ed en ? . . .

AGAPIT (ocierając oczy, z u- 
danernpłaczem) M o j a  mamo.. . .  K l o t y l d a  
p o w ie d z ia ł a  na  mn ie  t r z y  ra zy  g ł u p i  i 
p o d in aw ia ł a  s w o jeg o  k o c h a n k a ,  z k t ó ­
r y m  się c a ł o w a ł a  j a k  w sze d łem ,  ażeby 
m i  w y m y ś l a ł ; on też różne  n i e d o r z e ­
czności  mi  w y g a d y w a ł ,  a g dym  z a w o ­
ł a ł  n a  M a m ę ,  w z i ą ł  mię  d w a  ra zy  za li­
cho. . . .  O!... p a t r z a j  M a m a  j a k i e  czer-  
WODe...
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TEODOR [śmiało)
F l a s z !  i w i e r u tn e  k ł a m s t w o ! . . .  j a k  

P a n i c z  śmiesz  t ak  czelnie  zmyślać?

AGAPIT.
O !  widzi M a m a !  p rz y  M am ie  a jaki 

ha rd y . . .
ŁUCJA (w uniesieniu)

Co to /a jeden !...
TEODOR.

Jes tem  synem b ieduego  O jca ,  a le  nie 
ś m i a ł b y m  w obec NTcgo k ł a m s t w a  p o ­
pełnić. . .

BALBINA (do Agapita) 
Z a w o ł a j  s t ru żó w  i każ go o ch ło s t a ć ,  

r a z e m  z j e g o  k o c h a n k ą .
TEODOR (do Balbiny) 

J a k t o ? . . .  P a n i  w ten s p o s ó b  się o d z y ­
wasz?. . .  Kobie ' ta !. . .  P a n n a  t a k  młoda! . . .  
m o g ł a b y  bez t r w o g i  p a t r z eć  j a k b y  d r u ­
g i ch  p o d o b n y c h  je j  łu dz i ,  ch o ć b y  na j -  
s p r a  wied l i  wiej  k a r an o ? . . .
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BALBINA.
T o  nic nie pomoże. . .  p ó jd ę  po  O jca .

ŁUCJA.
Z ap ew n e . . . .  i dź  kochanie . . . .  (Balbina 

wychodzi.)

8 0 3 W A  lO .
G I Ż  P R Ó C Z  B A L B I N Y .

AGAPIT (na boku skacząc 
(zradoźci)  C h w a ł a  Bogu!. . .  b ę d ą  karani ! . ,  
b ędą  karani! . .  D>!.. to!., to!., j a  lu b ię .

ŁUCJA (do Klotyldy)
J a k  ś m i a ł a ś  p o z w a l a ć  tu  w ch o d z ie  

o b cem u  cz ło w ie k o w i  ?.... z a r a z  mi p o ­
wiedz ! k to  on j e s t ?

TEODOR,
N iep o t r z e b o w a łe m  by mię k to  t u t a j  w p r o  
w a d z a ł , bo  j a  sam  w śze d łem  za in ter e s-  
sem do P a n a  i cz eka łem  aż zje ś n i a ­
danie. . . .  J e s t e m  synem E k o n o m a  t u t e j ­
szego.
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ŁUCJA (z uniesieniem)
Syn  ekonoma' ! . . .  T o  to ty j e s t e ś  sy ­

nem e k o n o m a !  i o d w a żas z  się by ć  taki  
śm ia ły  !...

AGAPIT.

Z a s t a ł e m  go że s i e d z i a ł  n a  k r z e s e łk u  
i k lo ty  Idę na  k o l a n a c h  t r z y m a ł ,  (Agapit 
powiedziawszy ja k ie  kłamstwo, skacze na boku 
z radości.)

ŁUCJA

S ie d z i a ł  na k r z e s e ł k u ! . . .  no  proszę. . .  
i na  k o l a n a c h  t r z y m a ł ! . . ,  po czeka j  n ie ­
godz iw cze  !... (do Klotyldy) W  tein t y g o ­
d n iu  j u ż  się z t o b ą  skończy,  wypędzę  na 
cz tery  wia t ry !  a le  p i e r w e j  p rzy zw o ic ie  
u k a r a ć  rozkażę .

AGAPIT.

O n a  m ó w i ła ,  że się M a m y  nic a nic 
nie boi .

ŁUCJA.
Z obac zem y. . .  ,
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TEODOR.
M ożesz  P a n i  o d d a l i ć  K l o d y l d ę ......

/ n a j d z i e  ona d l a  s i eb ie  p r z y z w o i t e  
s ch ron ie n ie ,  a le  k a r a ć  j ą  nie możesz ,  bo  
ona je szc ze  na ża dną ka rę  w sw em ży­
ciu nie za s łu ż y ła .

ŁUCJA.
Może ty nie pozw ol i sz? . . .  hę!... 

TEODOR.
J a  się sp o d z i ew am ,  że Pan i  sam a n i e ­

s p r a w i e d l iw ie  b i e d n e j  s i ero ty  karac 'n ie  
zechcesz ,  a le j e że l ib y  tak koniecznie  bvć 
miało ,  to do o s t a tn i e j  k r o p l i  k r w i  b r o ­
nie ją nie p rz es tanę .

ŁUCJA (uśmiechając się szydersho)
A ciebie k to  b r o n i e  bę dz ie ?

TEODOR.
Ja m a m  O jca ,  O n  się u p o m n i  za 

mną g d y b y  mi kto k r z y w d ę  w y r z ą ­
dził . . .  a le  za  n ią  k to?. . .  j a  p r z y s i ę g ł e m  
i d o p e łn i ę  tego.- ( W t e m  wchodzi Opiehóń- 
s/d, a za nim Balbina.)
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8 C K W A  1 1 .

C I Ż ,  O P I E K Ó Ń S K I  i B A L B IN A .

OPIEKÓŃSKI (wbiegając zadyszany) 
G d z ie  oii j e s t ! . . .  I.to on jest! . . .  d a w a j ­

cie mi go tu t a j  !... w moje  ręce! . . .  j a  go 
w w a sz y c h  oczaeh za ra z  nau c zę , j ak  dom 
p a ń s k i  sza now ać .

BALBINA (p okazując Teodora) 
O to  je s t .  .. T e n  sam...  »

TEODOR ( stawając przed 0- 
piekóńskim  spokojnie) Czy p a n  d o b ro d z ie j  
chc ia łe ś  mię  widzieć'?. . .  je s t em  na p a ń ­
skie rozkazy .

OPIEKÓŃSKI (zmięszany ¿miało po- 
sławą Teodora cofa sięw tył) Cóz to  za jeden!  
sk ą d  on się wzią ł?

TEODOR.
J e s t e m  synem pańsk iego  E k o n o m a ;  

n i e d a w n o  ze szkó ł  wró c i łe m ,  p rz e to  nie 
j e s t e m  tu  j eszcze  znany n ikom u.
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OPIEKÓŃSKI (przychodząc do 
siebie.) S y n  Ekono ma! . . . .  mojego! . . .  tak i  
śmia ły ! . . .  u innie!... u s w o je g o  Pana! . . .

TEODOR.
I s y n E k o n o m a ,  l ęk ać  się t y lk o  p o w i ­

nien w y s t ę p k u ,  a le  n i e p o d o b n y c h  m u  
ludzi .

OPIEKÓŃSKI (do Agapita.) 
I d ź  kochan ie ,  każ  J a n o w i  z a w o ł a ć  t rz ech  
c h ł o p ó w ;  j a  j e g o  nauczę .  (Agapii zrado- 
ści% szybko wybiega.)

S C E N A  1 2 .

C l Z  P R Ó C Z  A G A P I T A .

TEODOR (do Opiekóńskiego) 
J ak i eż  to  lekcje  P a n  um iesz  w y k ła d a ć ,  

w obecności  t rz ech  c h ł o p ó w ?
ŁUCJA.

P a t r z a j ,  j a k i  śmiały! . . .

Tom IV. 4
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OPIEKÓŃSKI (do Teodora.) 
Z o b a c z y s z  j a k  p r z y jd ą .

TEODOR (nieco mocniej)

J a  t e r a z  chcę  wiedzieć. . . .

KLOTYLDA ( złrwożona do Teodo­
ra )  P an ie  Teodorze! . . . .  co robisz! . . . .  z a ­
p o m i n a s z  się!

OPIEKÓŃSKI (do Klotyldy) 
0! . . .  n i e w i n i ą t k o  udane! i z t o b ą  ni e­

d ł u g o  się skończy;  każę och łos tać  i z do ­

mu wypędzę. . .
TEODOR.

J a k  możesz P a n ie  o b iecy w ać  to ,  czego 
n igdy  s p e łn i ć  nie zd o łasz .  —  Nie  ufaj  
w s iłę sw y ch  c h ł o p ó w ,  bo  i oni  s taną  
się n i e p o s łu s zn em i ,  gdy im  t w ą  ni e­
s p r a w i e d l i w o ś ć  p rz ed s t aw ię .

OPIEKÓŃSKI.

Jakto!. .  c h c ia łb y ś  mi może c h ło p ó w  
bóntować! . . .  N a t y c h m i a s t  w y p o w i a d a m  
t w o j e m u  o jcu  miejsce. . .  z a t r z y m a ć  r o z ­
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każę  ca ły  wa sz  m a j ą t e k ,  n a w y r a c h o w a ć  
się m og ące szko dy  z j e g o  nie d o z o r u  
w s łużbie.  (Jan wchodzi)

SC EJ* A  13.
G I Ż  i J A N .

JAN.

J a k i ś  P a n  p o w o z e m  w jeż d ża  n a  d z ie ­
dziniec .

OPIEKÓŃSKI (zm ięszany)

J u ż  w iem  kto!...  p e w n ie  P a n  Z j a w i ń -  
ski.  —  Balb is i t i  idź  do s w o j e g o  p o k o j u ,

c
p r z e b i e r z  się.... Z o n o  z a d y s p o n ó j  śnia-  
dan ie  ( do Teodora i Klotyldy) W y c h o d ź c i e !  
do j u t r a  s p r a w a . . .  w asz e  szczęście że 
gość za jeżdża .  (Klotylda Teodor i  Jan je- 
dnemi, Balbina i Łucja drugiemi drzwiami 
wychodzą, apo chwiii wchodzi Z jaw iński.)
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SC E N A  14 .
O P I E K U Ń S K I  Z J A W I Ń S K I .

ZJAWIŃSKI.
A... przecież s t a n ą ł e m  j u ż  u ciebie k o ­

ch a n y  p rz y ja c ie lu . . .  p o  t a k  d łu g i e j  po- 
d r u ż y .

OP1EKÓŃSKI. (z czułością) 
Jakże . . .  ini się m as z  kocha ny  panie  Z j a -  

wiński?. . .  d a w n o ś m y  się nie w idzie l i  
z s o b ą  i g d y b y m  nie  b y ł  t w y m  l i s te m  
u p r z e d z o n y ,  an i  b y m  cię p o z n a ł  (wspól­
ne uściśnieniu)

ZJAWIŃSKI.
P o d s t a r z e l i ś m y  się o b y d w a  po tężnie .  

C z a s  p ię tn u je  bez s k r u p u ł u  l a t a  na czo­
le... b o  i ty wid zę  j u ż  znacznie  p o s i w i a ­
łeś.  M ó j  Boże! t ak  się zda je  nie d a w n o  
a to  j u ż  l a t  dw a d z ie śc i a ,  j a k  nie w i d z i e ­
l i śm y  się z s obą  ¡ t y l e  j u ż  zm iany  z n a j ­
d u j e m y  w sobie.

http://rcin.org.pl



OPIEKÓŃSKI.
T y  za w sze  m u s i sz  h y c  m ł o d s z y m  P r z y ­

ja c ie lu  odemnie .
ZJAW1ŃSKI.

Nie w icie...  j a  m a i n d z i ś l a t  c z te rd z i e ­
ści j e d e n ,  a ty w ie l e  «obie l i c z y s z ?

OPIEKÓŃSKI.
O! ho! mnie  się j u ż  p i ą ty  k rz yżyk  w p rz e -  
sz ł ym  roku  skończył .

ZJAWIŃSKI.
Czy tak?.,  p r a w d a . . .  o b y d w a  j u ż  b y l i ­

śmy wtenczas  żonaci. . . .
OPIEKÓŃSKI.

P r a w d a  że to  i ty j u ż  m ia łe ś  żonę,  
a l e  s ł y s z a ł e m  że ci u m a r ł a ? . . .

ZJAWIŃSKI.
Nie w s p o m i n a j  ini  o te'm co b y m  r a d  

w srrubei  n ie  pam ięc i  zagrzebać' .
OPIEKÓŃSKI.

No i j a k ż e  ci się t e r a z  p o w odz iP kocba -  
ny p rz y ja c ie lu . . .

4*
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ZJAW1ŃSKI.
Nie t a k  b a r d z o  zle. . .  k u p i ł e m  sob ie  

p i ęk n e  d o b r a ,  k tó re  mi  cz yn ią  net to  
cz terdzie śc i  ty s i ęcy  d o c h o d u  rocznego .

OPIEKÓŃSKI.
I  czem uż się nie żenisz?

ZJAW1ŃSKI.
Jakoś . . .  d o t ą d  o te'in nie p o m y ś l a ł e m  j e ­
szcze...

OPIEKÓŃSKI.
M u s zę  cię kon iecznie  w y s w a ta ć ,  to 

n ic  n ie  p om oże .  S i a d a j ż e  ko c h a n y  p r z y ­
j a c i e lu .  (Agapit wchodzi)

S C E N A  15.
C I Ż  i A G A P I T .

AGAPIT (n ie  spostrzegając 
Zjawtńshtego) K o c h a n y  T a t k u !  n ie  t rzech 
a l e  t r z y n a s t u  c h ł o p ó w  z p ro w ad z i ł em ! . .  
G dz ie ż  się p o d z i a ł  ten z u c h w a ł y  j e g o ­
mość?
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OPIEKÓŃSKI i udając że niesłyszy, 
do Zjawińshiego) R e k o m e n d u j ę  ei pani e  
Z j a w i ń s k i  syna mojego. . .  J u ż  ma l a l  
sze sn aśc ie ,  a le  r o z u m  n a d  lata!  c h w a t  
c h ł o p a k ;  znać  że syn  s t a r e g o  żo łn ierza . . .  
a  przy tein j e d y n a k .

ZJAWIŃSKI (westchnąwszy głęboko) 
Z a p e w n e  się p iękn ie  uczy k aw a le r ? . . .

OPIEKÓŃSKI.
O...  p o w i a d a m  ci, że j a k i  j e s t  p o j ę tn y  i 

r o z t r o p n y ,  to  n ie ra z  do za s ta n o w ien ia . .  
W i e m  że się sarn zdziwisz .

ZJAWIŃSKI 
S z k o d a  że do s z k ó ł  n iechod z i .

OPIEKÓŃSKI.
D o sy ć  czasu. ,  on  za p a r e  l a t  to z r o b i ,  

czegoby d r u g i  za dzies ięć  z r o b ić  nie po- 
t raf i .  (Bronowłockiwchodzi.)
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SClSNA 16.
C I Ż  i B R O N O W Ł O C K I .

OPIEKÓŃSKI.
Cóż ini t a m  powiesz  no w ego  panie  

B ro n o w ł o c k i  ?
BRONOWŁOCKI.

M ój  syn uża la  się p r z e d e m n ą ,  że d o ­
zna ł  n i e s p r a w i e d l i w e j  zniewagi  od P a ­
na.  P r z y s z e d łe m  więc  u s p r a w i e d l iw ić  
j e g o  p o s t ęp o w a n ie ,  bo mój syn  n igdy  
nic n a g a n n eg o  jeszcze  w s w e m  życ iu  nie 
z f o b i ł ,  p rz e t o  ma p r a w o  żalić  się p r z e d  
Ojcem.

OPIEKÓŃSKI (zmięszany) 
P ot em . . .  p o tem ,  będzie  o tern s p r a w a .

BRONOWŁOCKI.
Nie P a n ie . . .  ojciec za sw o jem  dziec ­

ki em a lb o  z a r a z  u p o m n i e ć  się w in ien ,  
gdy n i e s p ra w i e d l i w i e  s k r z y w d z o n e  z o ­
s tanie :  a l b o  n a t y c h m i a s t  u k a r a ć  j eże l i
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się być  g o d n y m  bary  okaże;  aż eby  le'm- 
s a m e m  go p rz ek o n ać ,  że j a k  n i e s p r a ­
w ied l i w i e  n igdy  p r z e ś l a d o w a n e m  być 
nie p o w i n n o ,  tak  r ó w n i e ,  że każdy w y ­
s t ępek  k a r a n y  b y ć  musi .

OP1EKÓŃSKI.
Ależ... n ie  teraz  cz a s  do sądzen ia  s p r a w  

przecież  p an  w idz i sz  że m am  gości.
ZJAWIŃSKI.

D l a  mnie. . .  n ie  r ó b  sob ie  p an ie  O p  ic- 
kóński  subj ekcy i .

OP1EKÓŃSKI (do Zjawińshiego) 
Ale to  są rzeczy b a r d z o  m a łe j  w ag i ,  

nie w a r t o  n a w e t  te r a z  o n ich  w s p o m i ­
nać.. .

BRONOWŁOCKI.
Kiedy m a łe j  w ag i ,  d l a  czegóż z a m ie ­

rzy łeś  P an ie  s u r o w o  u k a r a ć  syna m o j e ­
go i na  ten cel s p r o w a d z i ć  k a z a ł e ś  g r o ­
m adę  c h ł o p ó w ,  przez  co j u ż  ca ła  wieś  
wie  o te'm, że syn e k o n o m a  za s łu ż y ł  na 
h a n i e b n ą  k a r ę  we d w o rze ,k ie d y  aż ch ło .

http://rcin.org.pl



46

pó w t r z y n a s tu  w tę s p r a w ę  wmięszano.
AGAPIT.

P a t r z a j  j a k i  śmiały . . .

ZJAWIŃSKI (do Agapita)
Fe! pan ie  k a w a le r z e ,  n ie  należy się n i ­

gdy  dziec iom mięszać  d o  s p r a w  s t a r ­
szych.Ojc iec  wie na j l ep ie j  co m a  zrobić' ,  
a t en  P a n  choc iaż  s łuży za ek o n o m a  u- 
t w o j e g o  ojca .  j e s t  za w sz e  s t a r s z y m  i 
na leży  mu się s za cu n ek  od ciebie.

AGAPIT (na stronie)
Tak . . .  zapewne. . .  j eszcze  by czego b r a ­

k ow a ło .  (odchodzi)

S C E I A  17.

G I Ż ,  P R Ó C Z  A G A P I T A .

OPIEKÓŃSKI (do Bronowtockiego) 
P o f a t y g u j  się p an i e  B r o n o w ł o c k i  do 

mnie  za p a r e  g o d z i n ,  a z a d o w o lę  tw o je  
r z ąd an ie .
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BRONOWŁOCKI (do Zjawińsfciego) 
J a k  inucha  lgnie  d o  s ło d k ie g o  p o k a r ­

mu,  tak cz ło w ie k  p rz y c ze p ia  się d r u g i e ­
go gdy w n i m  z n a jd u j e  cz łow ieka.  D l a  
tego też u p r a s z a m  Cię P a n i e ,  aż eby  ta  
s p r a w a  w obec  c iebie  o sąd z o n ą  b y ła ,  a 
wiem źe się nie p o w s t y d z ę  synem. . .

OPIEKÓNSKI (żywo)
T w ó j  syn na sz ed ł  moje  m i e s z k a n ie ,  

w chęci  u w ied zen ia  dz i ew czy n y  k tó rą  
na w y c h o w a n i u  mamy! a k iedy b y ł  o to  
p rzez  m o je g o  fcyna s t r o fo w a n y ,  p o w a ży ł  
się go lżyć s ł o w a m i  n i e p r z y z w o i t e m i ! 
a n a w e t  w y t a r g a ł  go za uszy! W  obec 
mojej  żony,  n i ep rz y zw o ic ie  się wyrażał !  
a n a w e t  k iedy inię p r z y w o ł a n o ,  h a r d o  
się s t a w i ł  i do  o s ta tecznośc i  zm usi ł .

BRONOWŁOCKI.
Nie śm iem  P a n u  za rzucać  n i e s p r a w i e ­

d l i w e g o  o sk a rżen ia ,  a w ie r zy ć  w ża den  
sp o só b  nie m o g ę ;  a le n a j l ep i e j  ta  o k o l i ­
czność się s p r a w d z i  p r z y  nao czn ej  kon-
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f ron ta cy i ,  o sk a r żo n eg o  z oska rzaj ąc em i .  
(iodwraca się do drzwi, tahowe uchyla i  wola) 
T e o d o r ! . . .  T e o d o r ! . . .

OPIEKÓŃSKI (cierpko)
Ależ.. .  p ro s z ę  cię mój  p a n ie B r o n o w ło -  

cki! n i e ro z p o c z y n a j  s ądów !wtencz as  kie­
dy ja nie m a m  czasu i wc ale  czemś wa- 
żnie jszem j e s t e m  zaję ty.

ZJAWIŃSKI (do Opichóńshiegd) 
i  cóż ci to  szkod/.i  mój  p r z y ja c i e l u ,  

że się ta  okol iczność  za raz  w yświet l i ? . . .  
Będziesz spokojni e jszym, 'k iedy się p r z e ­
konas z  o p rawd zie . . . .  A jeżel i  tak  j e s t  
j a k  go p r z e d  t o b ą  o sk a rż o n o ,  o jc iec z a ­
w s ty d zo n y  nie zos taw i  syna bezkarn ie .

OPIEKÓŃSKI.
Kiedy to  wszys tko  n a t e r a z  n ie  p o ­

t r z e b n e ,  d o s y ć  czasu będz ie  i później .
( Teodor wchodzi.)
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S U K * A  18.
C I Ż  i T E O D O R .

BRONOWŁOCKI (do Teodora) 
S ł u c h a j n o  tv!... M ó j  P a n  o sk a r ża  cię 

żeś się n ie  p r z y z w o i c i e  o b s z e d ł  w J e g o  
domu! . . .  żeś p r z y s z e d ł  ba łam uc ie '  p a ­
nienkę na  w y c h o w a n i u  u Niego będącą!  
żeś w y r a z ó w  n ie p r z y z w o i ty c h  do  .lego 
S y n a  używał! . . .  a n a w e t  p o w a ż y ł e ś  się 
go d o tknąć  z łoś liwie! . . .  żeś nie zn a ł  dla 
s am e j  P a n i  należnego  r e s p e k t u  i w obec  
P a n a  h a r d o  się s taw i łeś .  M asz  mi  się 
t u t a j  a l b o  zup e łn i e  z t ego  z a r z u t u  w y ­
t ł u m a c z y ć , a lb o  cię po tężn ie  po ojcowsku  
ukarzę .

TEODOR.
B ą d ź  p e w n y m  Ojcze ,  że mię najczel -  

niej  o s k a r ż o n o ,  to  wszys tko  j e s t  k ł am - 
,* s twein .

Tom IV. 5
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OPIEKÓŃSKI ( do Zjawińskiego,)
P a t r z a j !  on  mi  k ł a m s t w o  zarzuca .  

ZJAW1ŃSKI.
P o z w ó l m y  mu,  n iech  się t łumaczy.

OPIEKÓŃSKI.
Co  też ty m as z  zd s a t y s f a k c j ę , b r e d n i  

g m in n y c h  s łuchać .
ZJAWIŃSKI.

D la  tego że sam  w swoi ch  d o b r a c h  
jes tem sędz ią ,  i lubię  c ie r p l iw ie  w y s ł u ­
ch ać  i s p r a w i e d l iw ie  osądzić .

TEODOR.
Ojciec  k a z a ł  mi z a p y t a ć  się P a n a  j a ­

ką l iczbę n a j ą ć  do żn iw a  b an d o s ó w  , (*) 
p rz y s zed łem  tuta j  lecz n ie  z a s ta ł em  P a ­
na  w po k o ju ,  a pan ienka . . . .  ta b iedna 
s ierota . ,  s a m a  ty lko będąc;  ośw iadczy ła ,  
źe P a ń s t w o  na  śn iadan ie  p o s z l i .—  In t e ­
res  b y ł  p i lny ,  z a t r z y m a ł e m  się więc... .  
po  chw il i  w sze d ł  pan  A g ap i t  i n i e s p ra -

l*) N ajem nik! z  d a lsz y c h  s tro n  p rz y b y li do żn iw a-
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w ied ł iw ie  p o s ą d z i ł  p an n ę  że ze mną  r o ­
m an s u je  i o b i eca ł  tali o s k a r ż y ć  p r z e d  
P a n i ą .  T a k a  p o g r ó ż k a  / t r w o ż y ł a  j ą  bie- 
dnę .  m u s i a ł e m  więc  z a t r z y m a ć  się aże­
b y m  u s p r a w i e d l i w i ł  m o je  p r z y b y c ie ;—  
czetn p a n  A g a p i t  un ies iony,  zaczął  
p r z e r a ź l i w i e  k rzyczeć ,  P a n i  r o z g n i e w a ­
na w e sz ł a , a  n iechcąc  w y s ł u c h a ć  mojeg o  
t ł o m a c z e n i a ,  u w i e r z y ł a  n a jn i e s p ra w ie -  
dl i  wszem s k a r g o m  p a n a  A g a p i t a  i s t r w o ­
żoną s i ero tę  u k a r a ć  obie 'cała.  —  U j r z a ­
wszy się n a jn iew  inn i e j szy m  s p r a w c ą  
zm a r tw ie n i a  tak  n ies zc zęś l iwej  Is to ty ,  
w z ią ł e m  sob ie  za obovt iązek n ieods tępy -  
w a ć j ą ,  dop ók i  nie w y ja ś n ię  ca łą  tę o k o ­
l iczność  ale i P a n  p r z y s z e d ł  z a b a r d z o  r o z ­
gn iew a n y  i także  n i e d a ł  mi s p r a w i e d l iw e ­
go z łożyć t ł o m a c z e n ia ,  a n aw e t  m iał em  
być z p o m o cą  c h ł o p ó w  k a r a n y ,  i nie 
wiem d o p r a w  dy j a k b y  się b y ł a  ta  s p r a ­
w a  skończ y ła  , g d y b y  lo k a j  nie d a ł  b y ł  
znać że P a n  d o b r o d z ie j  za jeżdża .  Bę­http://rcin.org.pl



dąc  j ed n ak ż e  n i e s p o k o jn y m  o p a n n ę  Kio* 
ty ldę ,  op o w ie d z ia łem  Ojcu  za jśc ie  j ak i e  
m i a ł e m  we d w o r z e  i p r o s i ł e m  by p o ­
s ze d ł  p r z e k o n a ć  P a n a  o Je j  n iewinności .

OP1EKÓŃSK1 (do Zjam ńshiego.)
U p e w n i a m  cię p rz y ja c i e lu ,  że to j e s t  

h i s t u r j a  n a p r ę d c e  ułożona.

BRONOWŁOCKI.
A mnie  s ię zda je  P a n i e ,  że mó j  syn 

s p r a w i e d l iw ie  się t ło inaczy ł ;  leczjeżeli . . .
OPIEKÓŃSKI ( z  niecierpliwo­

ścią przerywając) No.,  no! j u ż  tak  j e s t  j a k  
chcesz! daj  rni pokój!. ,  u w o l n i j  mię o d  
s iebie.

BRONOWŁOCKI.
Dobrze . . .  ale p o t r z e b u j ę  p ie rw e j  j e s z ­

cze zap ew n ie n ia ,  że s i e r o t a  z p r z y czy n y  
m o j e g o  s yna  k a r a n ą  nie b ęd z ie ;  bo 
k rz y w d y  w yrz ądzone j  sierocie,  Bóg n i ­
gd y  nie p rzeb ac zy .

OPIEKÓŃSKI.
Dobrze . . .  pr zy rzekam . . .
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BRONO WŁOCkl.
S ł o w o  h o n o r u ? . . ,

OP1EKÓŃSK1.
S ło w o  h o n o r u .

TEODOR.
P a ń s k ie m u  s ło w u  t r u d n o  nie zaufać  i 

j a  wierzyć  muszę .  Ale Pani!  p a n n a  B a l ­
bina!. . .  p a n  Ag ap i t ! . . .

OP1EKÓŃSK1.
Ręczę w a s  s ło w e m  c h o n o r u ,  że n ik t  

j e j  s ło w a  z tej p r z y czy n y  nie powie.
BRONOWŁOCK1 (do Teodora) 

No,  k iedy P a n  t a k  mówi,  to  p odz iękó j  
i chod ź ,  nie p r z e s z k a d z a j m y  P a n o m ,  a 
o reszcie p o m ó w i o n y  późnie j ,  (wychodzą)

S C E N A  19.
ZJAWIŃSKI OPIEKÓŃSKI.

ZJAWIŃSKI.
Cóżto  za s i ero tę  m asz  na  sw o im  wy-
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ch o w an iu ,  o k t ó r ą  ca ła  s p r a w a  się to­
czy.

OP1EKÓŃSKI.
E. . .  to  j e d n a  bie'dna dz iew czyn a ,  a le  

n i ema n a w e t  o czem mówić .— No. . .  p r o ­
szę cię koch any  p rz y ja c i e lu ,  do  d r u g ie g o  
p o k o ju ,  bo  m o ja  żona n i ec i e rp l iw a  od- 
d a w n a  c i e k a w a  Cię  widz ieć .— Proszę .  
(Z jawińshi idzie zamyślony na przód, Opie- 
kóńshiza n im .)

(Korty na zapada)
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AKT II.
(W e  dwa dnipo Akcie pierwszym .)

SC E N A  1.
(W p o ko ju  Ł u cji.)

ŁUCJA BALBINA.

ŁUCJA.
No i iakże ci sie nasz gość spodobał?

BALBINA.
Nie jest już wprawdzie pierwszej 

młodości, ale bardzo przyjemny, może 
się jeszcze podobać... Z resztą czter­
dzieści tysięcy rocznej intraty, pięknie 
się można utrzymać; nawet mój mają­
tek mógłby zostać nie tkniętym, a  w ra-
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zie śm ierc i  s t a r e g o  męża,  je szcze  by się 
d o b r ą  k a r i e r ę  z rob i ło .

ŁUCJA.
Niewiem d l a  czego,  chce  koniecznie 

w id z ieć  Kio ty l dę  ?
BALBINA.

J u ż  by też M a m a  d z iec ińs tw o  z r o b i ł a ,  
żeby tego k o p c i u c h a  p r e ze n to w a ła .  R ó ­
żne g ł u p s t w a  zw yk ły  się t ra f ia ć  na ś w ię ­
cie i on by g o tó w  na s t a ro ść  zw a r j o w a ć .  
O t o  b y ł ab y  d o p ie ro  p ięk na  h i s t o r j a ,  a 
żeby taki p o d rz u te k ,  b y ł  w większem  
z n a cze n iu  odeinnie.

ŁUCJA.
J u ż  co oto  to  się wc ale  nie t u r b u j , b o  

j a  g ło w ę  nie od k s z t a ł t u  noszę.  Ręczę 
cię że jężel i  zechce się ożenić , to  pew nie  
ża d n a  in na  j a k  ty lko  ty,  żoną  j e g o  nie 
będzie.

BALBINA.
N iem a  t a k  w p r a w d z i e  oco g ł o w y  ł a ­

m a ć ,  lecz zawsze sz koda  b y ł o b y  z ta-
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kiego zd a r ze n ia  nie umieć k o rzy s ta ć .  Ale! 
się też z O j c a  uśmieję  d o w o l i ,  bo  On  by  
r a d n i e l e d w i e  w mów ić  w Niego,  ażeby 
się ze m n ą  ożeni ł .

ŁUCJA.
Je s t  d o b r y m  O j c e m , p r a g n i e  szczęścia 

d l a  ciebie.  Bo  p r a w d ę  m ó w i ą c , p o d o b n a  
p a r t j a  nie p r ę d k o  by ci się z d a rz y ł a .

BALBINA.
Ale p rz ed ew sz y s lk i e in  s t a r a j  się M a ­

mo K l o t y l d ę  p r z y n a j m n i e j  n a  czas  j a k i ś  
r. d o m u  w y p r a w i ć ,  bo  j a  s ię o b a w i a m  
aż eby  z u p e łn i e  in neg o  o b r o t u  rze-
czy nie  wz ię ły .  K l o t y l d a  n a w e t .......
j a k  się w n i ą  dzis i a j  z b o k u  w p a t r y w a ­
ł a m ,  może się s t a r e m u  p o d o b ać .  A 
wiedz M a m o  że m a ję tn i  m ło d z i ,  m a j ę ­
t n y ch  p a r t i j  s z u k a j ą ,  a s t a r z y  n a j e t ę -  
śc ie j  z s z a lu  z b i ed n em i  się żenią.

ŁUCJA.
O d d a l i ć  j ą  tak  bez p r z y czy n y  nie p o ­

d o b n a ,  s z e m r a n i a  d o m o w n i k ó w  m o g ł y ­
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b y  d o jśc  uszów Z j a w i ń s k i e g o  i n a ­
p r o w a d z i ł y  by go n a  jakieś  p o d e j r z e ­
nia.  Lecz  nie t u r b u j  s i ę ,  ma ona s u ­
r o w y  za kaz  p r z y c h o d z e n ia  t u t a j ,  a p r z e ­
cież gdzie  indzie j  widzieć  się z n ią  nie 
pot raf i ,  bo  takie  schadzk i  p o ką tne  nie 
z g a d z a ł y b y  się z j e g o  wiek iem  i p o w a ­
g ą .  Ale bo i ty nie s t a r a s z  mu się p r z y ­
podo bać ;  p rzec ież  p o t r z e b a  p a m i ę t a ć  że 
t o  ze s t a r y m  s p ra w a .

BALBINA.
T r u d n o ż  mu się m o ja  M a m o ,  tak j a ­

wn ie  n a r zu ca ć .  (Agapit wchodzi.)

SC E K A  2.
C I Ż  i A G A P I T .

AGAPIT.
T a k i e  d a ł e m  t r z y  p o r z ą d n e  sz tu r-  

c h a ń ce  K lo ty ldzi e ,  że aż mi się m i ło  na 
ser cu  z r o b i ło .

5$
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ŁUCJA.
Nie p o t rz e b n ie  mój  A g a p i tk u  s t r z ą ­

sasz  sobie  rękę. . .  n i ebęd z ie sz  m ó g ł  p ię ­
knie pisać'.

AGAPIT.
E. ..  co t a m  p ro szę  M am y ,  n ic  mi  nie 

będz ie  szkod z i ło ,  ow szem  z d r o w s zy  j e ­
s tem,  j a k  je j  j a k i e g o  s p ł a t a m  psikusa .

BALBINA (do Agapita)
Dokucza j  je j !  dokuczaj ! ,  to sobie p r ę ­

dzej pójdzie  od nas ;  wca le  o n a  t u t a j  nie 
ies t  p o t r z e b n ą .  •

ŁUCJA.
Nie w id z i a ł e ś  A g a p i t k u  OjcaP. . .  

AGAPIT.
Z a r a z  p rz y jd z ie .

BALBINA.
A gościa czy nie ma t am  z O jc e m  ra* 

zein ?...
AGAPIT.

Nie,  n iema.
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BALBINA.
* Miej  go  c i ąg le  na  oku,  ażeby nieroz-  

m a w i a ł  z K lo ty ld ą .
AGAPIT.

J eszcze  by  te'ż czego b r a k o w a ł o . . . .  
N iee h n o  by się p o w a ż y ł a  co p rz em ów ić  
do  niego,  za raz  b y m  j e j  d a ł  za to z p ię­
tnaśc ie  p o r z ą d n y c h  sz tu rc h ań có w .  (Opie-
koński wchodzi.)

SC E N A  3.
CIŻ i OPIEKÓŃSKI.

ŁUCJA.
S ł u c h a j n o  mój  mój  mężu,  có ie ś ty  z r o ­

b i ł  z B r o n o w ł o c k i m  i j e g o  synem.3... 
OPIEKÓŃSKI.

Jeszcze  zos ta l i  na  mie jscu  do jakie- '  

goś  czasu.
ŁUCJA.

Już też z ciebie masło maślane mój 
mężu, niedługo te^o czekać jak Ekono­
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m o w i e  zaczną tob ie  ro zkazy  w y d a w a ć ,  
bo na jm n ie j s ze j  p o w a g i  dać  sobie  nieu- 
iniesz.

OPIEKUŃSK1
Al eż duszko.. .  w szy s tk ieg o  o d r a z u  z r o ­

bić  n ie  m o ż n a , s z c z e g ó ln i e j  p rz y  nas zym  
gościu ,  k tó ry  j e d y n i e  s a m ą  ł a g o d n o ś ć  
w y c h w a la .  Późn ie j  j a k  od nas  odje* 
dzie,  to  j a  so b ie  z n iemi  p o r a d z ę ;  n ie  
u jdzi e  iin ta z u c h w a ł o ś ć  bez  karnie .

ŁUCJA.
Ani p o d o b i e ń s t w o  d a r o w a ć .

AGAP1T.
P r o s z ę  T a ty . ,  gd zie  j e s t  ten p a n  Gość?

OPIEKUŃSKI 
Cich o . ,  nie mów  t a k  g ł o ś n o ,  bo  się p o ­

łożył . . .  t u t a j  (jpohuznjąc na prawo) i śpi .
BALBINA,

Jak że  mu się tu p r z y p o d o b a ć ,  j a k  m a ­
ma  p rz ed  c h w i l ą  r a d z i ł a ,  kiedy w ięk ­
szą część d n i a  p r z e ś p i ,  ina ło  co z na- 

Tom IV. 6
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mi m o w i  a na jczęś ci e j  zamyślony  s i e ­
dzi.  —

ŁUCJA {do Opickóńshiego)
Gzy n ie  m ó w i ł  co z t o b ą  mężu o Bal- 

hisi  Z j a w i ń s k i ?
OP1EKÓŃSKI.

Nic nie m ó w i ł ,  a le  wiem że j ą  koęha 
nad  życic . . . .

BALBINA.
P u cze m  żeś to  p o z n a ł  Ojczep 

OPIEKÓŃSKF.
P y t a ł  mię dz is ia j ,  k to  r o b i ł  tę p o d u ­

szkę,  co n a  k an ap ie  leży.  M o ja  córka 
p o w i e d z i a ł e m . — T a k  j ą  o g lą d a ł ,  tak  jej  
się p r z y p a t r a w a ł — poczein g ł o w ą  paro  
razy w z ru s zy ł ,  i d o b r z e  w id z ia łem  j a k  
mu się ł z y , j a k  d-jvie. św ieczki w  oczach 
zakręci ły .

ŁUCJA.
Z a p e w n e ,  że to rzecz szczególna.

BALBINA.
Może. . .  k to  wie.. .
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ŁUCJA.
O K l o t y l d ę  cię nie p y t a ł ?

OPIEKÓŃSKI.
TVie.—  Cóż by go t ak i  p o d r z u t e k  o b ­

chodz i ł .
BALBINA (pom yślawszy) 

W i e s z  co m a tk o ,  t a k a  nic n ieznacząca  
okol iczność ,  j a k  n a p r z y k ł a d  z t ą K l o t y l '  
dą ,  a nie s p o k o j n ą  mię  czyni.

OPIEKÓŃSKI ( zacierając ręcę) 
Ha. . .  ha . . .  ha!. . .  j o ż  go kocha ,  b o  j e s t  

z a z d r o s n ą ,  ha...  ha. . .  ha!. . .
BALBINA.

Alboż to k o c h a j ą c ,  t r z e b a  zazd rośc ić  
koniecznie?

OPIEKÓŃSKI.
T ak . . .  bo  z a zd ro ś ć  j e s t  r o d z o n ą  s io ­

s t r ą  miłości.

' a J r t u a w  a ,

Jak się miłość w serce wkrada,
Jak się zacznie kochać szczerze.
Zaraz człekiem zazdrość włada,
1 przedmiotu swego strzeże.
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Niech twój luby grzeczność powie, 
Jakiej damie choć z niechcenia, 
Miłość się twa o tern dowie, 
ł  już dozna udręczenia.

Miłość siostrą jest  zazdrości,
Choć się czasem z sobą z kłócą,
Choć się pierwsza z drogą złości,
To się jednak nieporzucą.

ŁUCJA.

S k ą d ż e  ci się w z ię ła  taka  wesołość  
mój  mężu?

OPIEK ÓŃSKI.

Alboż j a  w iem  m o j a  k o ch a n a ;  t ak  ini 
coś szepcze  z.a uchein ,  że będę  m i a ł  j a k ą ś  
c u d n ą  n ies podzi ankę.

BALBINA.

Nie w ie r z  mój Ojcze, n i g d y  p r z e c z u ­
c iom,  b o  le b a r d z o  często zw odzą.
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Przeczucia w nas choć się rodzą, 
Obiecując i óś dobrego,
Jednak bardzo często zwodzą,
Przezco robią dużo złego.

Każda z kobiet doświadczała.
Jak przeczucia mylnie słyną,
Bo któraż z nas nie kochała,
A to wszystko przeczuć winą.

Lecz ja, wyrzec mogę szczerze,
Że przeczuciem się nie zgubię,
Bo niczemu nie uwierzę,
Aż dopiero już po szlubie.

ŁUCJA.
Mas z r a c j ą  m o ja  duszo. . .  t ak  samo 

p o s t ęp u je s z  j a k  ja... .  s ł o w o . . .  w s ło w o  i 
n a j l ep i e j  ro b i s z .

OP1EKÓŃSKI.
Id ź  B a ib i s iu  d o  s w o j e g o  pok o ju !  z a j ­

mi j  się j a k ą  r o b o t ą ,  n a j l e p i e j  krz yżow ą
6 *
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b o  ta urn w id ać  na jwięcej  do  gustu  
p r z y p a d a . — S ią dz ie  ko ło  ciebie,  zacznie 
r o z m a w i a ć ,  a iak  po t ro ch u . . .  p o t r o c h u  
zbl iżyc ie  się do  siebie.  —  T y  zaś żono 
za jm i j  się g o s p o d a r s t w e m ,  bo  on ma 
o k o  na  w szys tko  i k to  wie czy po matce  
o córce sądz ić  nie zechce ,  a s ły szy cie  nie 
ra z  j a k  c h w a l i  d o b r e  g ospodyn ie .  J a  zaś 
p ó jd ę  do  s to d o ł y  r a c h o w a ć  s n o p k i  bo 
dziś  z p o l a  zw ożą ,  w iem  że m u  się i to 
s p o d o b a .  A g a p i tk u  p ó jdź  ze m ną!  

AGAPIT.
J a  z O j c e m  nie pó jdę ,  j a  muszę  iść do 

inoich g o ł ę b i ,  bo  ta s iwa g o ł ę b i c a  gnia* 
zdo ściele,  a  cegla s ta  ma j u ż  j a j k a .

OPIEKÓŃSKI.
Z  re sz t ą  j a k  ci się p o d o b a ,  a le  chodźm y 

b o  g d y b y  n a s  gość  t ak  r a zem  za s ta ł ,  go- 
t ó w b y  w szys tk ich  z p ró ż n ia c t w a  o b m ó ­
wić ,  a ty R a l b i s i u  n a jw ię c e j  byś  n a  tern 
s t r a c i ł a .
( Wszyscy wychodzą,po chwili wchodzi Klotylda)
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8 C E M A  4.
KLOTYLDA (sama)

P r ze c ież  p a ń s t w o  poszl i! . . .  (po chwili) 
N igdy  je szc ze  n ie  p r a g n ę ł a m  t a k  w e j ­
ścia do tego p o k o ju  j a k  dzis iaj . . . .  T u t a j  
j a k i e ś  szczególne  p rzeczuc ia  p o c i ą g a j ą  
mię  za sobą .  T e n  P a n ,  k tó r e g o  w c a ły m  
d o m u  c h w a l ą ,  c a ł ą  m o j ą  i inag inac ją  z a ­
j ą ł .  W i d z i a ł a m  go w c z o r a j  prz ez  okno  
z kuchni ,  j a k  z P a n e m  n<a d z iedz ińcu  r o z ­
m aw ia ł . . .  t ak  mi  się s p o d o b a ł a  j e g o  c a ­
ł a  po s tawa . . . .  s ł o d k ie  s p o j rze n ie ,  ł ago -
d n o ś ć i n o w v ,  że j ak im ś  niezrozumiane ' in  

#  .u r o k ie m  z ą c h w y c o a ą  z o s t a ł a m .  Nie  k o ­
ch a m  go tak  j a k  T e o d o r a . . .  j a  go zu ­
p e łn i e  inaczej  k o c h a m ,  j a  d l a  n iego 
mam  j a k ą ś  szc zeg ó ln ą  mi łość. . .  t a k ą  u- 
ro czy s tą! . . .  Boską! . . .  J a  j e g o  b y m  ca ­
ł o w a ł a ,  a le  w  nogi . . .  w ręce. . .  Ja«  
byin  nie ś m i a ł a  się z n im pieśc ić ,  j a k
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się pieści  s i o s t r a  z b ra te m . . .  Ale... tak... 
tak . . .  n i ew iem  d o p ra w d y . . . .  Od  t ak  j a k  
có rk a  z O jcem ,  {po chwili) Mój Boże! cóż 
to  musi  być z.a ro s k o s z ,  k iedy dzi ecku  
j e s t  wolno  ko szt ow ać pieszczot  Ojca . ,  a 
k t ó r y c h  j a  n igd y nie zn a ła m .  J a  lyl  
ko widzę  zawsze s u ro w e ,  a częs tokroć  
s ro g ie  s p o j r z e n ia ;  obie tn ice  kary  l u b  j e j  
skutki .  ¡Nikt. się nie l i tu j e  n ad eu in ą  gdy 
j e s t e m  c h o r ą ,  a jeżel i  mi j e ś ć  d a j ą ,  to 
t ak  t y lk o  dl a  tego, że bym  z g ł o d u  nie- 
u m a r ł a .

S I K I ®  W  8 ,

Gdy się matka z córką pieści,
Lub ojciec ciśnie do łona,
Ja cierpiąca wśród boleści;
Ze wszystkich stron udręczona;
Znosić muszg wszystko stale,
Bo któż spojrzy na me żale.
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Jedna dusza przecież tkliwa,
Nie pogardza mną w niedoli.
Lecz ja zawsze nieszczęśliwa.
Bo czyż na to pan pozwoli 
By Teodor się ożenił?
Los mój biedny w lepszy zmienił.

G d y b y m  j a k o  m o g ła  z tym P a n e m  
sam na sam  pom ów ić ;  żeby to  n a  mnie 
w te n c z a s  p a n n a  B a l b i n a  nie p a t r z y ł a . . .  
j a b y m  m u  się do  n n g  r z u c i ł a ! . . .  i t a k  
szczerze  c a ł o w a ł a !. . O inój Boże! . ,  j a k ­
że b y m  b y ł a  s zc zę ś l iw ą !  on by tnię nie 
o d e p c h n ą ł  od s i eb ie , ja  m am  w nim w i e l ­
ką  nadzie ję .  ( wskazując na drzwi po prawej 
stronie będące) O n  tu ta j . . . .  w tein p o k o j u  
stoi . . .  a l e  go n i e  musi  byc,  bo  by sły- 
ch ać  b y ło  ch odzen ie ,  {zbliża się do drzwi 
i zagląda przez dziórhie od klucza ) P o ł o ż y ł  
s ię na  k an ap ie  i śpi .  ( znowu zagląda) Mój 
Boże!  j a k i ż  O n  j e s t  p r z y j e m n y  ! tw a r z  
j e g o  w y o b r a ż a  mi  a n i o ł a  pocieszycie la .  
Cze m u ż  j a  go u ś r i s k a c  n ie  mogę.  (zpta*
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czem odstępuje odedrzwi) W s z y s c y  co go 
o t a c z a j ą ,  za to ,  że może kto wie, i z n i e ­
chęci ą  us ługi  swe  pe łn ią ,  w y n a d g r a d z a -  
ni są j e g o  słodi.iei t i  s p o j r z e n i e m ,  a ja 
k t ó r a b y m  chętn ie  i ca łe  me serce z n a j ­
większą  ro z k o szą  o d d a ł a , n i c  m a m  p r a w a  
zbl iżyć'  się do niego. . .  (po chwili zamyśle­
n ia ) T o  okropnie! . ,  to boleśnie! . ,  tego j a  
nie /.niosę. N ig d y  tak ciężką n i eby ła  mi 
m o j a  p o g a r d a ,  j a k  t e r a z  z n a j d u j ą c  się 
b l i s k o  tego cz ło w ie ka .  P ó j d ę !  o tw o rzę  
d rz w i !  r z u c ę 'm u  się do nóg! b ł a g a ć  b ę ­
dę:  , , Panie!  za b ie rz  inię s t ą d !  b ęd ę  ci 
w i e r n i e  s łużyć ,na  k ro k  Cię  nie o d s t ą p i ę ,  
c z u w a ć  będę c iągle ,  żeby ża d n a  p r z y ­
k ro ś ć  czoła  tw o je g o  nie z a c h m u r z y ła ! . . .  
z a s t ą p i ę  ci miej sce  córki .  (tu  chwile mydli) 
Córki ! ,  cóż j a  to n i eb ac zn a  w y r z e k ła m ?  
a l b o ż  j a  m a m  p r a w o  by mię k to  có rką  
s w o j ą  n a z y w a ł ?  k iedy j a  j e s t em  s i e r o ­
tą!; . .  ,powtórnie zbliża się do drzwi) Śp i  je- 
j eszcze ,  ale j a k  tnoetto.... U c h y lę  d r z w i
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p r z y p a t r z ę  mu się dobrze . . .  n i codmów ¡ę  
sob ie  lej p i e r w s z e j  w mein  życiu r o z k o ­
szy,  a choćby  mię  p o c h w y c o n o  i n a j ­
s rożej  u k a r a n o ,  to  jeszcze  będę szc zę ­
ś l iwą.  (bierze za klamkę i wraca się) T a k
mię j a k o ś  s t r a c h  b i e r z e   {po chwili)
W s t y d ź  się t e h u r z u ! . . .  t a m  się przecież  
nie twój  s rog i  O p i e k u n  zna jduje . . . .  
(Bierze znowu za klamkęźjeszcze raz się wraca) 
Muszę  p ie rw e j  sobie u ło ży ć . j ak  się main  
zna leść  g d y b y  w c h w i l i  o tw o rz en ia  d r z w i ,  
on s i ę p r z e b u d z i ł . (»»/*//; Już w iein, w i m i e  
Boże! n iech się co chce dzie je!  t e r az  mię  
ża d n a  o b a w a  nie w s t r z y m a ,  (przybliża 
się do klamki, takową zakręca i pomału drzwi 
otwiera, staje, w progu, raptem się w ty ł  cafa, 
drzwi puszcza i przytłum ionym głosem zawo­
łała)  O! j a  n i e s z c z ę ś l i w a !   (wychodzi
zmięszana z pokoju, w tem wchodzi Jan, z  któ­
rym się we drzwiach spotyka.)
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8CEW A 5.
K L O T Y L D A  JAN.

(KlotyIda nie patrząc te oczy Janowi, wycho­
dzi.)

JAN (wstrzymując Kloty idę)
Czy p an n a  o t w i e r a ł a ś  do  d r u g i e g o  

p o k o ju ?  bo P a n  nie kaz a ł  n ikomu tam 
ś p iącego  gościa p rz ebudzać .

KLOTYLDA (zmięszana.)
, Ja!.,  pus zc za j  mię J a n i e  ! (wychodzi, Jan 

za nią.)

(W  po/foju w którym spal Zjaw iński.)

SC EWA 6 .
ZJAWIŃSKI (sam, śpi nu ka­

napie, po chwili przebudza się.)
J a k i ś  g ło s  dźw ięczny ,  m i ły ,  ob i ł  się
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o mrtje uszy we śnie.  ( Siada na kanapie, 
ziewając) T a k  mi się zd a w a ło . . .  im ag ina-  
cja co dzień to coś  nowego,  c i e rp iącem u  
p rz eds taw ia ,  (powstaje z kanapy) A... z a ­
s p a ł e m  się t ro c h ę  za d ług o.  J a  n iew iem  
co p o w ied z ą  ci p a ń s t w o  Opiekóńscy?.. .  
n a j p e w n ie j  n a z w ą  mię s t a r y m  p r ó ż n i a ­
kiem, że więcej  nic nie r o b i ę  ty lko  s i e ­
dzę i myślę,  a l b o  się po łożę  i ś p i ę . —  
(Chodzi po pokoju) Lecz  sam nie wiem d o ­
p ra w d y  d l a  czego tu ta j ,  t ak  j a k o ś  zgnu- 
śnia łem. . .  t r z e b a  w r a c a ć  do domu. . .  t a m  
p r z y n a j m n ie j  w po ś ró d  m oich  d o b r y c h  
c h ł o p k ó w ,  j a k b y  w gron ie  mych  dziec i 
spoko jn ie j szym  s ię s t a j ę . — (Opiekóński 
wchodzi.)

SC E N A  9.
Z J A W I Ń S K I  O P I E K Ó Ń S K I .

OPIEKÓŃSKI.
M o że  s ł aby  j e s t e ś  P a n i e  Z j a w j ń -  

Tom IV. 7
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skip., powiedz! ,  bo  kob ie t y  moje  nie spo­
ko jne ,  p r z y s ł a ł y  inię aż eb y m  się d o w i e ­
d zia ł ,  d l a  czego tak  s m utny  jes teś .  

ZJAWIŃSKI.
D z ię k u ję  P a n i o m  za ich t ro sk l iw ość ,  

lecz ch o r y  nie je s t em ,  a c i erpieniom m o ­
im kochany p rz y ja c i e lu ,  t r u d n o  ulgę  
przynieść.

OPIEKÓŃSKI.
E. . .  d a j  pokój. . .  żeby tak  ł ad n e  oczę­

ta  p r z e m ó w i ły  do se rd u sz k a ,  to k to  wie  
czybyś  h u m o r u  n ieo d zy sk a ł .—  Przecież  
p a m i ę t a m  p rz ed  d w u d z ie s tą  la ty ,  jake ś  
w  w o jsk u  s łuży ł ,  wszys tk ie  tw o je  swy-  
w o le .— O!., f ig larz  b y ł  z ciebie m ó j  P a ­
nie  Z jaw iń sk i ;  n i e p o d o b n a  przecież  że­
b y ś  się m ia ł  przez  ten czas zmienić zu ­
p e łn i e  i tak  b a r d zo  z te t rycznieć .  

ZJAWIŃSKI.
P rze s z ło  dw adz ie śc i a  l a t  w gó rę ,w ie l ­

k ą  r o b i ą  różnicę  w cz łow ie ku ,  tern w ię ­
cej kiedy w p o cz ą tk ach  tej  epoki,  zaszło
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zdarzenie, o którem nie tylko zapomnieć 
nie tnożna, ale coraz boleśniejszem się
s t a je .

OPIEKÓŃSKI.
Cóż to  przec ież  taki ego  o k r o p n e g o  ci 

się p r z y t r a f i ł o .
ZJAWIŃSKI.

P o w t a r z a ć  n a w e t  te j  h i s to r y i  nie l u ­
bię,  bo  mię j e j  w sp o m n ien ie ,  dużo zdro* 
w i a  kosztuje .

OPIEKÓŃSKI.
K iedy ci to  p r z y k r o ś ć  s p ro w a d z a ,  d a j  

pokój.  No ale ch o d ź  do  kobie ' t ,pokaż  im 
się p r z y n a jm n ie j ,  bo  s ą  b a r d z o  n i e s p o ­
k o jn e  o Ciebie.

ZJAWIŃSKI.
A... i owszem n a t y c h m i a s t  idę. (zawią­

zuje chust/rę na szyi, szuka szp ilk i ale znaleść 
niemożez) Szpi lkę  m ia łem  tu ta j , ,  w p i ę t ą . . - 
n iewiem  gdzie  mi się podzia ła . . .  

OPIEKÓŃSKI.
Może spadła na ziemię, (szukają obydwa)

75
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ZJAWIŃSKI.
T u t a j , n a  s to le ,po łoży łem  pierścionek. . .  

szpi lkę . . .koło  zeg a rk a ,  (spogląda na atole) 
P a t r z a j  pr zy jac ie lu!  wszys tko mi  r a z e m  
skradz iono!  a n aw e t  i t abak ie rk i  n iema.

OPIEKÓŃSKI (zmieszany) 
Co ty mówisz!. . .  a niechże  Bóg  broni!  

j eszcze  sic to u innie n igdy n i e p r z y t r a f i ­
ło .  Możeś  za p o m in a ł  P a n ie  Zjawiński!. .  
p o s z u k a j  do b rz e !

ZJAWIŃSKI. (przetrząsając 
wszystko) P rz ec ież  p a m i ę t a m  gdzie  p o ­

łożyłem. . .  N o  to  się p o k rz ep i ł  ten  co 
w z ią ł . — S z p i l k a  z wielkim b r y l a n t e m  i 
k i lk o m a  małem i  b ry l an c ik am i  s to d u ­
k a tów  mię k o sz tow a ła .— Pierścień . . .  ten 
co widz ia łe ś  z a p ew n e  u mnie  na palcu? 
dwieście  p i ędz ie s ią t  d uka tów  w a r to ś c i  
m i a ł  sam  b r y l a n t ,  t ab ak ie rk a  z ło ta  z k a ­
m ien iam i ,  także  sto dukat ów  można j ą  
liczyć, a ze garek  złoty cy l inde r  z g r u b e m  
i to z dobrego z ło ta  ł ań cu c h em  k u p i ł e m
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j a k  by ł em  t ą  r a ż ą  w  W a r s z a w i e ,  d a łem  
za  n iego ośm dzi es ią t  d u k a tó w .

OPIEKÓŃSKI (cięgle szuka) 
Ależ to  w ża den  spo só b  byc  niemoże. . .  

j a  g o tó w  je s t em  dope łn ić  w ca ły m  do-  
uiu rewizję. . ;  W i e ś  ca łą  p rze t rz ą snę . . .  
Hej! . .  Janie! . .  Janie! . . .

ZJAWIŃSKI.
Da j  pokój  mój  bracie. . .  T e n  kto się p o ­

w aży ł  do tak  n iegodnego  czynu,  m u s i a ł  
być  g w a ł t o w n ą  p o t r z e b ą  do  niego zna- 
g łony.  W r e s z c i e  on d o b rz e  p r z e c h o w a ł  
i pewnie  n i kt  po  n im  nie zna jdz ie .

OPIEKÓŃSKI.
Tak! .,  zapew ne... »¡e s zuka ć,  a tern s a ­

mem złodzie i  o śmiel ić ,  żeby nachodz i l i  
moje  mieszkanie ,  ale też i z ciebie n i e­
os t ro żn y ,  mój P an ie  Z jaw iń s k i . . .  k ł a ś ć  
tak ie  ko sz to w n o śc i  n a  s to le,  b l i sk o  
d rzwi .

7*
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ZJAWIŃSKI.
Z ap e w n e ,  że j a  najwonnie jszy jes tem.

OPIEKÓŃSKI. (spostrzegłszy 
drzwi do drugiego pokoju uchylone} Gzy ty  
o tw ie ra łe ś  te d rz w i  P a n ie  Z j a w iń s k i  P... 
b o  j a  wycho dząc ,  d la  tego żeby ci n ik t  
n ie p r z e s z k a d z a ł ,  d o b r z e j e  za m kną łem .

ZJAWIŃSKI.
Nie. . .  nie wyc hodzi łe m  nigdzie.

OPIEKÓŃSKI.
A! to nie m a  j u ż  kwest j i . . .  (Jan wcho­

dzi. )

S C E N A  8 .

C I Ż  i JAN.

JAN.
Gzy P a n  woła ł .

OPIEKÓŃSKI.
S łu c h a j  n o !.... P a n u  S ja w i ń s k i e m u  

w  te j  chwil i  s k radz iono  szpi lkę  z ł o tą  i 
p ier śc ień  z b r y l a n t a m i ,  zegarek z  ł a ń ­
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cuchem zło tym i takąż  t a bak ie rk ę .  Z ł o ­
dzie j  n i ezawodn ie  w szed ł  tem i  d r z w i a ­
mi  z t am te g o  pokoju . . .  Czy nie w i d z i a ­
łeś  kogo ażeby wychodzi ł ?

JAN (zmięszany do siebie) 
W i d z i a ł e m  Kłotyldę!. . .  O mój Boże. . .  

m ia łażb y  to ona?.. .
OPIEKÓŃSKI.

Cóżto  mięszasz  się?... za ra z  mi  p o ­
wiedz! bo użyję wsze lkich  ś ro d k ó w  d o  
w y b a d a n i a  p om ocnych .

JAN.
W i d z i a ł e m  j e d n ę  osobę. ,  k tór a  d r z w i  

do tego pok o ju  o twie ' ra ła ,  i nie z a m ­
knięte zos tawi ła . . .  a le nie śmiem j ą  p o ­
sądzać .  ,

OPIEKÓŃSKI. (zmieszany) 
Bez żadne j  o b aw * . ,  mów. ,  bo  prz ez to  

w pod ej rzen ie  w p r o w a d z a s z  s łu ch a jące  

cię osoby.
ZJAWIŃSKI.

Nie  unoś  się p an ie  Opiekóński  i po-
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w o l i  się dowiemy,  (do Jana) M oje  dzie- 
cko,  d la  usunięcia  p o d e j r z eń  od innych 
n iewinnych. . .  po w iedz  kto wchodz i ł  tu- 
ta j ? . .

JAN.
K ioty lda . . .

OPIEKÓŃSKI {niejako ucieszony)
Kiotylda!. . -  a!., b a r d z o  być może i to 

najpewnie jsza!  ręczę że sio zm ów i ła  z s y ­
nem E k o n o m a ,  bo się już podo bn o m ie ­
li ku sobie...  ale!., pamiętasz  j a k  się 
o n e g d a j  s p r a w a  wytaczała ,  za k tórą  tak 
o b s t a w a łe ś .— Zapewne! . ,  zapewne!. ,  n ie­
ma kwest j i .  N i e t u r b u j  się... odb ie rz esz  
swoje  rzeczy.

ZJAWIŃSKI.
Z le  z robi l i  to  p ra w d a . . .  ale j u ż  z r o ­

bi l i . . .  t r u d n o  z ł emu przeszkodz ić ,  niech 
p r z y  nich zo s t an ą  z a b r a n e  p r z e d m i o ­
ty ,  byle na  d o b r e  onych użyli i w ię­
cej  p o d o b n y ch  rzeczy się niedopusz* 
czali.
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0P1EKÓŃSKI.
Za b a rd zo  jesteś  ł ag o d n y m ,  mój  przy* 

jacieiti .  Z  resz tą  tu  nie ty lko idzie o cie­
bie,  a le więcej o chańbę  do inu mojego.  
P ię k n ie  ażeby u  nas  gości ok radano.  
(Łucja wchodzi )

SC E N A  9.
CIŻ i ŁUCJA.

LUCJA.
O cóż to chodzi?...

Z JA WIŃSKI.
Nic...  Pani . . .  to m a ła  bagate lka . . .  nie 

w a r to  n aw e t  wspominać.
OPIF.KÓNSKI- 

D jab l e  bagate lka . . .  P ięknie się p o p i sa ­
ła  nasza  wychowanka. . .  s k ra d ła  Mii 
p ierśc ionek,  szpi lkę ,  ze garek  z ł a ń c u ­
chem i t ab ak ie r k ę .

ŁUCJA.
Gzy to by ćinoże!.. Widzisz mój tnężu..jak
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t o  moje  przeczucia  się czasami  sprawdza* 
ją . . .  m ó w i łam ,  że d aw n o  j ą  z dom  11 n a ­
l eża ło  o d p ra w ić .  P e w n ie  ze sw o im  ko­
ch ank ie m  się nam ów i ła  i na podróż  d l a  
s iebie p rz ysposo b i l i .  No.. .  no...  j u ż  j a  
to  wszys tko \vynajdę. . .  nie t u r b u j  się 
P a n i e .  A to  nie s ły ch an c  rzeczy! ażeby 
co p o d o b n e g o  u nas  się p rz y t r a f i ł o .—  
P i ę k n a  o p in ja  d l a  naszego  domu,  z p r z y ­
czyny  j e d n e g o  p o d żu tk a ,  którego się z l i -  
tości  chowało .

OPIEKÓŃSKI.
Miej  K lo ty ld ę  na  oku,  nic j e j  nie- 

wsp o in in a j  żeśmy się o kradzieży  d o ­
wiedzie li .  [do Jana) A ty idź mi za w oła j  
B r o n o w ł o c k i e g o ! a także  nie w y t r ą b  
p r z e d n i m  tego co w tej chwil i  s łysza łe ś  
{Jan wychodzi.)

ŁUCJA.
J u ż  j a  się z ca łe j  duszy tym interes-  

sein za jmę i wiem że w k r ó tc e  wszystko 
wy najdę ,  [odchodzi.),
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iSCEAA lO .
z j a w i ń s k i  o p i e k o ń s k i .

ZJAWIŃSKI.
G l o s  miły. . .  b a r d z o  p rzyjemny. . .  k o ­

biecy. . .  we śnie,  o b i ł  się o m o ją  duszę ,  
ale n iewiem,  czy to  rzeczywiście  by ło ,  
czy mi się t ak  ty lko zdawał o .

0P1EKÓŃSKI. (uśmiechając się 
tyrzymUeniem) E.. .  to moja  córka  B a l b i s i a  
z m a tk ą  w d r u g i m  poko ju  ro zm aw ia ły .

ZJAWIŃSKI. (żywo)
0!. . .  nie...  j a  znam głos  P a n n y  Balbi* 

ny dobrze .  (Balbina wchodzi.)

SCENA 11.
C I Ż  i B A L B IN A .

BALBINA.
Z  wielkim smutk iem dow iedz ia łam  

się w tej chwil i  o nieszczęściu Pań sk im ,
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ale jest przecież nadzieja, że się wyda 
sprawca tego niegodnego czynu.

ZJAWIŃSKI.
Nieszczęściem tego n a z y w a ć n ie  mogę,  

i P a n i  się n iep o t rz eb n ie  smucisz ,  bo to 
n ie  ty lko że nie s t a n o w i ło  os ta tn iego  
m ojego  mienia,  ale żadnpgo uszczerbku  
w  moim m ają tku  nie zrobi ło .  T u  j e ­
dyn ie  chodzi  o to ażeby wynaleśc w i n ­
nego,  d l a  n a p r o w ad ze n ia  go na d rogę 
mora lności ,  a naw et  co do mnie to bym 
i temu da ł  pok ój ,  zw łaszcza  wiedząc na 
j a k ą  to  osob ę pode jr zen ie  pada ,  ale P a n  
Opiekóński  tego chce  koniecznie. . .  Lecz 
na żadną karę,  w raz ie w y kry c ia  w i n ­
nego nie pozwolę  i roz sądzenie  tej  
s p r a w y  dla s iebie zos t awiam .  —  T eg o  
mi  nie odmówisz  zapew ne P a n ie  O p i e ­
kóński?.. .  przecież jestem gościem i t y l ­
ko p o d ty m  j e d n y m  w zględem pierwszeń ­
s two gościa sobie zas t rzegam.
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0PIEKÓŃSK1.
Cicho! j u ż  słyszę  nadchodząc ego  B ro -  

nowłockiego. . .  W y j d ź  P a n i e  Z j a w i ń s k i  
z B a ib i s ią ,  a j a  sam ty lko zos tanę . ,  nie 
t r z e b a  go na  w s tę p ie ,  p r z y  o b cy ch  oso ­
bach  k o m p ro m i to w a ć .

ZJAW1ŃSK1.
Ale cię p ro sz ę ,m ó j  p rz y ja c i e lu ,p o m d w  

z nim grzecznie ,  bo  g d y b y  n a w e t  i t ak  
bv lo ,  to  cóż może być win ien  ojciec ,  je- 
i e l i  syn j e g o  p o b ł ą d z i .

0P1EKÓNSK1.
No...  no...  spuść  się na  mnie.  (Zjawiń• 

s/rt z Balbiną wychodzą.)

8CESTA 12.
OP1EKÓŃSK1/ (sam)

K o n t e n t  j e s t e m  b a r d z o ,  że inam s p o ­
so b n o ś ć  p om szczen ia  się na  z a r o z u ­
m i a ł y m  o cnocie s w o je g o  syn a Bro -  
nowłock im ,  a i synalek  ś m i a ł y  po -  
tańcuje teraz.  Z  t ą  n iegodz iw ą  dziew* 

Tom IV. S
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czyną t r z e b a  w tych d n iach  skończyć.  
D osyć  tej opieki ,  może j u z  na swój chleb  
p o w ę d ro w ać .  Dzieci  j ą  nie lubi ą ,  Bal- 
h i s ia  się na  n ią  ża li ,  A gap ic io  narzeka.
(Bronowlocki wchodzi.)

SC E N A  13.

(Upiekdński przechodzi się szerokiem krokiem 
po pokoju udając głęboko zamyślonego.)

BRONOWLOCKI.
Jes t em na  rozkazy  Pańskie .

OPIEKÓŃSK! (jakby dopiero 
spostrzegł Br onowlockiego) A!, przyszedłeś . .  
P r z y g o t ó j  się,  bo nie pom yś lną  w i a d o ­
m o ś ć  usłyszysz?

BRONOWLOCKI.
C a łe  życie j e s t e m  p rz y g o to w an y ,  hv 

któryż  b iedny cz łowiek,  co te r a z  p o m y ­
ś lnego usłyszy?

OPIEK ÓŃSKI (serje)
Gdzie  j e s t  twój  godny syneczek?.. .
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BRONOWŁOCKI (zdziwiony)  
Cóż to P a n a  może obchodzie?  j a  wiem 

gdzie j e s t  mój  s y n ,  lecz nie widzę  p o ­
t rzeby t łóma czyć  się, zw ła szcza  w t e n ­
czas, gdy mię P a n  w ten spos ób pytasz.

OPIĘKÓŃSKI ( z  fu r  ją )  
P ro szę  n iezapom inać!  że s to isz w o b e c  

p an a  swojego!  k tó rego  w zględy j a k  się 
za raz  dowiesz ,  b ę d ą  ci b a r d z o  po t rzebne 
i j e d y n i e  m o j a  ł a s k a  inoże cię p r / a d  
ch a ń b ą  do  kt ó re j  cię tw ó j  syn zp r o w a-  
dził  za s łoni e .— R ozum iesz  Asan! be!...

BRONOWŁOCKI (udając spokojnego) 
Nie... tego n ie ro z u m ie m  wcale.  Chcie j  

Pan  j a śn ie j  pow iedzieć.
OPIĘKÓŃSKI 

D o b rz e ,  lecz n a j w p r z ó d  powiedz!gdzie  
jes t twój  syn w tej chwil i?

PRONOWŁÓCKI (z przyciskiem  
A gdzież ma hyc?.,  c iągle j e s t  wr domu.

OPIĘKÓŃSKI 
Czy dziś,  lak...  ko ło  d w u n a s t e j  godzi*
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ny  gdzie  nie wychodzi ł ?
BRONOWŁOCKI (jawnie pomieszany) 

P r o s zę  P a n a ,  nie b ad a j  mię w ten s p o ­
sób piersvej,  dopók i  mi nie w skażesz p o ­
wodów' że masz  praw o do tego.

OIMEKÓŃSKI (szyderczo)'
Bo widzisz. . .  chc ia łem  cię p r z y g o t o ­

wać do pew ne j  w iad om ości ,  ale kiedy 
s t ro j em  b a r d e m  po s t ęp o w a n ie m  nic z a ­
s łu g u je sz  na to,  w ięc się dowiedz  że ów 
»ynaczek tak  b a rd zo  w tw o j e m  p r z e k o ­
nan iu  cno t l iwy,  za poś re dn ic tw em  n ie ­
g o d n e j  dziewczyny z k tó rą  się o d d a w n a  
zm ów i ł ,  d o p u ś c i ł  się chan ie bne j  [przez 
zęby) kra.. .d/.ie.. .żv...  w inyin d o m u ,  bo 
z a b r a ł  m o j e m u  p rz y ja c i e lo w i  k o sz to ­
wności ,  p rz es zł o  p ięćset  dukatów w a r ­

to śc i  mające .
BRONOWŁOCKI (bardzo zmieszany) 

Panie! . ,  co mówisz!. ,  p o m n i j  że chaii- 
ba!.,  k tó rą  pow aży łeś  sie okryć  syna m o ­
jego!. .  j e s t  d la  mnie ś m ie r t e lnym  poci-

$9
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skiein k tó rymeś w p r o s t  w me serce u g o ­
dził!. . .  i jeże l i  z a r z u t  do w ie d z io n y  b ę ­
dzie!., j a  u m r ę  z rozpaczy!. . .  Ale w p r z e ­
c iwnym  razie,  znajdziesz  P a n ie  we mnie 
w ro g a ,  k tóry  cię do śmierc i  śc igać nie 
przes tanie .

OPIEKÓŃSKI. (obojętnie)

Nie l ęk am  się p o s t r a c h ó w ,  p rz ez  j e ­
dnego  mało -znaczącego s łuża lca  w y r z e ­

czonych.
BRONOWŁOCKI (zirytowany) 

Służalca!. . .  słażalca!. . .  otóż to macie  
obraz  bogacza,  k tóry  d la  tego że może 
d r u g iem u  za pomoc*’ w p r a c y  zapłacić ,  
s łużalcem go m ie n i .—  Z a p e w n e ,  że ze 
ws t rę te m  wsp om nieć  mi p rzy ch o d z i ,  że 
pełnię  o b o w iązk i  u takiego cz łowieka,  
k tóry  b iedn ie jszych nie za ludz i  uw a ża  
i w ie rnego  s ługę  s łuża lcem nazyw a .  —■' 
Dzięku ję  ci w tej chwil i  P an ie  za s łużbę,  
bo na s łu ża lca  za m ło d u  zdatny nie b y - ’

8*'
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łem.  Ale b ąd ź  pew nym Pan ie :  że j a k b y  
p i ę tn o  chańb y  na zb r o d n ia r z u  wyciśnię­
t e , tk w ić  będzie  w mej  duszy w sp o m n ie ­
nie,  żem u tak ieg o  j a k  T y  p an a ,  us ługi  
inc pełn i ł .

OPIĘKÓŃSKI (z  szyderskim  
uśmichem) P r o s z ę  ja k i  mi c h o n o r o w y  
cz łowiek,  a sy n a  ma z łodzie ja .

BRONOWŁOCKI (w uniesieniu) 
Panie!. . .  p rz y tn i j  j ę*vk zębami ,  w te n ­

czas  k iedy zechcesz lżyć w ten sposób 
syna mojego,  do pók i  mu  tego nieu do wo-  
d n i szp ie rw e j ! . . .  P a m i ę t a j  że masz także 
syna!. . .  p o m n i j  że j e s t  Bóg  któ ry  się za 
k r z y w d ą  bie'dnegn n a j p i e r w e j  u jmuje ,  
i n tem niezapoinina  j, że j u ż  nad grobem  
o b y d w a  s to jem y ,  a z ta m te j  s t ro ny  nie 
ma p an ó w  i ekonomów. . .  n i e m a  mówię  
służalców!. . .  tam ci się ciężko spo tkać  
b ęd z ie  ze mną.

OPIĘKÓŃSKI (z przytłumionym  
gniewem szyderska się uśmiechając) P i e r w e j
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nim do tego p r zy jd z ie ,  odbędz ie  się w  
tw o im  d om u r e w i z j a , a  j a k  z n a jd ę  rzeczy 
sk radz ione ,  o czein nie w ą tp i ę ,  jeźe l iś  
t akow ych  nie p r z e c h o w a ł  gdzie  w be- 
spieczniejsze miejsce,każe okuć twojego 
syna w k a jd an y  i z te'm go d łem  w y p ie l ę ­
gnowanej  przez  ciebie cnoty, twe'm oczom 
przeds taw ię ,  ażebyś  się nac ieszył  p r z y je ­
mnym widokie'm. ( I)omawiając tych stów  
szybkim krokiem wychodzi z pokoju, zostawia­
jąc w nim Bronowtockicgo i takowy z drugiej 
strony na klucz zamyka.)

SC EN A  14.
BRONOWŁOCK! (sam przez ja ­

k iś czas spogląda we drzwi) A więc je s t em  
aresz towany!. . .  a jeszcze j a k  podstępnie!  
(przechodzi się po pokoju potem staje na środ­
ku,wznosząc oczy i ręce do góry z rozpaczą.jO.. 
mój Boże!.. .  Ojcze n i e w in n n y c h  ludzi!...  
Sędzio  s p ra w ied l iw y! . . . .  Uciśnionycłi  
Opiekóuic!.. .  Pan ie  nad panami!. .  W d a j
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się w tę s p r a w ę  i z a w y r o k ó j i j a k  T w o j d  
ś w ię ta  s p r a w i e d l iw o ś ć  pozwol i .  Jeżel i  
m ó j  syn j e s t  winnym! wy kryi j ego  z b r o ­
dnię  p r z e d  światem!. . .  s am  je j  n iezata-  
ję!...  ttieeli u legnie  zas łużone j  karze! ale 
jeżel i  żadnego  nie  s p e ł n i ł  w y s tępku . . .  
n iedozwól ,  b y  d u m a  i możność  nad  b i e ­
d n y m  s t an e m  głirę w z ią ś ć  miały .  ( pa 
chwili) O!., synu!. . .  S y n u  kochany!  czego 
s ię doczeka łem  w starości! . .  Os ta tn ie  
fundusze  niszczczyłein!. . .  w ś r ó d  sk w a r u  
s łonecznego,  wyc ią ga łem  p r a c ą  p o k u r ­
czone żyły na  polu ,  a grosz  po tem o b l a ­
ny n a  naukę  d l a  ciebie chętnie  o d d a w a ­
ł em .  A teraz ,  k iedy m ech  p o k r y ł  t w a r z  
inoją ,k iedy pochylony  o ki ju spieszę do- 
g robu. .c iebi e  o kradzież  obwinia ją! . ,  s e r ­
ce mi się z ża lu  rozpęknie! . .  s i ły  mię o d ­
stępują! . ,  sam  siebie nie ro zumiem  i sam 
siebie się lękam. ..  0! . . .  M a łg o rza to ! . . .  
M ałgo rz ato! . . .  z ciężkiem żalem p rzed  
dzies ięcią la ty  twe zw ło k i  n a  wieczny
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spoczynek z łożyłem!. .mogi łę  u s y p a n ą łe -  
d w ie  że nie w b ło to  ł z a m i  p rz erobi łem!. . .  
a le Bóg  wsze ch m ocn y  o c e n i a j ą c  twe c n o ­
ty z a b r a ł  cię prędze j . . .  ażebyś  n iedocze-  
k a ła  h ą ń b y ,  j a k ą  ci syu a t w o je g o  o k r y ­
ją!. . .  J a  ty lko  z większem i  p r z e w i n i e ­
ni am i ,  za k a r ę ,  na  ś w i a d k a  tej s r o m o t y  
zos ta ł em.  (Zakrywa twarz ręlsami i chwilę 
w takiej postawie zostaje, potem.)

S» .

Dodaj mi Panie odwagi w tej doli,

Abym nieupadł pod ciosem cierpienia,

Bym chętnie p rzy ją ł co jest z Twojej woli,

I pomniał otein żeś Ojcem stworzenia 
Którego nigdy niedoścignie zguba,

Choć go doświadcza Twoja święta próba.

Darujesz dzieciom gdy Cię obrażają, 

Przebaczasz winy gdy zanie żałują,

Tym nawet świadczysz którzy Cię nie znają. 

Zarówno jak tym którzy Cię szanują,

Ty jesteś Ojcem i T w órcą m iłości,

Tych tylko rzucasz co niechcą litości»
http://rcin.org.pl
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C o cz u jg w d u sz y , to wyznanie mieści,

Przed Tobą kłamstwa nikt w yrzec nie zdoła. 

Któż się poważy nieść fałszywe wieści 

Kiedy go Twój sąd na świadka powoła?

Gdzie wieczne życie, śm ierć myśli unika. 

Gdzie człek nadgrodg lub karę spotyka.

(Przez długi czas chodzi zamyślony polem na 
środku staje) J a  t u t a j  j e s t e m  za m k n i ę ty ,  
a p an  O p iekóńsk i  w moim d om u r e w i ­
z ję  o d b y w a ,  t ak  przecież  wychodząc  p o ­
w iedz ia ł .—- K t o  wie? może to j a k a  za sa­
dzka? inoże on um yś ln ie  z k ra dzi one 
p rz e d m io ty  m o jem u  synow i  podrzuci? . .  
Mu szę być ś w iad k iem  rewizvi!  przecież 
inię się pan O p iekóńs k i  o b a w ia ć  nie- 
pow i n i e r ,  kiedy j e s t  p ew n y  swojego.  —  
(Przybliża się do drzwi wstrząsa niemi mocno, 
wreszcie odsądzą się i uderza potężnie ramie­
niem , drzwi się otwierają i z szybkością wy- 
ehodzi.)

(Kortyna zapada)
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AKT UL
( W dwa dni po akcie drugim.)

( Teatr przedstawia ciemną piwnicę której tyl­
ko lampa w pośrodku zawieszona wątłe świa­

tło udziela.)

SC E N A  1.
KLOTYLDA (sama siedziprzy  

stoliku) Aż tło tej po ry  w y o b r a ż a ł a m  so­
bie więzienie,  st raszne'm dz ik iem i p o n u ­
r em ;  mieszkańców zaś  j e g o  a lb o  lu d z i  
bez s e rca ,n ie czu łyc h  na d r u g i c h  c ierpie­
nia... a l b o  n ieszczęś l iwych  k tó ry m  s u ­
mienie co c h w i l a  w y s tęp k i  i zb r o d n ie
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p r z e d  oczy s p ro w a d za .  W  o s t a tk u  m y ś l a ­
ł a m ,  że cz ło w ie k  k tó ry  zas łuży  by  go 
o b s a d z o n o  w w ię z ie n iu ,  w y z u w a  się 
ze ws tydu ;  i g a r d z i  ws ze lk iemi  za le tam i  
odznacza jącein i  g o dność  cz łow ieka.  —  
L ec z  n ig d y  n i e p r z y p u s z c z a ł a m ,  ażeby 
cz łow ie k  bez winy m ó g ł  być  zamknię ty  
i j a k  więzień w y s tę p n y  b y ł  uw a żany ;  
t cmozascm z n a la z ł am  p r z y k ła d  na so- 
h i e .— P a n  O p iekóńsk i  n a jp ew n ie j s zy  że 
j a  z a b ra ł a m  kosztowności  j e g o  p r z y j a ­
c ie lowi ,  tu  mię  ob sadz ić  r o z k a z a ł  i p r a ­
wie  co g o d z in a ,n a  p r z e m ia n  ze sw o jążo -  
n ą  bada ć  p r z y c h o d z ą  n a l eg a j ą c : a ż eb y m  
a l b o  się p r z y z n a ł a  do  winy,  a l b o  że­
b y m  w skaz ała  w in n eg o .—  N iew in n em u  
p rz y z n a ć  się do  winy,  j e s t  to co s a ­
m o b ó j s tw o  zpe łn ić  m o ra ln e ,  a wskazać  
w inn ego  czyż m o g ł a b y m  się poważyć?..  
(pochw ili) Z  teg o  się ty lko  cieszę że T e ­
o d o r a  nie zamkn ię to  w więzieniu;  a le
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Ojciec jeg o  r o z c h o r o w a ł  się ze zmar-  
tw ien ia , żeb y  ty lk o  u i e u m a r ł !  bo  to  b y m  
sobie wyrzucać  m u s i a ł a ,  (po  chwili) T e n  
p a n  którego  tak  kocham!z j a k i m ż e  w s t r ę ­
t em  o mnie  t e r a z  zapewn e w spom ina. . .  
O n  mię  sądzi być w inną  i wszyscy w c a ­
ł y m  d o m u  tak  myślą . . .  a p r z e k o n a ć  ich  
o*mojej n iew inno ści , je s t  to samo co z d r a ­
dzić ta j emnicę . . .  T r z e b a  więc  cierpieć!. ,  
t r z e b a  b y ć  w c ier p ien iach  w y t r w a łą !  a 
w w y t r w a ło ś c i  zn a jd ę  m o ją  pociechę.

S I P U 2 1 7

Cdyby mig w szyscy odstąpili razem,

Gdybym w tych murach umrzeć nawet miała, 

Stang sig zimnym nie ugigtym głazem,

W  mern przedsięwzięciu zawsze bgdg stała.

Sama się winą okrywać nie mogę,

Winnego wydać niewdzięczną bym była, 
Atak obiorę najw łaściw szą drogę,

Ze  w ciąż w milczeniu będę tylko żyła.
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Tak, nikt mig nigdy przymusić nie zdoła, 

Choćbym stanęła przed najsroższym wrogiem, 

Wtenczas gdy umrę, gdy mig Bóg powoła, 

Odkryję prawdę, nie skłamię przed Bogiem.

(po chwili)
Czy mi  sig zdaje. . .  a le,  k toś  n a d c h o ­

dzi.  N o w a  inkw izycja  pew nie  o d b y w a ć  
się b ęd z ie .—  Boże! d o d a j  mi odwagi! . . .
(Teodor wchodzi.)

SCEWA 12.
K L Ó T Y L D A  T E O D O R .

TEODOR (na stronie) 

M o ja  ko chana K lo ty ld a !  w tak s m u ­
t n e ' ! ^  nie p rz ys tę pnem  miejscu za mkn ię ­
ta ! jes zc ze  o t ak  h a n i e b n ą  z b r o d n ię  
ob w in io n a  !

KLOTYLDA (na stronie)
Co widzę! Teodor! . . .  j a k i m  że on s p o ­

s obem  dos tać  się tu  pot raf ił .3.... boi się
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do innie p rzys tą p ić ,  k to  wie,  może i  o n  
myśl i  że j e s t e m  występną?

TEODOR (zbliżajcie się do 
Klotyldy) D r o g a  moja  Klotyldo!. . .  g d y ­
bym  n iew iedz ia ł  kto cię uwięził ,  nie- 
w ie r zy ł  bym  swoim  w łasnćm  oczom! bo 
czyż m ożna  p rz y p u ś c i ć  ażebyś  spe łn i ł a  
z b r o d n i ą  o k t ó r ą  cię obw in ia j ą .

KLOTYLDA 
.4 j a k i e  ty m yś l is z  T eo d o rze?

TEODOR.
J a b y t n  p r z y s i ą g ł  że j e s t e ś  n iewinną!

KLOTYLDA 
Jeżel i  tak  myśl isz ,  dz i ęku je  ci za to.

TEODOR.
J a k  m og łaś  n a w e t  inaczej  p r z y p u s z ­

czać.
KLOTYLDA 

A ciebie j u ż  nie ob w in ia j ą?
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TEODOR.
G w a ł t o w n a  s ł abość  O jca  mojego 

« t r w o ż y ła  naszych  n i e p r z y j a c i ó ł , a le 
mię w ciąż  m a j ą  na oku i każdy mój k ro k  
śledzą .

KLOTYLDA (zmieszana)
A więc  T w ó j  Ojc i ec  b a r d z o  j e s t  c h o ­

ry  !...
TEODOR.

D z iś  m ó w i ł  żc j e s t  zd ro w szy m ,  a p r z y ­
na jm n ie j  n i ebezp iecz eńs tw a  j u ż  n i em a 
żadnego .

KLOTYLDA 
Biedny!. ,  poczclw y s taruszek!. ,  ża l  ml 

go  se rdecznie .
TEODOR.

K lo ty ld o !  z a k l i n a m  Cię  na Boga! p o ­
wiedz mi ws zys tko,  a n a j w p r z ó d  z j ak ie j  
przyczyny  p a d ł o  p o d e j rzen ie  na Ciebie.  
Czyś  ty  a k t u a l n i e  b y ł a  w p o k o ju  te go  

pana?
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KtOTYLDA
Byłam...

TEODOR.
Jakto? . . .  w tenc zas  k iedy b y ł  s am  j e ­

den!.. .
KLOTYLDA 

T a k  j e s t ,  on  w ten c zas  s p a ł  na  k a n a ­
pie.

TEODOR.
Pocóże ś  t am  ch o d z i ł a ?

KLOTYLDA 
C h c i a ł a m  go widzieć .

TEODOR.
D l a  czego?

KLOTYLDA (z zapałem)
Bo go koch am  n ad  życie!., j a  go  u b ó ­

s tw iam  ! j a  bym r a d a  ca łe  życie być 
p r z y n a j m n i e j  s ł u g ą  u niego!. .

TEODOR {z rozpaczą na stronie)O na  go 

kocha!. ,  a więc s t r a c i ł e m  ca łą  m o ją  n a ­
dzieję!..  (po chwili) n i eb ęd ę  j e j  j e d n a k  c z y ­

ni ł  w y rz u tó w ,  bo  t er az  n i e w ła ś c iw a  po ‘
9 ^
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r a  do  tego.  ( do Klotyldy smutnie)  A on w i ­
d z i a ł  że ciebie?

KLOTYLDA 
Nie. . .  bo  s p a ł  wtenczas .

TEODOR.
D ł u g o  żeś b y ł a  w j e g o  poko ju?

KLOTYLDA 
T y l k o  ze d r z w i  u c h y l i ł a m  z n a jw ię ­

kszy m  p r z e s t r a c h e m ,  cofnąć się m u s i a ­
łam .

TEODOR.
Cóż cię tak  s t rw o ży ło ?

KLOTYLDA 
T e g o  nie powiem.

TEODOR,
D l a  czego?

KLOTYLDA 
Bo na to  p r z e d  Bog iem ,  z w ł a s n e j  

mej  w o l i ,u roczyś cie  w y k o n a ła m  p rz y s ię ­

g ę —
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TEODOR.
D o m y ś lan i  się, źe m u s i a ł a ś  w id z ieć  t e ­

go któ ry  wychodzi ł . . . .
KLOTYLDA (przerywający 

Nie p y ta j  mię o n ic  więcej ,  bo  się j u l  
nic odemnie  n ie  dowiesz.

TEODOR,
Z a s t a n ó w  się, K lo ty łdo !  ze oca la ją«  

d r u g ą  oso b ę , sam a  w największej  p o g a r ­
dzie od w s zys tk ich ,k tó rz y  c i ę z a  cn o t l i ­
w ą  inieli  zostajesz ;  nie us łyszysz n ikogo 
żeby się ze s ło w em  l i tośc i  o d e z w a ł  z a  
tobą .

KLOTYLDA 
Te'm dla  mnie  lepiej . . .  b ędę  miał a  w ię ­

k szą  zas ługę p rz ed  Bog iem.  Nie z a s m u ­
cę Rodziców. . .  bo  ich nie m a m .  J a  sam a 
i t ak  nie wiele zn aczy łam  n a  świecie. . .  
p o g a d a j ą  ¡ z a p o m n ą ,  a j a k  b y ł a m  mię- 
dzy lu d ź m i  s i ero tą ,  t ak ą  s a m ą  i w  wię* 
z ieniu będę.
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TEODOR.
Przecież  są ludzie ,  k t ó r y c h  twój  los 

b a r d z o  obchodz i!
KLOTYLDA

T y m  s p o s o b e m  i t u t a j  je s t em  szczęśli* 
w ą ,  a n a w e t  szczęś l iwszą  j a k  na  wolno-  
Śfci b y ł a m .

TEODOR.
Ale wiedz ote 'm,  że za p a r ę  dn i  

gdzie  indziej  będz iesz  przewiezioną, ’ do 
sądu!. . .  do  kryminału ! . , .

KLOTYLDA
I  t a m  są ludzie. . .

TEODOR.
S a m i  zb rodnia rze ! . . .

KLOTYLDA 
r  K a ż d y  cz łowiek ,  w swoim  więzieniu  
j e s t  ty lko zamkn ię ty ,  i s t rzeżony prze* 
nieods tępnego  s t r u ź a  suminienie .  K t o  
większą  p o p e ł n i ł  zb r o d n ię ,  ściślej j e s t  
p i l n o w a n y ,  a kto m n ie j szą  mnie j ,  kto
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zaś żadnej  tak  j a k  j a ,  to  i  w  więz ien ia  
j e s t  wolny.

TEODOR.
P a m i ę t a j  K lo ty ldo ,że  sw o im  p o s t ę p o ­

wa n ie m,  g ró b  ini p rz edw cześn ie  o twie-  
r a sz!

KLOTYLDA 
1 ja t am  nie d łu g o  pójdę ,  to  s ię p r ę ­

dzej zobaczemy z sobą.
TEODOR

Albo masz  chęć  widzenia  się 2e 
m n ą ?

KLOTYLDA
C ałe  życie!

TEODOR
D l a  czego!

KLOTYLDA 
Bo cię kocham!

TEODOR ( z  radością)
T y  mię  kochasz!. ,  czy to b y ć  może?.. .
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KLOTYLDA 
Któżby  tak  d o b re g o  nie kocha ł  cz ło­

w iek a ?
TEODOR

T a k i m  s p o s o b e m  dwóch kochasz. . .  
t am teg o  p a n a  i mnie?

KLOTYLDA 
T a m t e g o  p an a  kocham j a k  O jca ,  a 

c i e b i e . . . .  j a k  najszczerszego swojego  
p rz y ja c ie la .

TEODOR (na stronie > 
Dopie ' ro  odżyłem,  (tlo Klotytdy) J a  cie­

bie  chcę koniecznie uwoln ić ,  bo inaczej 
w kró tce  cię z t ą d  wywiozą .

KLOTYLDA 
Piie w iem  j a k i m  sp o so b em  z d o ła ł  byś  

mię  uw o ln ić .
TEODOR

W y j e d n a ł e m  na s t r u ż u  który  cię p i l ­
nu je  wni jśc ie  do tęgo lochu ,  może w y ­
j e d n a ć  potra f ię ,  że mi cię pozwol i  z so ­
b ą  u p r o w a d z i ć ,  i.....
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KLOTYLDA 
I  d om ysł y  w  rz ecz ywis to ść  zamienić,  

bo t ak im  postępk iem  każdego bym  p r z e ­
kon a ła ,  że j e s t e m  s p r a w i e d l iw ie  o k r a ­
dzież obwin ioną .  B o  przecież  n iewinni  
się nie u k r y w a ją ,  bo  się n iczego i n ik o ­
go nie boją.

TEODOR 
Ale ci nieszczęście za gra ża .

KKOTYLDA 
Człowiek gdy w nieszczęściach na  

t y m św iec ie  żyje,  j e s t  p r a w d z i w y m  cz ło ­
wiek iem.  Bo  cz łowiek ty lko j e d e n  ze 
wszystkich  is to t  ży jąc ych  j e s t  do  nie­
szczęść s tworz on y.  zaś k tó ry  ich
nie zna,  j e s t  posąg iem z kamien ia  w y ­
kutym,  on nie ro zum ie  c i e rp i eń  i ludzi  
k tórzy j e  znoszą.

TEODOR
W ięc  cię do wyiscia n am ó w ić  niezdo- 

łam? a przecież cię muszę  koniecznie  
ra to w ać .
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KLOTYLDA 
D z ię ku ję  ci za d o b re  chęci,a le  cię p r z e ­

p r a s z a m  że z n ich  korzys tać  n ie  m o g f  
TEODOR (na stronie)

sip aajy q®0
Moja luba nieszczęśliwa,

Sama jedna w takiej doli,

Chleb i wodę tu pożywa,

OJ jakże mię serce bolii

O! niewinna ty istoto.'...

Jak cię srogo prześladują,

Czyż dla tego żeś sierotą!

W ięzić ciebie nie żałują?

To nie dusze, zimne głazy!

Gdy tak wielką czarną winę,

Jak na zbrodnią pełną zmazy 

Kładą na biedną dziewczynę.

Jak by winnej stróż jej strzeże. 
Nie, ja  na to nie pozwolę!
Bo ją  kocham z duszy szczerze,
Ja sam cierpieć za nią wolę.
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J a  j ą  muszę  dziś  je szcze  /  t ąd  w y ­
prow adzi ć! . .  to nic nie p o m o ż e ,  (do Kio-

c
tyldy) Z e g n a m  cię d r o g a  K lo ty ld o .  

KLOTYLDA 
D z ię k u ję  ci mój  p r z y j a c i e l u  za to,  żeś 

mię o d w iedz i ł ,  p r z y n a j m n i e j  ty j e d e n  
m n ą  n i ep o g a rd z as z .

TEODOR (odchodźcie)
Do  w id ze n ia  się!

S S 2 S & S I &  a>3&<l>!£&<Sf t8
(Teatr przedstawia pokój państwa Opie­

le óńs kich.)

S € I L \A  13.
Z J A W I N S K I ,  O P I E K Ó N S K I  Ł U C J A  

B A L B IN A .
(W szyscy siedzą w około stołu i wspólnie 

rozmawiają.)
ZJAW1NSKI (do Opiekóńskiego) 

J u ż  j a  c iebie  b a r d z o  proszę !  na w s z y ­
stkie o b o w ią z k i  z a k l i n a m l a ż e b y ś n a t y c h - 
ch m i a s t  k a z a ł  u w o l n i ć  K lo ty ld ę .  Nie 

Tom IV. 10
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g odz i ło  się ta ić  p r z e a e m n ą  że j u ż  przez 
d w a  dni  j e s t  za mkn ię tą .  J a  n iechcę aż e ­
by t a k a  m ł o d a  d z i e w c z y n a ,  tali ciężko 
c i e r p i a ł a ,  z w ła s zc z a  ż e n i ć  nieina p e ­
wne go.  Bo  czy j ą  s łu szn ie  o b w i n i a m y  
żaden  z nas  za ręczyć nie może ; a n aw e t  
j a  m a m  przeczucie  że to kto inny z rob i ł . . .  
różne p o d e j r z e n i a  s n u j ą  mi się po g ł o ­
wie :  może być,  że i mój  cz łowiek. . .  kto 
wie', ludzie  się czasami  psu ją .  Z  r e s z t ą  
j a . c h c ę  tę rzecz w z u p e ł n e m  z a p o m n i e ­
niu  zos taw ić .

OPIEKÓŃSKI.
Ależ k o c h a n y  p r z y je c i e l u ,o n a  ta  m n ie  

ma ża dnej  k r z y w d y ... ty l e  t y lk o  że odo 
s o b n io n a  od ludz i .

ZJEWIŃSKI 
K ied y  j a  i t e g o  nie chcę .  {do Balbiny) 

Pani . . . .  z dobre 'm. . .  c z u łe m  i n iewin -  
neiu  s e r cem ,  w s t a w  się za m o j ą  p r o ś ­

b ą  do Oj  ca.
ŁUCJA.
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J u ż  to co do nie j ,  toś  się P a n  n a j w ł a -  
śc iwiej  udał . . .  ona  m a ł e m u  r o b a c z k o w i  
k r z y w d y  nie p o zw a la  z r o b ić ,  czasami  to 
naw et  p r z e z  z b y tec zn ą  s w ą  czułość ,  w ł a ­
s nem u  zd r o w i u  szkodzi .

BALBINA, (i/o Opiekóńs k i ego) 
Bo za p e w n e ,  że niec h O j  ciec każe Kio- 

t y ldę  uwolnić . . .  k iedy p a n  Z jaw iń s k i  
t ak  w s p a n i a ło m y ś l n i e  p rz eb ac za . . . .

OPIEKÓŃSKI (przerywając) 
A!., j u ż  m u s z ę  w a s z e m u  ż ą d a n i u  za- 

d o s y ć  uczynić :  Lecz  o t w a r c i e  w am  m ó ­
wię,że się to w cale z m o im  p rz e k o n a n ie m  
nie zg adza  (dzwoni)

SC E IWA 14.
C I Ż  i JA N .

JAN.

P a n  B r o n o w ł o c k i  sy n a  p r z y p r o w a ­
dzi ł . . .  (Na domówieniu tych słów, Bronowło- 
chi wprowadza z związanemi w lył rękami Te­
odora.)
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S € K X A  15.
C 1 Ż ,  B R O N O  W Ł O C K l  i T E O D O R .

{wszyci/ zdziwieni) ZJAW1ŃSKI (ioprzybylych) 
Cóż to ina znaczyć?

BRONO WŁOCKl (z rozpaczą po- 
katując syna) O t o  j e s t  m o ja  po ciecha j a ­
kiej  d o cz ek a ł em  w s tarości! . ,  p r z e d s t a ­
w iam  P a t i o m  Ojco-bójcę!. .  tak!.,  bo  w o ­
l a ł b y m  g d y b y  od r a z u  na  w s k r u ś  p r z e ­
s z y ł  me zb o la łe  serce! niź l i  tak o k r o p n i e ,  
n i e l i to śc iw ie  a p ow ol i  męczył! (do Opie- 
kd/lskiego) P r a w d a  żem się h a r d o  s t a w i ł  
t ak  w d o m u  P a ń s k i m ,  j a k  p rz y  r e w i z y i  
w moim,  u j m u j ą c  się za n i egodnym !. . .  
Lecz  za to t e ra z ,  z n a j w i ę k s z ą  ro s p a -  
ezą!...  z r o z d a r t c i n  o d  boleśc i  se r cem  ! 
p r z e p r a s z a m  cię P a n i e  za to! T e n  to w y ­
r o d n y  syn! k t ó r e g o  t a k  b r o n i ł e m !  dz i ś .  
d r ę czo n y  w y r z u t a m i  s u m i e n i a !  p a d ł  
mi  do nóg i w yz n a ł :  że w sze d ł  p o k r y  

j o m u  d o m ie s zk a n ia  P ań s k i e g o  i wchwal i  
k i e d y  p a n  Z jaw i r i sk i  u s n ą ł  na k a n a p i e ,
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z a b r a ł  z e g a re k  z ł a ń c u c h e m ,  s z p i l k ę ,  
p i e rś c io nek  i t a b a k i e r k ę . —  P o m i m o  s ł a ­
bośc i ,  zw lo k ł e m  się z łóżka!  z k r ę p o w a -  
ł em  z b r o d n i a r z o w i  w t y ł  rę ce  i s t a w i a m  
go p rz ed  P an am i ! . . .  ró b c ie  zn im  co w a m  
się s p o d o b a ,  j a  do ni czego w t r ą c a ć  się 
n ie myślę. . .  d o p e ł n i ł e m  j u ż  s w o jeg o  
o b o w iąz k u . . .  nic ini ciężec ztej  p r z y c z y ­
ny na  su m ien iu  nie będzie . . .  m ogę t e ­
r a z  s p o k o j n i e  u m i e r a ć ,  bo  j u ż  g r ó b  
w idzę  d l a  s iebi e  o twar ty- :—

TEODOR.
Ojcze!..»

BRONO'NŁOC,K\(wyniesieniu z ża­
lem) Ani  s łowa! . . .  j a k  śm iesz  temi p lu -  
g a w e m i  u s t a m i  w y m a w i a ć  ś w ię te  imię  
Ojca!  J a  nie m ai n  j u ż  syna!. . .  j e s t e m  
o puszczony  s t a rz ec ! . . .  w y d a r ł e ś  mi n i e ­
g o d n y ,  c a ł ą  o p iek ę  i p o m o c y  n adz ie ję  
w s ta ro śc i .  P i ieehcę  c ię  znać! każ dy  k a ­
w a łe k  c h l e b a  p rzez  c i eb i e  mi  p o d a n y  ,

10*
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u w a ż a ł b y m  j a k o  t r u c i z n ę , k t ó r a b y  mi 
w n ę t r z n o ś c i  o k r o p n e m  w s p o m n ie n iem  
t w o j e g o  w y s t ę p k u  t a r g a ł a .

TEODOR (na stronie)
O!...  j a k  to  o k r o p n i e  w i d z i e ć  tak  r o ­

z g n i e w a n e g o  Ojca!. . .
ZJAWTŃSKI (do Bronowłockiego) 

Na m o j ą  i n s t a n c j ę , chc ie j  r o z w i ą z a ć  
syn a.

BRONOWŁOCKI. 
P r z e p r a s z a m  P an a . . .  a l e j a  się go  nie 

d o t k n ę ;  j a b y m  t u  z a raz  t r u p e m  p a d ł  
w oczach p a ń s t w a .

ZJAWIŃSKI (do Jana)
J a n i e  o d w i ą ż  mu ręcę! (Jan odwięzuje. 

d-o Opiehóńskiego) Gzy już  k az a ł e ś  P r z y ­
j ac i e lu  uw o ln ić  tę dz i ew czynę ,  k tó r a  j a k  
się t e r a z  p o k a z a ł o ,  n i ew in n ie  p o s ą d z o n ą  

był a .
0P1EKÓŃSKI (do Jana.)

I d ź  J a n i e ,  u w o l n i j  K lo ty ld ę !
ZJAWIŃSKI.
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I  . p r z y p r o w a d ź  j ą  t u t a j  (Ja n  wycho­
dzi.)

S € K S A  1 6 .
C I Ż  P R Ó C Z  J A N  A.

ZJAW1ŃSKI. (do Teodora.)
J a  ci z ser ca  p r z e b a c z a m  młodzieńcz e ,  

twój  z a p e w n e  p i e r w s z y  godny  n ag a n y  
p o s t ę p e k ,  a n a w e t  od w z r o t u  w z ię ty c h  
rzeczy u w a ln i a m .  Lecz chcie j  u s ł u c h a ć  
m e j p r o ź b y , p r o ź b v  s w o j e g o  p r z y j a c i e l a ,  
ażebyś  p o d o b n y m  czynem,  nie s k r a c a ł  
życia o j c u ,k tó r e  d l a  d o b r e g o  dziecka j e s t  
n a j d r o ż s z y m  s k a r b e m .

TEODOR, (z rozczuleniem)
O! j a k  d o b r y m  j e s t e ś  pan ie!  b o d a j  ci 

B ó g  d a ł  to,  czego n a jw ię c e j  p ra g n ie s z .
BALBINA (do Łucij.)

J a k  się ucie szył . . .  że m u  d a r o w a n e  ko ­
s z t o w n o ś c i  z o s t a ł y .

ŁUCJA.
- M a ,  zaco P a n u  B o g n  dz ięk ow ać .

OPIEKÓŃSKI. ,
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L u d z i  ty lko  psu je .
BRONOWŁOCKI (do Zjawińsldegó) 

J a  nie p o w i i i ie n b y m  P a n u  dz iękow ać ,  
bo w d / i ę c z n o ś ć  za j e g o  ł a s k ę  t e in u  n i e ­
g o d z iw c o w i  w y ś w i a d c z o n ą ,  okaz a ła  by 
c z u ł o ś ć  d la  niego. . .  a on  j ą  w y d a r ł  raz  
na za wsze z s e r ca  mojego!  L e c z ż e  j e s t e ś  
d o b r y m  P a n i e  j a k i c h  m a ł o ,p r z e t o  o t w ą  
po m y ś ln o ść  b ł a g a ć  będę Boga i do  c o ­
d z i e n n y c h  m o d ł ó w  jeszcze  j e d n ę  m o d l i ­
twę za c iebie do łączę  i t a k o w ą  r a n o  
i w iec zó r  póki życia w y s t a r czy ,  o d m a ­
w iać  będę.

ŁUCJA, (do Balbiny) 
W i e r z ę  b a r d z o ,  że za k osz tow nośc i  

p ięć se t  d u k a t ó w  w a r t o ś c i  m a j ą c e ,  m o ­
dl ić  się w a r t o .

BALBINA.
J a k a  w ie lk a  cnota. . . .

OPIEKÓŃSKI 
N i b y  on o tein nie w ie?  to w szys tko  

z ręczne udanie. . .  uszy mię b o l ą  s łu ch ać ,
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d o p r a w d y . . .  ( W temtcrkodzi Klotylda.)

S C E N A  i ;
C I Ż  i K L O T Y L D A .

ZJA WIŃSK I (do Kloty Idy) 
T w o j a  ni e w in n o ś ć  P a n i e n k o  z o s t a ł a  

w y k r y t ą  i dla t ego  to p r o s i ł e m  t w o j e g o  
G p iek ó n a ,ż e b v  cię na  w o l n o ś ć  k a z a ł  w y ­
puścić,  a l b o w i e m  w y s t ę p n y , s a m  w y z n a ł  
sw ą  winę .

KLOTYLDA (zmieszana.)
A gdzież  j e s t  ten w y s t ę p n y ,  k tó ry  się 

p r z y z n a ł  do winy?
OPIEKÓNSKI (z szyderstwem) 

T w ó j  mi ły  kocha nek,sy n p ana  Bron o-  
w łu ck ieg o .

BRONO WŁOCKI. (do Opiekóńshiego) 
J e m u  jest  na  ¡(nie T e o d o r ,  chcie j  go  

P a u ie  z łaski  s w o ie j  i m ie n ie m  w sk az y ­
wać,  łio on nie j e s t  g o d n y m  nosić  m o ­
j e g o  n az w isk a .

KLOTYLDA. (zdziwiona) 
K to  j e s t  w in n y m ?  kto!
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0P1EKÓŃSKI.
P r z e c i e ż  ei p o w i e d z i a ł e m , T e o d o r  j a k  

go Ojci ec  n a z y w a .
BRÓNOWŁOCKI.

Z n o w u  Ojciec!  j a k  to bo le śn ie  serce 
ro z dz ie ra !

KLOTYLDA.
Nie  Parne! on j e s t  n i ew innym ! on mnie 

b ron i!  by ł  u innie p rz ed  c h w i l ą ,  w y b a ­
d a ł  w szys tk ie  szczegóły  do tyczące  tej 
s p r a w  y. {do Bronoioioclriegę. )Nie w y p i e r a j  
się P a n i e  s y n a ,  bo  on j e s t  n a j c n o t l i ­
w s zy m  cz łow iekiem  i g o d n y m  t w o j e g o  
nazwiska .

BRONOWŁOCKI.
C o  mówisz  P an ien k o !  czy ty ini chcesz 

p o w r o c ie  p r a w i e  u t r a c o n e  życie?
KLOTYLDA.

G o to w a n i  p r z y s ię g ę  w y k o n a ć ,  ¿e j e s t  
n i ew in  nv«i?

ZJAWIŃSKI. {do Opiehóńshiego)  
O tóż  t e ra z  d o p i e r o  j e s t e m  eiekawy.
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OPIEKÓŃSKI.
Co ch ciąłeś  z n iemi  po ra dz ić . . .  w s z y ­

scy do i ednego  na leżą ,  a j a k o  wspóln icy ,  
b r o n i ą  się wsp ólni e .

ZJAWIŃSKI.
Przecież  T e o d o r  s a m  się do w i n y  

p r z y z n a w a ł .....
OPIEKÓŃSKI

Bo c h c ia ł  o b r o n i ć  K l o t y l d ę ,  a k iedy 
ta u w o l n i o n ą  zo s ta ła ,  nie wiedz ąc  żeś 
już*  u ł a s k a w i ł  T e o d o r a ,  chce  go tak że  
o b r o n i ć .

BALBINA.
Ale ta k ,  nie inaczej .

ŁUCJA.
P r z y s i ę g ł a b y m  że to j e s t  zmowa .

ZJAWIŃSKI (do Kloty Idy.)
A lbo ż tob ie  K l o t y l d o  w i a d o m y  j e s t  

s p r a w c a  kradz ieży?
(Kloty!da spuszcza oczy na d o l i  nic nie odpo­
wiada ) 

TEODOR
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K l o t y i d a  w i d z i a ł a  osob ę k tó ra  k o s z t o ­
w n o ś c i  z a b i e r a ł a ,  lecz z a p rzy s ięg ła  ze 
j e j  nie w yda .  Nie wietn j a k b y  to r o z u ­
mieć?

OPIEKÓŃSK1 (zm ieszany)
T o  z n o w u  r,oś nowego!

BALBINA.
Ale!..

ŁUCJA.
N a  różne się w y k rę ty  s p o s o b i ą .

ZJAW1NSKI. ( który nie spusz­
cza z oka Klotyldy, do Opiek orskiego) 

J a k i m  s p o s o b e m  ta p a n i en k a  w t w ó j  
dom  się d o s t a ł a ,  P a n i e  Opiekóński?

BALBINA, (na stronie)
Panienka! . . .

ŁUCJA, (na stronie)
W  twój  dom!. . .

OPIEKÓŃSKI. '
T o  d ł u g a  h i s t o r j a ,  nie czas o niej 

mów ic.
ZJAWIŃSKI
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Ale k iedy j a  cię p ro szę .
ŁUCJA, (do Opiekóńskiego) 

Czeinusz  n ie  opowiesz?. ,  t a k  w ł a ś n i e  
j a k  byś  b r o n i ł  s ł a w y  j e d n e g o  podrzu* 
t k a ,  k tó ry  t y l e  a m b a r a s u  w naszym  d o ­
m u  n a r o b i ł .  (  Teodor spogląda na Łucją  
wzrokiem obrażonego.)

OPIEKÓŃSKL 
W  ro k u  tys iąc  ośmset  t r z y n a s t e m ,  w r a ­

c a j ą c  z Ł o m ż y ,  p r z e j e ż d ż a ł e m  p r z e z  
P u ł t u s k . . .  Niedaleko od m ia s t a  w k r z a ­
k ac h ,  z a raz  p o d  lasem,  k r z y k  m a łe g o  
dziecka o b i ł  się o mo je  uszy.  Z  s i ad ł em ,  
p o b i e g ł e m  w k rz ak i  i z n a l a z ł e m  tę d z ie ­
wczynę ,  n i e m ia ł a  w ó w c zas  z a p ew n e  j a k  
rok. . .  z a b r a ł e m  z s o b ą ,  o d d a ł e m  do  j e ­
dne j  z n a jo m e j  w d o w y ,u  k tó re j  się do  l a t  
dz ies ięc iu  c h o w a ł a ,  a po j e j  śmierc i  wzio* 
Jem j ą  d o  d w o r u .

ZJAWINSKI (w największym  
stopniu zmięszany) K o c h a n y  p r z y j a c i e l u !  

Tom IV. * 11
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gdzie? po d k tó ry m  las em  j ą  znalazłeś?
OPIEKÓNSKI.

M ó w ię  ci że w  p i e r w s z y m  z t am te j  
s t r o n y  P u ł t u s k a .

ZJAWIŃSK1.
W  k tó r y m  to b y ło  m ie s i ącu  ?

OPIEKÓNSKI.
W  końcu L i p c a ,  w s am  dzi eń  Św ię te j  

Anny;  p a m i ę t a m  j a k  dzi s i a j ,  p r z e d  p o ­
łu d n iem .

ZJAWIŃSKI (założywszy ręcę 
przed siebie) O mój  Boże!.. .  po s i e d e m n a ­
s tu  l a t a c h  po szu k iw an ia !  i k i edym j u ż  
z u p e łn i e  s t r a c i ł  nadz ie ję :  z n a jd u j ę  b i e ­
d n ą  ni eszczęś l iwą dziewczynę!  p o p y c h a ­
ną  s ierotę! . . . 'o  k ra dz ież  obwin ioną! . . .  a 
w o s t a tk u  po d  m o im  b o k i e m  więz ioną!  
a t ą  s ierot ą!  t ą  o b w i n i o n ą  j e s t  có r k a  m o ­
ja! . .  C h o d ź  w inoje o b jęc ia  An us iu ,  n a j ­
d ro ższe  moje  dzi ec ię . (Klotylda rzuca się do 
nóg Zjawińskiemu, wszyscy w największem  
zdziwieniu.)
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KLOTYLDA.
D r o g i  Ojcze! serce inoje p r z e c z u w a ł o  

to ,  że j e s t e ś  inoim O jce m ,  a l e  nie śmia* 
ł a m  o te'm po myś leć , i  szczególną  to  s k ł o n ­
nością  w ie d z io n a ,  c h c i a ł a m  Ci  się cho ć 
ś p i ąc e m u  p r z y p a t r z e ć .

ZJAWIŃSKI (podnosząc Klo­
ty  Idę do obecnych) Niech w as  to  moi  P a ń ­
s tw o  nie d z iw i ,  w k ró tk o śc i  w a m  rzot z 
c a ł ą  w y jaśn ię :  G d y  zo s t a ł e m  w d o w c e m  
córka  m o j a  m i a ł a  w ó w c z a s  p a r ę  t y ­
god ni  .........  c h c i a ł e m  z a r a z  opuści«'
m ieszk an ie  n i e m i ł e m i  w s p o m n i e n i a m i  
n a p e ł n i o n e !  u d a ć  się do W a r s z a w y ,  lecz 
ze j a k  mówię  A nu s ia  b y ł a  p r z y  p i e r s i ,  
do  końca ro k u  z a t r z y m a ć  się m u s ia ł em .  
W  dzień zo s t aw ie n ia  A n u s i  od  piers i :  
p i a s t ó n k a ,k tó r a  j u z  w p o d r ó ż  b y ł a  p r z y ­
j ę t ą ,  d l a  od t ęs ch n ien ia  j ą  od inainki,  a 
p rz y z w y c z a j e n i a  do s i ebie ,  w y c h o d z i ł a  
z n ią  sama na s p a c e r ,  a że b l i s k o  l a s u  
m ieszk a łe m ,  p rz e to  r a z u  j e d n e g o  pia-
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s to n k a  ze sw o je  mi t o w a r z y s z k a m i  p o sz ła  
k u  l a s o w i  na spacer .  T o w a r z y s z k i  uda* 
ł y  się za j a g o d a m i ,  a ona  z dzieck iem  w 
k r z a k a c h  się b a w i ł a . . .  Dziecię. . .  j a k  p o ­
t em  m ó w i ł a  p i a s tó n k a ,  nap ie ' ra ło  się 
k w ia tk ó w ,o n a  chcą?  j e  z a b aw ie  p o s a d z i ­
ł a  n a  m u r a w ie ,  k i lka  k r o k ó w  o desz ła  i 
k w i a t k ó w  na b u k iec ik  s zu k a ła :  U z b ie ­
r a  w s zy rw r a c a  się na p o w r ó t ,  dz iecka j u ż  
n i e  zas ta je ,  czyli  o d r a z u  do  niego t raf ić 
n ie  może.  W  krzyk!  przybie 'ga  do d w o ­
ru! c a ł ą  wieś  r o z p ę d z i ł e m  w pos zuk i -  
w anie!ale w s z y s tk o  b y ł o  na  p ró ż n o  i d o ­
p i e r o  dziś! p o ' s i e d e m n a s tu  la tach!  zna j- 

p rzecież  u t r a c o n ą  córkę. . .  O!, d r o -
ę

g a  Anusiu!. .  Ż y w y  p o r t r e c i e  Matki !  ko- 
ch  ani  cię n a d  życie!...  ty będz ie sz  t er az  
zu p e łn i e  szc zęś l iw ą  i twó j  o jciec  p r z y  
to b ie . — P a ń s t w u  O p ie k ó ń s k im  wdz ięcz ­
no ść  d o z g o n n ą  za w y c h o w a n i e  mej  c ó r ­
ki mieć  będ ę ,  a n a w e t  p o w ró c ę  w y ł o ż o ­
ne  koszta.

d u j e

http://rcin.org.pl



OPIEKÓŃSKI. (nadzwyczajnie 
zmięszany) E . . .  to  m a ł a  b a g a te l a . ,  to  obo* 
w iązek . . . .  l u d z k o ś c i  n a k a z y w a ł .

ZJAWIŃSK1 {do Ł ncij i  Balbiny) 
P a n i e  w y c h o w a ł y ś c i e  mi  có rkę ,  a j a k ­

k o lw iek  nie p o d ł u g  j e j  s t a n u ,  to j e d n a k  
żyje i j e s t  z d r o w ą ,  d l a  tego więc  i I m  m o ­
cno j e s t e m  o b o w iąz an y .

ŁUCJA.
P a n n a  A nna  może się będ z ie  ża lió  p r z e d  

P a n e m ,  n a  c i e rpk ie  nasze  czasem p o s t ę ­
p o w an ie ,  a le  to w s z y s tk o  d l a  j e j  d o b r a  
b y ło .

BALBINA.
W i e i n  że mię A n u s i a  nie l u b i , a l e  b a r ­

dzo  n i e s p r a w i e d l i w i e ,  b o  j a  j ą  zaw sze 
k o c h a ł a m  i d la  t ego  w ł a ś n i e  ja ko  s t a r ­
sza, s t r o f o w a ł a m  c z a s a m i  n i e k tó r e  j e j  
dz iec inne w y k ro c ze n ia .

KLOTYLDA 
N ie inam  ża d n e j  u r a z y  d o  n i k o g o  i o

1 1 *
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nic ża l ić  się nie będę,  bo  wdz ięczność  
za w y c h o w a n i e ,  wszys tk ie  u r a z y  z a g ł u ­

sza .  ' "V -•) i+'
TEODOR (n a  stronie)

C a ł a  m o ja  n ad z ie j a  z p e ł z ł a  wtej  c h w i ­
li ,  ona  te ra z  pani ą . . .  b t zw  ą tp icn ia  m n ą  
w z g a r d z i .

BRONOWŁOCKI {do Zja wińsk i  ego) 
P a n i e !  czu jesz  roskosz  w swein sercu,  

żeś o d z y s k a ł  có rkę?  d o p o m ó ż  mi  więc 
a ż e b y m  z n a la z ł  u t r ac o n eg o  syna,  bo
d o t ą d  jeszcze  n ic  nie w ie in ......

ZJAW1ŃSKI {do Kloty Idy) 
Anusiu .. .  j a k  mię ko chasz ,  tak  w y j a ­

śn isz  te  oko l i czno ść ,  k t ó r ą  t er az  b ł o g o ­
s ław ię ,  ho  za j e j  p o ś re d n ic tw e m  j e s t e m  
dziś  szczęśl iw y.

KŁOTYLDA 
J a k  Cię k o c h a m  inój Ojcze ,  t a k  w y ­

d ać  nie mogę,  p r z y s i ę g a m  Ci ty iko  na  
m i ło ść  j a k ą  m a m  dla  Ciebie ,  tak  an i  
T e o d o r ,  ani  j a  n ic  nie w p ł y w a m y  do
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tego,  a j a k  on,  to  z u p e łn i e  o n iczem 
nie wiedz ia ł .

ZJAW1ŃSKI.
Cóż masz  w tein za p rzy czy n ę ,  że wy* 

d ać  n ie  chcesz winnego ?

B R O N O  W Ł O C K I .
T e o d o r  coś w s p o m in a ł . . .  że p r z y s i ę ­

ga  us ta P a n n i e  k re pu je . . .  niew ietn j a k  by 
to r o z u m ie ć  m o żn a . . . f  Wtem /trzy/t za sceną 
duje się słyszeć;) P a n i cz  się z a b i ł !.-. P a ­
nicz się zabi ł!  (wszyscy jakby piorunem, ra­
żeni przestrachem, stoją w osłupieniu, wtem  
drzwi się otwierają i Jan u raz z innerni służą- 
cemi, wnoszą Agapita na scenę.)

S t E  .IV A 18.
C i Z  i A G A P I T .

ŁICJA.  ( zlrwGiona podno­
s i Agapita) Agnp ic iuh .  Agapic iu! . .  cóż ci 
się s ta ło!  O mój  Boże! cóż to za n i e s z ­
częście!

BALBINA.
Aga pic iu !  p r z e m ó w  ab y  s ło w o .
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OPIEKÓNSKI.
Agapie iu!  d r o g i e  dziec ię  moje! (do fana) 

Cóż się to  s t a ł o ?  s to i sz  i nic nie mów isz.

JAN.
P a n icz  p r z y s t a w i w s z y  d r a b i n ę  do g o ­

ł ę b n i k a ,  szed ł  po  niej . . .  g dy  j u ż  b y ł  na  
n a j w y ż s z y m  szc zeb lu ,  d r a b i n a  się o b s u ­
n ę ł a  i z p a d ł  z t a k  w ysok iego  miejsca .

ŁUCJA.
O!...  n ieszczęście!  d ro g i  Agapie iu! m o ­

j a  p o c i ec h o  i p r z y ś l ą  nadz ie jo  ! .. J a n i e  
s i a d a j  na konia! j e d ź  po C y r u l i k a  żeby 
m u  k r e w  puści ł . .  Agapie iu! . .  Agapie iu! . .

OPIEKÓNSKI.
A g a p i e i u  drog i!  m o ja  p o d p o r o  w s t a ­

r o ś c i . T r z e b a  go ro sp iąć . .  b o  mu duszno.
AGAPIT (przychodząc nieco 

do przytomności, słabym głosem:)— Nie. ..  n ie  
t r z e b a  ro s p i n a c .

OPIEKÓNSKI
D u s z k o  m o j a  kocha na.

ŁUCJA.
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M ężu  z dej  m m u  s u r d u c i k ,  zobaczemy 
gdzie  się p o k a l ec z y ł .  ( Opiekóński rozpina 
su rd u t, w tern z za surduta  wypada zegarek, 
pierścionek, szpilka i tabakierka.)

TEODOR ( z szybkością po­
dnosząc.) Oho!. . .  j u ż  j e s t  zguba ! . ,  t e r a z  
ł a t w o  się dorayśle 'ć m o ż n a ,  d l a  czego 
p a n n a  K l o t y l d a ,  w y d a ć  ni e  c h c i a ł a  se* 
krę tu .

KLOTYLDA (na stronie mo­

cno zmieszana)  J u ż  śię w y d a ło !
(Balbina Łucja Opiekóński jakby utracili zmy­
sły, stoją w osłupieniu, chwila milczenia 
potem.)

ŁUCJA, (do służby) 

W y n i e ś c i e  Agap i tka  do  d r u g i e g o  p o ­
ko ju  i połóżcie  na  łó żk u ,  bo m u  tu  zadu-  
szno. (Służba wynosiAgapita, Balbina Łucja 
i Opiekóński z zpuszczonemi na dół oczami za 
niemi do drugiego pokoju wychodzą i drzwi 
zamykają.
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SCENA 19.
ZJAWIŃSKI, KLOTYLDA, BRONOWŁOCKI, 

TEODOR.

BRONOWŁOCKI (¿ciskając syna)
K o c h a n y  synu! i sto razy  więcej j e s z ­

cze ukochańszy!  bo cię j u ż  s t r ac o n eg o  
z n a la z ł em  ( wspólne uściśnienia.)

TEODOR.
Ile  j a  c i e rp i a ł em  nate'm żeś mi Oj cze 

z ło rz eczy ł ,  ale o b r o n a  tej P an i ,  znieść 
mi to w szys tko  kazała .

ZJAWIŃSKI.
P r a w d a  żeście wie lkie j  do św iad czy l i  

zniew a g i ; d o mnie j ą n a l e ż y  wy wdzięczyć,  
bo j a  na n iej  n a jw ięk s z y  korzyść  o d n i o ­
s łem.  A nie m ogę inaczej w y n a g ro d z i ć ,  
j a k  t y lk o ,  kiedy ci o f i a r u ję  mój Panie  
T e o d o r z e  rękę  mojej  córki .  W s z a k ż e  na 
to  Anusiu, p r z y s ta je s z ?

KLOTYLDA ( całując w rękę 
Zjawińskiego) Tak. . .  d ro g i  m ój  Ojcze!. ,  
k o ch a m  P an a  T e o d o r a î b o  on m i ę w t e n -
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czas n a w e t  kocha ł ,  k iedy m n ą  wszyscy 
ga rd zi l i .

TEODOR. ( całując w rękę 
Zjawińshiego)  T e r a z  j u ż  zu p e łn ie  j e s t e m  
szczęś l iwy,  (dó Bronowłockiego) W i e m  że 
mój kocha ny Ojciec,  szczęście moje  
dziel i .

BRONO WŁOCKI.
J a  j u z  z a p o m n i a ł e m  n a w e t  o c h o ­

r o b ie ,  zd a je  mi się że m a m  dopie ' ro 
dwadz ie śc i a  l a t ,  tak  j e s t e m  we so ły  i 
szczęś liwy.

ZJAWIŃSKI 
T e r a z  wszyscy razem wyjedzierny do 

moich d ó b r ,  t a m  się o d b ę d z ie  wesele 
Anusi z T e o d o r e m ,  a my  o b a d w a  ko ­
chany Pan ie  B r o n o w ł o c k i , będz iem r a ­
dzi li ,  ażeby  nasze  dzieci  c iągle  b y ły  
szczęśl iwe.

BRONOWŁOCKI.
N a jc hęt n ie j !  z całej  d u s zy  na w s z y s t ­

ko p rz ys ta ję !
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s i p i m w  mr*

Tak na św iecie los się snuje,
W ciąż się jakoś zręcznie zwija, 
Tutaj utnie tu sztukuje,
Tu uraczy, tu zaś mija.

A nim tego się spodziewał, 
Kiedym rano dzisiaj płakał, 
Ze w południe będę śpiewał, 
A wieczorem może skakał.

(Kortyna zapada.)
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^ o a a s r e s a  a a o a a .

(Ze śpiewkami)
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Z A C I4G A LSK I, biedny Urzędnik,
HANNA, jego Żona.
SPRAW ÓNKIEW ICZ, przyjaciel Zaciągalskie- 

go, na W si zamieszkały.
JÓZEFKA, słu żąca Zaciągalskich.
NATTAN, Żyd handlujący książkami.
BEZ W ZGLĘDNICKI, Komornik.

D ARMOSIŃSKI, J  .
PIUJŻNIAKIEW ICZ, )  As>s lt'cl Komornika.

W R ĘĆŻ A LSK I, Woźny. 
KW ATEBKIEW ICZÓ W NA, Szynkarka. 

BU EKIEW ICZÓ W N A, Przekópka. 
DRATW IŃSKI, Szewc 
W YCIER VLSKA. dawna Służąca. 
PRZEZCIAŃ3KI, Dozorca zajętych ruchomości. 

(Rzecz dzieje się w WarszawieJ
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SCEJWA I.

Z A C I Ą G A L S K I  HANNA. 
HANNA.

A więe dziś  j u ż  t e r m i n  licytacji!. . .
ZACIĄGALSKI.

I  to za godzi nę ,  b o  o dziesią te j .

HANNA.
Czy j u ż  ci ża d n a  o b r o n a  nie s łuży?

. ZA CIĄ G A LSKI.

Żadna. . .  a żadna. . .  w s z y s tk i c h  p r ó ­
b o w a łe m .

HANNA.
O mój Boże!.,  cóżiny t er az  zrobie iny!

ZACIĄGALSKI.
T o ,  co i wielu in n y ch ,a lb o ż  m y  to j e ­

d n i  ty lko w W a r s z a w i e  n a  te j  d rodze  
stojeiny?. .
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'  HANNA.
W s z y s t k o  nain  zabiorą! . . .

ZACIĄGALSKI.
P r ó c z  zdr ow ia . . .

HANNA.
M ó j  kochany ,  j u ż  i z d r o w i e  odstępy* 

wać zaczyna. . .  j a  sam a niew iem d o p r a ­
w dy ,  na czyich n o g ac h  chodzę.

ZACI4GALSKI.
B a r d z o  żle... a p o w i n n a ś  p a m i ę t a ć  o 

tóin że masz  dzieci ,  k tó rem  nie k rz es ła ,  
k a n a p a  i s to l ik i ,  lecz tw oje  zd r o w ie  j e s t  
p o t r z e b n e i n . —  Bierz ko ch an ie  p r z y k ła d  
ze innie. . .  w idzi sz  j a k  dusza  m o ja  j e s t  
c iągle w y t r w a ł a ,  bo  j a k  azbes t  w ogn iu  
nie p o d leg a  zmian ie .

HANNA.
T a k  ci się zdaje. . .  ale i ty  nie r a z  j e ­

s teś s m u t n y m  i myśl isz .
ZACI4GALSKI.

N ie ,  j a  o m oich  d ł u g a c h  nie  myślę. . .  
b o  myś l i  próżne są  owocem nied orzecznej
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głowy.  J a k  j a  mogę  p rz y p u śc i ć  a b y m  
d ł u g i  w y p ł a c i ł ,  kiedy się z n ik ąd  p i e ­
ni ędzy nie s p o d z i ew am ,  a p en s j a  n a  
dzies ięć dni  ty lko każdego  mies iąca  w y ­
s tarcza . . .  i jeże l i  myś lę , to  ty lko  nad te'my 
ażeb y  m ożna w a s  p rz ez  n a s t ęp n e  dni  
dw adz ieśc ia  wyżywić .  Ż e b y ś m y  mówię  
z g ł o d u  nie  po umie' ral i.

HANNA.
1 n iby się tein nie mar twisz? . . .  

ZAC1ĄGALSK1.
Z  p o c z ą tk u ,  a le  te ra z  tak  się p r z y z w y ­

cz ai łem do tego,że się to m o j ą  s ta ło  d r u ­
gą  n a t u r ą .

HANNA.
G d y b y  t ak  było. . .  m ó g ł  byś  się n a z w a ć  

c z ł o u  tekiem praw dzi w ie  szczęś l iwym.  
ZACIĄGALSKI.

Szczęl iwym. . .  j a k  szczęś l iwy m, ale s ię 
też rozpaczy p o d d a w a ć  nie myślę.

HANNA.
G dz ie ż  my się podz ie jemy ,  j a k  nas
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z t ą d  dziś  w y r z u c ą  i rzeczy zprzedadzą? . .
ZACIĄGALSKI.

M o  żesz b y ć  p ew n ą ,  ze na ulicy mie* 
szkać  nie będ z ie m y ,b o  n a w e t ,  p o l i c j a  na 
to  n ie  pozw ol i .

HANNA.
D  zieci d ro bne !  s t ar zy  Rodzice!

ZAGI4GALSKI.
D a jż e  mi pokój .. .  m o ja  kochana.  N a d  

cz em  tu  inyśle'ć te ra z ,  dosyć  czasu  za 
g o dz inę  będzie.

HANNA (smutnie)
R y c h ł o  wczas. . . .

ZACI4GALSKI.
J e d n a  chw i l a  myśli  s w o b o d n e j ,  j e s t  

d ro ż s zą  j a k  dzi eń  ca ły  s m utku .
HANNA.

Ani grosza  w całem d o m u  nie mam y,  
o s t a t n i ą  z ło tów kę  na śn iadan ie  d a ł a m .

ZACI4GALSK1.
Aleśmy iuż  z jedli  śn iadanie?

HANNA.

13S
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D a le k o  do obiadu. . . .
ZACIĄGALSKI.

Jeszcze  p a r ę  godzin .
. HANNA.

Ale j  uż n i e m a m y  co za s tawić .
ZACIĄGALSKI.

M a m  tu  jeszcze t r zy  ks iążki ,  k tó re  n ie  
są za ję te ;  kaza łem  p rz y j ś ć  h a n d l a r z o w i ,  
może j e  kupi.. . .  a b ęd z ie m y  miel i  na  o* 
biad . . . .

HANNA.
A pote'in?..

ZACIĄGALSKI.

Z n o w u  pote'm!... A cóżto za  kobie'ta!... 
bez na jm n ie j sze j  re l ig j i !  p rzecież  na  
dziś  ty lko  o c h l e b  P a n a  Boga pros isz ,  
d la  czegóż więc myśl isz  o ju t r ze .  ( Hanna 
zamyślona) I  dezeinże dum as z Hanno? . . .  
nie myśl. . .  Bóg d o b r y  b i ed n y ch  nie o- 
puszcza ,  może i n a m  kiedy los  szczęsny 
zaśw ita. . .

HANNA, (przerywając)
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Ale kiedy!.,  w tenc zas  może,  j a k  my n a  
n a jw ięk s z ą  hańbę !  w ś ró d  n a jo k ro p n ie j*  
szej nędzy! wys taw ien i  będz iemy.

ZAC1ĄGALSKI.
Hańbę! . . .  a cóż ty n az y w as z  h a ń b ą ?

HANNA.
A lbo ż to,  że n a s z t r a d u j ą ,  że nam pen* 

s ję z w sze ch  s t r o n  p rz y  ar esz towano!  
że w szy s tk o  wyzastawiane! . . . .  że zima 
n ad c h o d z i  a dzieci  i my lekko j e s t e ś m y  
u b r a n i  i że wierzycie le  czern ią  cię w szę ­
dzie i j a k o  cz ło w ie ka  n iego dn ego  w iary ,  
n ie rz e t e ln eg o  u w a ż a j ą ,  a n a w e t  szachra-  
j e m  n a z y w a j ą ,  czein że j e s t  u ciebie?

ZACI4GALSKI.
N i e   j a  t eg o  nie n az y w am  h a ń ­

bą ,  co mojego s um ien ia  nie p lam i .  —  
W t e n c z a s  g d y b y m  c h o w a ł  p ien iąd ze  i 
j e d y n i e  k o r z y s t a j ą c  z ł a t w o w i e r n o ś c i  o- 
sób nie do św ia d c zo n y c h ,  pożyczki  o d  
nich  zaciąga ł . . .  na  zbytki  i r o z p u s tę  p o ­
życzone pie'niądze r o z t r w o n i ł ,  to by mię
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h a ń b i ł o  p r z e d  ś w i a t e m  i w e w n ę t rzn i e  
d rę czy ło ;  a le  że g w a ł t o w n e  p o t r z e b y  
z n a g la j ą  mię do  r o b i e n i a  d ługów. . .

HANNA, (przerywając) 
P o w ie d zż e  to  wszys tk im  lu d z io m ,  k t ó ­

r zy  są  zup e łn ie  inneg o  z d a n ia  i w  n a j ­
gorszego świet l e  w i d z ą  nasze  n ieszczę­
ście i po  większej  części się śmieją.

ZACIĄGALSKI.
P r ze c i eż  z w ie rzę ta  śmiać  się niepo-  

t r a f ią ;  śmiech j e s t  ty lko  ludzi  ud zia łem,  
ludzi  mówię;  k tó rzy  w m a ł e j  j ęcz ą  b o ­
leści ,  a śm ie ją  się z d ru g i e g o , g d y  ten się 
p r z e w ró c i  i nogę na u l icy z łamie .  Z  r e ­
sztą  ws zy s tko  się to z cz asem skończy,  
i ci k tó rzy  się zn.as śm iej ą  i my k tó rzy 
pośm iew iska  s t a j em y  się p o w o d e m  , 
z a ró w n o  i n i ed łu g o  po u m i e r a m y ,  a po 
śmie rc i  j u ż  ś m iać  się nie p o t r a f ią  i j a  z 
ich śmie'chu ż a r t o w a ć  będę.  (po chwili) 
H a n n o  nie za m y ś la j  się na  próżno.. .  dziś 
l i cy t ac j a  i m u s i em y  się w y n o s i ć  k o ­
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niecznie.  K a ź  związać  po duszk i  i k o ł d r y  
W prześci er ad ło . . .  dzieci  po ubiera j.«-  
g a r d e r o b ę  swo ją włóż  na siebie,  ja w m o ­
j e j  j  liż s to ję  i b ąd ź  w po dróż  go tdw ą .

I ł  A N NA (z p łączem)
I  gdzież  się wynies iemy?

ZA CIĄ G A LSKI.

Czekam w ła śn i e  na mo jeg o  p r z y j a ­
ciela,  k tó ry  za in le re ssami  p r z y b y ł  do 
W a r s z a w y  i ma t u t a j  pa r ę  t y g o d n i  z a ­
b a w i ć  ; n a j ą ł  obsze rne  mieszkanie ,  bo 
z d w ó c h  p o k o i  z ło żone,  to może nam u- 
s t ą p i  j ed n eg o .

HANNA.

A potem ?
ZACIĄ GALSKI.

Z n o w u  polem!. ,  jeszcześmy tego nie 
przeżyl i ! . . .  przecież  wiesz że ani  g ro sza  
nie m am ,  a p r z y  p i en i ąd z ach  ty lko  s t a ­
nowcze p r o j e k t a  u k ł a d a ć  można.

HANNA.

N a  cze'm że będz iemy s yp ia l i  ? kiedy
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n am  łóżka z a b io r ą !
ZA C IĄ G A LSKI.

N a  ziemi .. .  a lbo ż  to n ie  wygod nie? . ,  
szeroko. . .  dz iecko żadne  nie spadnie . . .  
g ł o w y  nie rozb i je .

HANNA (z rozpaczą)
O mój  Boże! sypi ać  na ziemi!

ZACIĄGALSKI.
M o j a  k o ch a n a ,  g d y b y m  więcej  nie m ia ł  

k ło p o tó w ,  j a k  ty lko ten  j e d e n ,  że m am  
syp iać  na z iemi ,  ś m i a ł b y m  się z r ad o śc i .  
P rzeci eż  i ł óżko nie gd zi e indz ie j  stoi. . .  a 
czy m am  z łóżk iem  leżeć na ziemi ,  czy 
sam , to  mi wszy sl ko j e d n o .  Z re s z t ą  w s p o ­
m n i j  sob ie  n a j p i e r w s z y e h  naszych r o ­
dziców:  byl i  to ludzie. . .  zacni ,. ,  godni . . .  
n i k o m u  nic nie winni. . . .  n i k t  ich  nie 
t r a d o w a ł .... o K o m o r n i k a c h  wtenczas  
n i e  s ły s za n o ,  a d l a  tego i to w późne j  
s t a ro ś c i  na ziemi  s y p ia l i .  P i o t r  wie lk i  
ucząc się h o d o w a n i a  ok rę tó w .  Sob ie sk i

c
pod  W ie d n ie m ,  mężny Ż ó łk i ew s k i ,  wie l ­
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ki  N a p o l e o n  i in n i  waleczn i  mężowie  n a  
czem że sypia l i?  p o w ied z ,n a  z iemi  i to  j e ­
szcze p o d  g o l e m  Niebem.  D lac zegóż  roy, 
d łu żn icy ,  k tó ry ch  ze wszech s t ro n  a t t ak u -  
j ą ,  a d o tego  młodz i ,  bez  ż a d n y ch  z a s łu g  
o s o b i s ty c h  w k r a j u ,  n ie  m ożem y sypiać  
n a  z iemi?

HANNA.

Ależ.. . .  d z i e c i !....
ZAQ\^GtkLSK\.(prierywająe) 

P o w i e d z i a ł e m  j u ż  raz ,  że bespiecznie j  
sp ać  b ędą ,  bo  nie  po s p a d a j ą  z ł ó ż k a . —  
Z  resz tą  m o ja  k o chana  ; z iemia  nas  ży­
wi. . .  p i e l ęgnu je . . .  w z iemi  na sz a  n a d z i e ­
ja . . .  z iemia  nas  zam ku ie  na w iek i  i d l a  
czegóż się matny t rw o ż y ć ,  że na  ch w il ę  
do j e j  ł o n a ,  j a k  dzieci  do  s w e j  m a t k i ,  
p r z y c i s k a ć  się będziemy.

Ś P I E W K A  1.
W szak ziemia nas ciągle żywi?

Ziemia rodzi pokarm ludzi,
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Z niej się żywią tak szczęśliwi,
Jak ci, których szczęście łudzi. 

Ziemia roskosze wyprawia,
1 nędzy ulgę nieść zdoła, 

Wszystko na rozkaz wystawia, 
O co człek na nią zawoła. 

Cnota d o  niej dłoń w yciąga, 
Zbrodnia chodzi szumnym krokiem. 

Bogacz swoje skarby ściąga,

Żebrak patrzy łzaw em  okiem. 
Zgrzybiałego starca znosi, 

Dziewcze m łode lekko skacze, 
Jeden roskosz zbytki głosi, 

Drugi w nędzy ciągle płacze.
A gdy skończysz podróż swoję,
Jak śm ierć zamknie ci powieki,

I cóż zrobią z b ry łą  twoją?

W rzucą ją  w ziemię na wieki.
W nią się k ład ą tak purpury, 
Jak łachmany czarne z błota, 
Tąk wyrodki od natury,

Jak pokorna cicha cnota.

Tom IV. 13
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Bo ziemia dobra cierpliwa,
Tych samych w życiu ratuje,
Których się później spodziewa,
I których później przyjmuje,

I d ź  idź,  m o ja  H a n n o ,  z r ó b  tali j a k  m ó ­
wi łem ,  n ie  m a r tw  się. „ B ó g  ina więcej  
j a k  r o z d a ł .  ( Hanna sm utna odchodzi.')

S C E A A  2
ZACIĄGALSKlfiY/w)  

P r a w d a  że sm utne  nasze położenie .  
D  zieei d o r a s t a j ą , e d u k a c i j  p o t r z e b o w a ć  
zaczną,  a tu  w  te j  chw il i  nie ma im za co 
c h l e b a  n a w e t  kupie .  G r a c i n y  nie szcze­
gólne,  k tó r e  mi o jc iec  moj e j  żony k u p i ł  
p rz ed  r o k i e m ,d a ł  za nie pr zesz ło  o ś m s r t  
z ło t y c h ,d z i ś  za w p ó ł  d a r m o  s p r z e d a d / ą  
i nadz ie i  naw et  n iema kiedy i za co b ę ­
dzie m ożna  d r u g ie  , choc iaż  by  i i i  ohsze 
nab y ć .  D ł u g ó w  mnóstwo. . .  ciężko na 
ulicy k i lka  k roków  pos tąp ić  bo pa lcem 
p ok az u ją ;  lecz cóż zrobić?  musze  c ierpić ,  
k iedy  t ak a  Na jw yższego  wola  a n igdy
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się nie p o d d a m  rospaezy*

ŚPIEWKA 2.
Póki człowiek z cnotą chodzi,
Póty wśród nędzy jest dumny* 
Rozpacz zgubne skutki rodzi,
Kto ją  chwyta nierozumny.

Gdy nic zarzucić uie zdoła, 
Choćby nawet i wróg mściwy. 
Gdy nie z hańbisz swego czoła, 
Pótyś jeszcze jest szczęśliwy.

Lecz gdy rozpacz opanuje,
I zgubną wadą. okryje,
Któż cię wtenczas poratuje,
Lepiej taki niech nie żyje.

Ludzie powodów nie znają,
Nie wchodzą w złego przyczyny, 
I na nic względów nie mają,
W dziesięć mnożą twoje winy, 

Mięka dusza wśród pieniędzy,
Ze wsząd zalety odnosi.
Twarda jak stal wpośród nędzy, 
Małym błędem zbrodnią głosi.
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Gdy biednego głowa boli, 
Nazwą go pewnie pijakiem, 
Bogacz niech pije do woli 
Będzie zuchem i junakiem. 

Chciwiec cnotę głosi w kraju, 
Chociaż własność cudzą liczy,
Nikt nie woła nań szachraju,
Choć nie odda jak pożyczy.

A człek biedny jak z niedofi. 
Kilka złotych skredytuje,
Choć go dusza na to boli. 
Każdy woła: „On szachruje!”

1 cóż robić w takiej dobie,
Chociaż rozpacz czasem kusi, 
Perswadować trzeba sobie,
Ze się skończyć wszystko musi.

( Sprawo ukiewieci wchodzi )

8 € O tA 3
2UCIĄGALSKI &PRAWÓNKJE- 

WICZ.
SPRAWÓNKIF.WICZ. (wchodząc) 

Ż a łu j ę  że rażeni  z tobą  nie przysze-
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dłe  tu do c iebie ,  bo z a p o m n i a ł e m  iiuKie- 
r u  i lak ty lk o  na los  szczęścia sze d łem i 
p rz .  cież żydzi k t ó r y c h  c h m a r a  s toi  prżed  
k am ien icą ,  p o kaza l i  mi t w o j e  m ieszka ­
nie.— Czego oni się ta«  z e b ra l i  r a ze m ,  ci 
p an o w ie  Ż y d k o w i e ?

ZACIĄG \LSKI.
Dz iś  będz ie  l icyt ac ja  w tej  k am ie n i ­

c y —
SPRAW ÓNKIE WIĆZ.

Jak a  l icy tac ja?
ZACIĄGALSKI.

E.. .  j ed en  z tutejszy ch l o k a t o r ó w ,  k o ­
m o r n e g o  za pół*roku niezapłaci ł .

SPRAWÓNK1EWICZ.
Al n iech l i c h o  weźmie  te Wasze W a r ­

szaw sk ie  zwyczaje!  ażeby  zaś  za k o m o r ­
ne wszystko za ra z  Łradować.

ZACIĄGALSKI.
G o s p o d a r z  inus i p łac ić  p o d a tk i ,  cze­

go by nie m ó g ł  z r o b ić ,  &dyby m u  loka -
13*
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t o r o w i e  k o m o r n e g o  me od d aw a l i .O
SP RA WÓ NK IEW IC Z.

1 czemuż bo nie p lącą?  kiedy j u ż  w i e ­
dzą  że się t ak  z n iemi  g o s p o d a r z e  o b ­
chodzą.  J a  bym naj w p r z ó d  p r z e d  wszy- 
s tk iem z a p ł a c i ł  ko m orn e.

z a c i ą g a l s k i .
A pote in  ra zem  z żoną i dz iećmi,  w/za- 

p ł aco n e m  m ies zkaniu  z g ł o d u  um ie ra ł .
SPRAWÓNKIEWICZ.

D lac z eg ó ż  b r a ć  nad m o żn o ść  m ie s zk a ­

nie?
ZACIĄGALSKI.

A j a k  kto żadnego zap ła c i ć  nie tnoż« ? to 
zapew ne nie po win ien  mieszkać zupełnie?

SPRAW ÓNK IEW IC Z.

T o  znow u  co innego.  R y c h ł o  idziesz 
do  b ió ra .  (patrzy na zegarek) G o d z i n a  j u ż  
w p ó ł  do dziesią te j . . .  m y ś l a ł em  u a w e t ż e  
cię j u ż  n ie  zas tanę.

ZAC1ĄGAKSKI.
Dz iś  nie p ó jd ę  do b ió ra ,  b o  m a m  za-
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I r  minie nie w d om u.
SPRAW ÓNKIEWICZ.

A wolnoż to tak  u was ,  nie iść k iedy 
się p o d o b a ?

ZACIĄGALSKI.
Don ios łem  N a cze ln ikow i  ze j es t e iu  

chory .
SPRAWÓNK1EWICZ.

T o  d o b r y  spos ób ,  a uehod ziż  on?
ZAC1ĄGALSKI.

'Pak. . .  uchodz i ,  b y l e  nie częs to.
(Natłan wchodzi,)

S C E A A  4.
C I Z  i N A T T A N  z p a k ą  ks iążek.  

SPRAWÓNK1EWICZ. 
A n t y k w a r j u s z  w idzę  p r z y s z e d ł  do C ie ­

bie?»
ZACIĄGALSKI.

K a z a ł e m  mu w ł a ś n i e  przy jść ,  bo  m am  
p a r e  książek do s p r z e d a n i a . —  (szuka  po 
biórku.)

NATTAN (do iSpraioónkiewi•
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cza) M i / f  w ie lmożny P a n  ma co do 
s p rz ed a n ia?  to kupię ,  ja  d o b rz e  p łacę ,  
n iech  p o w ie  pan Zac iąga i sk i .

ZACIĄGALSKI (szukając)  
Do brze . . .  co w a r t o  złoty d a j e  t rzy  g r o ­

sze i w ty in s to su n k u  ws zys tko nabyw a .
NATTAN (niezwaiując na to) 

M oże w i e l możny  P a n  t o kupi?  j a  mam 
tu  co d o b r e g o  do sp rz ed an ia .

SPRAWÓNK1EW1CZ 
Co byś ty m ó g ł  mieć dobi  eg»»... nosisz 

za p ew n e  ks iążki ,  k t ó r y c h  n ik t  niechce 
k u p  ić w K s ięga rn i?

NATTAN.
B a r d z o  p r z e p r a s z a m  wie lm ożnego  P a ­

n a ,  u  mnie  sam e d o b r e  dz ie ł a  się z n a j ­
d u j ą .  (Rozwięzuje trzymane książki pod pa­
cką .)

SPRAWÓNKIEWICZ
Ciekaw ym . . .

NATTAN (pokazując książkę) 
O!., p ro sz ę  Pana. . .  to nowe  dzieło. . .  b a r -
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<lxo d o b r e  , d r u k o w a n e  w O rge lb ra i t -  
da d r u k a r n i ,  a j a k ą  o p r a w a ,  to n i e  Zyd 
o p r ą  w ia ł , a l e  I n t r o l i g a t o r  z S e n a t o r s k i e j  

ulicy.. .  proszę  . . j a k i  p a p i e r . . .

SPIUWÓNK1EW1CZ.
N a j  w p rz ó d  mi po w ied z  t y t u ł ,  ale nie 

p r z e d s t a w i a j  za le ty ,  k tóre  na  d o b r o ć  
ks iążki  ż a dnego  w p ł y w u  nie m a j ą ,  Ż y ­
d o w s k a  n a t u r a ,  ażeby za głuszyć p o ­
c h w a łam i .

N AT TAN (czytając ty  tul.)
Górka Artys ty . . .

SPKó WQNKiEWię£. (śmiejąc siff
Ha!., ha!.,  ha! . T o  to ty takie dzie ła  

d o b re m i  nazywasz! a dużo ich masz? 
NATTAN.

P a r e  set  mogę dostawić . . . .
SPRAWÓNK1EW1CZ.

Nie d o s t a w  i aj bracie . . .  będz ie sz  m ia ł  
rzem  w zimie w piecu nap a l i ć ;  a w re s z ­
cie, może,  kto wie czy na F r e t a  u licy ma- 
gazynierki ,  po  k i lka  g ro szy ,  pa re  egzem-
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p la r z y  od c iebie nie n a b ę d ą ,  bo  to dzie ło  
A u t o r  d la  nich j e d y n i e  nap i sa ł .  —  Cóż 
mas z  w ięcej?

NATTAN.

T r a p i s t a . . .  d w a  toiny..
SPRA WÓNKIEWICZ. (z gniewem)

Cóż u l icha! same g ł ó p s tw a  mi p o k a ­
zujesz! nie masz  co lepszego?. ,  j a  niechcę 
dz ie ł  w y d a n ia  tego A u to ra .

NATTAN.

N e , — niech się w ie lm ożny  P a n  nie 
g n i e w a ,  t o  mu,  j u ż  po każę  coś  d o b r e g o  
t e r a z . —  O! p ro szę  P ana !

SPRAW ÓNK1EWICZ.
Cóż to  to  j e s t ?

NATTAN.

Ś p ie w y  h i s t o r y c z n e  p a ń s tw a  Kossyj- 
sk i tgo .

SPRA WÓNKIEWICZ.
No...  tu  bo f o r m a t  p r z y n a j m n ie j  w i ę k ­

s z y ,  m o ż e s z  kilka naście  eg zem p la rz y  na 
b i b u ł ę  sp rzedać .  Ma h i s to ry i  się w p r a w ­
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dzie  nic znam , lecz co p o ez ja  to  j ak aś ,  
szczególna ,  T a t a r s k a ,  na b a ł a  b a ł a  się 
kończy.  Jeżel i  nie m asz  c o  lepszego. . . .  to 
d a j  p o k ó j ,  n i e c h w a l  się nap różn o .

NATTAN (zwięzując książki 
do Zaciągalskiego) G d z ie  są te książki?

ZACIĄGALSKj (dając trzy  
książki Nattanoiri) T o  s ą  d z i e l ą  j a k i c h  nie 
masz  i n igdy nic mia łe ś  w s w y m  s z p i t a ­
lu l i t e r a c k im .

NATTAN (oglądając)
Dla czego tu n iema na z w iska  Autora?

ZACI4GALSKI 
A lbo ż nie w idzisz? cóż znaczą  l i te ry

E:  K?
NATTAN (uśmiechając się) 

C o  ini to za podp is?  w id ać  że ca łe 
dzi e ło  nic nie w a r t o ,k iedy  się A u t o r  w s ty ­
dz i ł  s w o j e g o  p o d p i s u  położyć.  jNie.. nie 
kupię. . .  j a  takie  k u p u ję  d z ie ła  co w y r a ­
źnie j e s t  ty t u ł  i A u t o r  w y d r u k o w a n y ,  j a k  
na przy k ład  ; K o r a b  Roinan .  B o g o r j a
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iVIa reeli.. R o z m i a r  Suiter. Olo  mi są  dz ie ­
ła ,  takie  ro z u m ie m  i t akie  kupuję!  Nie
masz P a n  ro  lepszego?

ZACI4 GAESK1 (chowając hiąihi) 
Nie... nie mam. . .

N ATT Alt
Kiedy tak ,  to że gnam  P a n a . —  (zabićra 

kstdzht i  wy chodzi)
S C  K i i  A  5

C I Ż  prócz  N A T T A N A /  
SPRAWÓNKIEWICZ.

No i cóż s ł y ch ać  u ciebie p rzy jacie lu?  
jakże ci się t e r a z  powo dz i?  czy lepiej  
j a k  d aw n ie j?  W ie le ż  masz pensi j? 

ZACIĄGALSKl 
T a k  mi się mój>bracie po w o d z i ,  j a k  to 

się zw yk ło  b i e d n e m u  po wodz ić  w W a r ­
szawie.  S iedzę  w d ł u g a c h  po uszy. . .  l»a, 
co mówię  po uszy...  t rzy  łokcie  wyże j je -  
szcze n ad  uszy.

SPRAWÓNKIEW1CZ 
J a  w p r a w d z i e  m am  nie wiele. . .  a lem
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leż g r o s z a  nie wi n ien  n ik o m u .

ZAC1ĄGALSKI.
T o  po s iad asz  b ra c i e  t n i l jon y,  k t ó r y c h  ci  
zaszd roszczę ,  b o  j a  wtenczas  ty lko  d ł u ­
g ó w  nie m ia ł em ,  d opók i  b y ł e m  w k o l e b ­
ce. Nie  wiem d o p r a w d y ,  czy p o d  t a k ą  
p l a n e t ą  się u r o d z i ł e m ,  czy co?...

SPRAWÓNKIEW1CZ.
K o m u że ś  t a k  w in i en  przecie?

ZACIĄGALSKI.
Ż y d o m  i K a to l i k o m .

SPRAW ÓNKIEWICZ.
c
Ze ci to pożyczal i .

ZACIĄGALSKI.
Ta k . . .  s to  za  s to,  d o s t a ć  j es zc ze  mo­

głem .

SPRAWÓNKIEWICZ (zdziwiony)
S to  za sto!.,  czy to  m yć może?

ZACIĄGALSKI.
K t o  daj e  n a  t a k ą  h y p o t e k ę , n a  j a k ą  ja
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d łu g i  z a c i ą g a m ,  n ie  może b r a ć  mniej -  
szego p ro c en tu .

SPRAW ONKIEWICZ.
Na  j a k ą ż  to h y p o t e k ę ?

ZAC14GALSKI.
M o ja  h y p o te k a  j e s t  na księżycu z a p i ­

jana .
SPR A WÓNKIE WIGŻ.

Tak! . ,  to  r o z u m i e m  .. J ak ż e  wyc hod zą  
twoi  wierzycie le?  zapew ne ci nie g rożą  
w y s ta w ie n ie m  d ó b r  na s u b h a s t a c ją ,  bo 
zakaty  dal ek o  by musie l i  K om orn ik*  
pos y łać  i p ew n ie  by  t a m  nie chc ia ł  p o ­
jechać .

ZACI4GALSKI.
J*k w czas ien iebezp ieczeńs tw o ,  wojsko 

z a s ła n ia  się o k o p a m i ,  tak j a  p rz ed  me- 
mi  w ierzycie lami  z a s ło n i ł e m  się c z w a r ­
tą częścią mej pensj i ,  k tó ra  w lak iem  je s t  
obl ężeniu ,  że jeżel i  s y k u r s  z k ąd  j a k i  nie 
s p o d z i ew an y  nie n ad e jd z i e , t o  w ą tp ię  że 
by się k iedy z n iego w ydobyć  z d o ła ł a .
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SPRAWUNKIEWICZ.
T o  źle...

ZACIĄGALSKI.
I  j a  tak  mówię .  {Wręczalshi wchodzi.)

S C E N A  6 .
C I Ż  i W R Ę C Z A L S H I .  

WRĘCZALSKI.
Czy za s ta ł em  w d o m u  pana Zaciągał*  

skiego?
ZACIĄGALSKI (zbliżając siedo  

Wręczals/fiego.) Je s t em . . .  a lb o ź  co?
WRĘCZALSKI. (z cicha) 

M am  tu pozew,  od H e r s z k a  R u b i n  
Liszt . . .  o r u b l i  s r e b r n y c h  dw adz ieśc ia  
pięc.

ZACI4GALSKI.
A . ha!., wiem,  wiem. . .  połóż  na stole.

WRĘCZALSKI.
Z a r a z  tyfko n a p i s z ę  koinu w r ęczy łe m .

(W yjm uje kałamarz p  ióro i zapisuje, po zapi­
saniu oddającZaciągalskiemu) P r o s z ę  P a n a  
d o b r o d z ie j a ,  u p a d a m  do nóg. (odchodzi)
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. SVK%A 7.
C I Ż  p r ó c 7. W R Ę C Z A L S K I E G O .

SPRAW ÓNKIEW ICZ.

Coż to za  j eg om ość?
ZACIĄGALSKL *

W o ź n y  sądowy., .»
SPRAWUNKIEWICZ.

Czegóż on c h c i a ł ?
ZACIĄGALSK1.

P o z w y  mi  w r ę c z y ł  od p e w n eg o  żyda.  
(Kwaterkieiciczóuna wchodzi.)

CIŻ i K W A T E R K I E  W I C Z Ó W N A .
ŁWATERKIEWICZÓWNA.

P i ę k n i e  bardzo! . ,  myśl isz  się P a n  w y ­
p r o w a d z a ć !  a  r u b l a  ml  n ie  oddajesz!  
.przecież j a  m us zę  za p iw o  m oje j  p a n i  
zapłacić!,  inaczej  w y t r ą c i  mi  z zas ługi ,

ZACIĄGALSKI.
M o j a  d r o g a ,  nie g n i ew a j  się...  j a  w iem  

¿e ty  n i e t ak a  z ł a  j es t eś ,  j a k  się być w y d a .  
jesz . . .  t y ś  sob ie  t a k  um yś ln ie  minkę  swo-
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j ą ł a d o ę  n a s t ro i ł a , a że b y ś  to n iby zagnie* 
w a n ą  uda ła ,  ale j a  wiem że się ty ro z -  
śin i ej esz. . fKwalcrhiewiczóuna się uśmiecha) 
O!., widzisz  p rz y ja c ie lu ,  j ak  to j a  z n a m  
d o b i  •ze, gn iew t a k i ch  ł a d n y e h  i m i ły c h  
panienek.

KWATERKIEWICZÓWNA.
Ale proszę  P a n a ,  k iedyż mi P a n  o d ­

dasz?  wszakże  to j a  t rzeci  mies iąc  j u i  
cz ekam,  a P a n  od p ie r w s z e g o  d o  pier* 
wszi  go zwłuczysz .

ZACI4GĄLSKI.
B ąd ź  p e w n ą  że t er az  ci oddam. . .  u a : 

tego  pi erwszego .

KWATERKIEWICZÓWNA.
A gdzież j a  P a n a  będę s z u k a ł a ?

SPRAWÓNKIEW1CZ.J 
S zk o d a  t ak  ł a d n e j  panienki ,  ażeby pn 

t aką  baga te lę  sam a  p r z y c h o d z i ł a .  J a  
j e j  z ap ła cę ,  a ty mi  p o t e m  o ddasz  p r z y ­
jac ie lu!
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- ZACIĄGALSKI.
A... k iedy tni chcesz  o d e b r a ć  p r z y j e ­

m n o ś ć ,  widzenia  jeszcze  p a r ę  ra zy  t a k i e ­
go ł a d n e g o  b u z iaczka ,  to z a p ła ć .  (Spra* 
wónkiewicz daje rubla Kwałerhiewiczównie.)

KWATERKIEW1CZUWNA.
Śl i czn ie  P a n u  d o b r o d z i e j o w i  d z i ę k u ­

j ę . . .  u p a d a m  do nóg P a n o m .  (odchodzi)

8 C E M  9.
CIŻ prócz KWATERKIEWICZÓ. 

WNEJl 
SPRAWÓNKIEWICZ.

Z ac óżeś  ty b y ł  w in ien  j e j  r u b l a ?
ZACIĄGALSKI.

Z a  piwo. . .  bo ona j e s t  z d o ł u  s z y n k a r ­
ką. —-

SPRAWÓNKIEWICZ.
D a r u j , a l e  ten  d ł u g  wcale n i e b y ł  p o t r z e ­

b n y ;  bo kiedy kto nie ma na  p iw o ,  n iech 
p i j e  wodę.

ZACIĄGALSKI.
Ale j a k  bu t e lk a  p i w a ,  p rz y  wz ię ty m
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ch leb ie  t ak że  na  k r e d y t ,  s t a n o w i ć  mia* 
ł a  na sz  ca ło d z i e n n y  p okarm . . .  to  j akże  
n ie b y ł o  j ą  wziąśc  P kiedy pocz ci w a 
s z y n k a r k a  p r z y n a j m n i e j  z k r e d y lo w a ła .

SPRAWÓNK1EWICZ.
P rz e c i e ż  lak  źle hyc' nie musi  jeszcze.

ZACI4GALSKI.
Co ty t a m  wiesz na wsi  mój Bracie. .  

T y  n a w e t  n iemas z  w y o b r a ż e n i a  j a k  my 
tu żyjemy w W a r s z a w i e .  ( DóIkiemczuwna 
wchodzi.)

S C E M  lO .
C I Ż  i B Ó E K I E W I C Z O W A .

B Ó ŁK IEW ICZ O W A .

B a r d  zo pięknie! ludzi  z a ry w a ć !  
p r o s i ł e ś  s ię  P a n  do  p i e r w s z e g o ,  lemcza* 
sem dzis ia j  się w yprow adzasz! szczęście 
żem s p o s t r z e g ł a ,  bo nie  wiem g dz ie -  
b y m  uioich dz ies ięc iu  z ło tych  szuka ła .

ZACIĄGALSKI.
Nie p o t r z e b u je ś z  mię  P a n i  szu ka ć ,bo 

ja j ej  sam  n a  p i e r w s z e g o  odn iosę .
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BU ŁK IE W ICZO W A.
Tak. ..  zapewne.. .  tutaj na przeciw ko 

mieszkam a doprosić' się nie mogłam,  
cóż dopie'ro kiedy się Pan w y p r o w a ­
dzisz na inną ulicę.

Z A C l^ G A L S K Ł  
Blisko mieszkając,  hyłem pewny żc 

subiekcij  nie zrobię pani że inię czasami  
odwiedzisz ,  dla tego więc z przyczyny  
różnych okoliczności  prosi łem byś mi  
poczekała,  ale wyprowa dziwszy  się nie 
zechcę ją zatrudniać i natychmiast na 
pierwszego oddam.

B Ó Ł K IE W IC ZO W A  (n iedow ierza jąc)  

Ale...  na którego?O
ZAC14G ALSKI.

A na któregożh)? na tego.
‘ e BÓ ŁK IEW IC ZO W A.

Niechże Pan przynajmniej karteczkę  
napisze.

ZACI4GALSKI.
Z  na jw ięk sz ą  chęcią .
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SPRAWÓNKlEWięZ.

Na taką bagatelę nie warto dawać
rewersów.  (W yjm uje dziesięć złotych i  pła­
ci.)

ZAGIĄGALSKI.
Kiedyś  tak ła skaw ,  to i owszem,  (na

c
stronie) Zeby mi się jeszcze  ze dwóch  ta­
kich kasjerów zjawiłojto by może w szy ­
stkie moje długi  spłaci l i .

BÓŁKIEW1CZOWA (nastronie.) 
Chwała Bugu!...  w o lę  pieniądze jak  

karteczkę.
SPRAW ÓNKIEW1CZ (dając dziesięć 

złotych Bółhiewihzoicej) Proszę  Pani ,  oto 
je st  dziesięć z łotych.

BÓŁKIE WICZO WA.
Śl icznie dziękuje P a n u .— Upadam do  

nóg. (wychodzi.)

SC E H A  11.
CIŻ prócz BÓŁKIEWICZOWEJL

http://rcin.org.pl



SPRAWÓNKlEWlCZ.
A je j  zn owu za co byłeś  winien-?

ZAC1ĄGALSKI.

Za najpotrzebniejszy przedmiot  do 
życia, o który codziennie Pana Boga pro* 
sieni y... za chleb. (Dcału-ińshi wchodzi.)

S C E W Ą f i .
CIŻ i D R A T W I Ń S K I .

I)R AT WIŃSK I.
Już bóty zdarłem chodząc da Pana o 

taką bagatelę  się upominać! wstyd do* 
prawdy,  żeby pięciu złotych nie oddać!,  
teraz już  nie ustąpię dopóki tir ii Pan nie 
zapłacisz.

ZACIĄG A t 3 Ki.
E... jeszcze mam nadzieję że mi do  

pierwszego zaczekasz,  mój Panie maj.

DR AT WIŃSKU
Ani godziny!. ,  dosyć' tych pierwszych  

ju ż  było.
SPRAWÓNiUEWlCZ. (do Zaciągalskiego.)
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A jemu za co dłużny jesteś?
ZACI4 GA.LSKI

Za podzelowanie  butów.. .
SPRAWÓNKIEW1CZ. (iprzyciskiem ) 

T o  mu zapiać,  a niech głups tw nie wy* 
gad uje.

ZAC1ĄGALSKJ.
Kiedy nie mam przy duszy grosza.

SPRAWÓN KIE WIC Z. (plącąc piso 
tlotych Dratwińsfriem u)  M aśz Asan swo* 
ją  należność,  ale na drugi raz bądź 
grzeczniejszy en.

DRA IWIŃSKI (<odbierając) 
Kiedy bo to Panie .. bie'da... roboty nie 
iele... to jakoś trudno byc grzecznym,  

a szczególniej  tam, gdzie odebrać nie 
można. (pLhodzi)

& € ES A* 13
CIŻ prócz D R A T W I Ń S K I E G O .

ZACIĄGALSKI,
Mój dobry przyjacielu,  dziękuje ci sio* 

krotnie za twoją łaskę,  bo mię ratujes^
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' W prawd ziwej  potrzebie,  jak będę miał  
to ci z podziękowaniem oddam.

SPRAWÓNKIEWICZ.
No...  no,  zapisz mię bodaj na ostatni  

numer swoje j  hypoleki ,  a będę czekał  
cierpl iwie.  ( Wycieralsha wchodzi.)

14.
Ć lZ  i WYGIERA.LSKA..  

WYCIERĄŁSKA.
Czy nie zastałam PaniP 

ZACIĄGALSKI.
Jest w drugim pokoju.

WYCIEIULSKA.
P rz ysz łam  prosie Pana o zapłacenie  

mojej  należyŁości, za kwartał  mej s łu ­
żby. Już to drugi rok, chwała Bogu się 
kończy,  a odebrać nie mogę! z dziesięć  
par trzewików zdarłam chodząc po  
zasługę do Państwa!  wszystko mi się 
zdaje że trzeba mi  będzie udać s ię do  
Kantoru na skargę.

ZAĆIĄGALSKI.
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Idź moja kochana do Pani ,to się roz* 
mówi z tobą.

WYCIERALSKA («odchodząc do 
drugiej stancy i) W ie l eż  to już  tych ro ­
zmów b y ło ,  a wszystkie  na nic  się nic 
zdały.  *.

SCEUfA 15.
CIŻ prócz W Y C I E R A L S K I E J .

SPRAWÓNK1EW1CZ 
Ty jesteś  jak w idzę w w ielkich k ło p o ­

tach,  mój bracie?
ZACIĄGALSK1 

To jeszcze  nic... to jeszcze  mówię  je s t  
zero,  przec iwko tern jak ich się spodzie'- 
wain.

SPRAWÓNKIEW1CZ.
A czegóż to się takiego spodziewasi?

ZACIĄGALSKI.
Zatrzymaj się, a zobaczysz zaraz...

SPRAWÓNKIEWICZ.
E!... he!... kto wie, czy ta licytacja na 

Tom IY. 15
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którą Żydzi się zchodzą,  nie j e s t  ua Iwo* 
j e  ruchomości  ogłoszoną?

ZACIĄGALSKL .
Z g a dłe ś  od razu!

SPRAWÓNK1EWICZ.
A to znowu za co?

ZACIĄGALSKI.
Za komorne.

SPRAWÓNK1EW1CZ.
A cóż u licha!., trzeba było  przynaj­

mniej komorne zapłacie.  ..

ZAClĄGALSKk
W ida ć  że nie można było ,  bo możesz  

hyc pewnym że do tej ostateczności b y ł ­
bym nie dopuścił .

SPRAWÓNKIEWICZ. (patrząc z u- 
¿m ¡echem ta oczy Zaciągalskiemu) E... bo j e ­
gomość musi hulać...  nie prawda?

ZACIĄGALSKI.
Ciekaw ym  bardzo za co?

SPRAWÓNKIEWICZ.
W  Warszawie. . .  tyle okazij....
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ZACIĄGALSKI.
Kio nie ma pieniędzy,  nie'ma i okazij.

SPRAWÓNKIEWICZ.
Może gryw asz  w karty?

ZACIĄGALSKI.
Pięć  lat ju ż  minęło,  jak  grałem w ma- 

rjasza na wsi z Księdzem proboszczem  
po grosza do puli,  i od tych czas j e s z ­
cze kart w  ręku nie miałem,  bo nawet  
w nic więcej grać nie potrafię.

SPRAWÓNKIEWICZ.
Może w billard? ulubioną grę W a r ­

szawskiej  młodzieży.
ZACIĄGALSKI.

Będąc jeszcze  w wojsku chciałem sic 
grać w bi l l ard  nauczyć i p r z y  pierwszej  
próbie,  kij w pakow ałem  pod sukno i 
w strachu żeby markier tego nie zoba­
czył,  natychmiast wyszedłem,  i odtąd  
mię nigdy chęć do grania nie brała.

SPRAWÓNKIEWICZ..
Trunków w iem że nie pi jasz żadnych...
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W ie le ż  ty masz pensij ?
ZACIĄG A LSKI.

D  wa tys iące z łotych rocznie....
SPRAWÓNK1EW1CZ 

Prawda  że za cienko,  ale przy żądnej 
oszczędności  nie powinienbyś  się hy ł  
tak w długi  poplątać.

ZACIĄGALSKI.
Mój bracie,  n a j s p r a w n ie j s zy  Rach­

m is tr z ,  nawet  z Izby O brach ónk ow ej , 
niepotraf i łby sobie  z moją pensją p o ­
radzić,  bo chciej ty lko posłuchać.  — 
Ma in na papierze dwa tysiące złotych;  
ale ja b ci to poprzednio już  mów iłem  
czwartą część dla szanownych a l icznych  
wierzycie l i  mi potrącają,  więc mam tyl ­
ko tysiąc pięćset  z łotych.  Po odtrące­
niu emerytury, od całej pensyi,  pozos ta­
j e  mies ięcznie z ło ty c h  sto p ię tn aśc ie .—  
Za pomieszkanie  płacę z łotych trzydzie ­
ści; s łużącej  dwanaście; za drzewo dzie­
sięć; za mleko dla dzieci ,  dziesięć; za
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chleb,  zwłaszcza że nie raz dzień cały  
ch lebem tylko żyjemy,  czterdzieści; od  
córki na pensij ośmnaście; s tudentowi  
który przychodzi  uczyć ch łopców czy tac 
sześć; razem więc mies ięcznie wydawać  
muszę i to z góry koniecznie z łotych sto 
dwadzieśc ia  sześć.  A gdzież teraz inne 
pokarmy? obów ie?p om ijam już ubranie,  
bo ja  zimą i latem w  tein mondurzyku  
chodzę,  żona w letniem szlafroczku,  a 
dzieci ,  niech Bóg zachowa. .  A co bracie! 
teraz domyślasz  się zapewne zkąd moje  
długi  p ow sta ły?

SPRAWÓNK1EW1CZ.
D aw no  jesteś  w W a rs z a w ie ?  

ZACIĄGALSKl.
Cztery lata. .

SPRAWÓNKIEW1CZ.
Jakże będzie ,  kiedy ci rzeczy sprz«^ 

dadzą?
i&r
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ZACIĄGALSK1.
Ha!., będę bez rzeczy.

SPRAWÓNKIEW1CZ.
Gdzież będziesz mieszkał?

ZACIĄGALSKI.
Ale!., ale!... miałem cię prosie żebyś  

mię przyjął  do siebie,  na czas w którym  
zabawisz  w W ars zawie .

SPRAWÓNKIEWICZ.
Najchętniej. . .  {pochwili) W ie l e  się nale- 

ży gospodarzo wi?
ZACIĄGALSKI.

Za pó ł  roku, to jest: z łotych sto ośin- 
dziesiąt ,  lecz z kosztami processu i na­
leżnością  dozorcy,  przeszło  pięćset z ł o ­
tych się uzbie'rało.

SPRAWÓNK1EWICZ.
Ate rzeczy warteż są pięćset złotych?.

ZACIĄGALSKI.

Rok dopiero j a k s ą  sprawione,  a kosz­
to w a ły  przeszło  ośinset z łotych i dla  
mnie są j e szcze  dziś te pieniądze w a r te ,
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lecz na licytacji za pare set złotychpc- 
wnie wszystko zmarnują.

SPRAWÓNK1EW1CZ (zamyślony) 
Choćbyś wreszcie zapłacił za komor­

ne to inni dłużnicy zajmą ci rzeczy. 
ZĄCIĄGALSKl.

Przed innemi dłużnikami zas łoni łem  
się opozycią  trzeciego,  która tylko g o ­
spodarza odstraszyć nie może,  bo on 
posiada przywilej na ruchomościach  
znajdujących się w mieszkaniu.

SPRAW ÓNK1EWICZ.

I ty ani grosza nie masz ?

ZA C IĄ G A LSK l.

N aw et  na dzisiejszy objad,  ho Zyd  
książek nie kupił .
(W tem wclodzą Bezwzględhic/ri, Darmosińs/ri, 
Prdżnia/fieicicz.

S C E N A  1 6 .
C1Ż BEZWZGĘLDNICKI DARMO- 

SINSKI P R GZ MA KIE WIC Z. 
BEZWZGLĘDN1CK1 do Zaciągała kie go.
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Czy Pan  nie deklarujesz  się zapłacić  
należności  kórnornianej i kosztów pro* 
c e s s u , co wszystko razem wynos i  rubli  
srebrnych s iedemdziesiąt ośm kopijek 
s iedemdzies iąt  pięć.

ZAC14GALSK1.
Napróżno Pan  inię o to pytasz,  bo 

gdybym b y ł  w możności  to z r o b i ć ,  
pewnie  bym na pańską wizytę  nie 
czekał  {DoSprawónkiewicza) Zaczekaj mo* 
mcncik przyjacie lu ,  zaraz p o w r ó c ę ,  
pójdziemy razem na twoje  mieszkanie.  

*do drugiej stancyi Wychodzi.

S C E liA  17.
CIŻ prócz Z A C 1 A G A L S K IE G O .

{Sprawonhiewicz stoi na boku zamyślony) 
BEZWZGLĘDN1CK1 {do Darmosiń• 

skiego) Niech  Pan  weźmie pro to ku ł  za* 
jęc ia  i z kole i  nam dyktuje zajęte ru ­
chomości ,  a j a  z panem P różniak iewi-  
czem taksowa ć będ ziem y.

DARM0S1ŃSKI {wyjmuje pro•
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lokdł i dyktuje) Szafa podwójna, jesiono­
wa, fornirowana, poiiturowana, nowa.

BEZ W ZG LĘ DNICKF.

Dwadzieścia  z łotych!  {Darmositiski ka­
żdą podyktowaną cenę,w protokule obok przed­
miotu umieszcza.

DARMO SIŃSKI.

Biórkod o  pisania,  z szafeczkami,  sil* - 
knem zielonem kryte, z szufladkami,  j e ­
s ionowe,  forn irowane,  pol i tórowane,  zu*  ̂
pełnie nowe.

BEZYYZGLĘDNICKI.

Ośinnaście złotych!
DARMOSiŃSKF.

Kanapa,  sześć krzeseł ,  dwa fotele j a ­
s ionowe,  znpełnie  nowe,  pol i tórowane,  
fornirowane,  ną sprężynach,  materja na 
niebieskiein dnie, w b ia łe  kwiaty  kryte.

BEZWZGLĘDN1CK1.

Szedzies iąt  złotych!
DARMOSIŃSKi.

Stół jesionowy, fornirowany, przed
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ka napą,  kwadratowy,  poli torowany,  no­
wy.

BEZWZGLĘDNICKI.
Dzies ięć  złotych!

DARM0S1ŃSKI.
Stol iczek cla niski, jesionu wy,  fornirowa­

ny, z przegródkami,  pol i tórowany,  z r z e ­
źbą nowy.

BEZWZGLĘDNICKI.
Trzynaście  złotych,  groszy dziesięć!

DARM0S1ŃSK1.

‘Ł óżko j e s io n o w e ,  p o l i tó r o w ap e ,  m a ­
syw,  nowe.

BEZWZGLĘDNICKI.
P ię ć  z ło tych!

DARM0S1ŃSKI.
Loszk o  olszowe,pol i tórowane,  już nie 

nowe,  ale w' dobrym stanie.

BEZWŻGLĘ DNICKI.
Trzy z ł o t e ! . 1 .

DARMOSIŃSKt.
Komoda jes ionowa,fornirowana,z  czte­

niS-
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re m a  szu f la dam i ,  n o w a ,  z zamka mi.

BEZWZGLĘDNICKI.
P ie t  naście  z ło ty ch !

DARMOSłŃSKI.
L u s t r o  ś r edn ie j  wie lkości ,  w r a m a c h  

z łoconych.
BEŻWZGLĘDNICIA.

Pięć  z łotych!
DARMOSłŃSKI.

Cztery firanki muśl inowe.

BEZWZGLĘDNICKI.
P ię tnaś ci e  groszy!

DARMOSłŃSKI.
J n i  wszys tko .

BEZWZGLĘDNICKI.
Z l i cz  P a n  razcin!

DARMOSłŃSKI. (liczypo cichu 
po przeliczeniu) S to  cz terdz ie śc i  dziewięć  
z ło tych ,  groszy piętnaście .

BEZWZGLĘDNICKI. 
. G d y b y ś m y  n aw e t  m a ł o  co więcej przez  
l icytac ję  wzięl i , to zawsze n a m  na koszta
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wystarczy. Zawołaj Pan Panie Próżnia* 
kiewicz dozorcy,ażeby asystował sprze*
darzy. (Próżniakiewicz wychodzi)

S C E N A  1 8 .
Cl/i proc» PRÓŻNIA KIEWICZA.

SPRAW ÓNKIEW ICZ (do 
dnie kiego) Gdyby można te rzeczy podłóg  
taksy kupie, to bym je  chętnie nabył.  

B EZW ZG LĘD N ICKI.

O!... nie Panie; my nic nie możemy  
z wolnej ręki sprzedawać.  {W te in  wcho­
dzi Zaciągalski, Hanna, Rodzice i .sześcioro 
dzieci Zaciągalshicgo, każde z nich trzyma ja ­
kiś pakunek pod pachą, a za niemi postępuje 
Józefka, z wypakowanym zawinięciem pościeli)

S C E N A  1».
CIŻ, ZACIĄ G ALSKI, HANNA, RODZICE, 

D Z IECI i JÓ ZEFKA.
ZACIĄ G ALSKI.

P an ie  S p r a w ó n k i e w i c z ,  da j  n a m  klucz 
ód s t ancy i ,  b ośm y  się j u ż  ze wszystkie  m 
w y b ra l i .
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SPRAW ÓNKIEW ICZ (na stronie) 
Biedny cz łowiek. .ża l  mi go serdecznie..

(do Bezwzględnickiego) Gdzie  mięszka go ­
spodarz?

B EZW ZG LĘD N ICKI.

T u  zaraz na dole,  w  tejże kamienicy.
(Sprawónhiewicz wychodzi.)

S C E S i A  2 0 .
GIŻ prócz SPRAWÓNKIEWICZ A.

HANNA (na stronie.)
O! mój Boże! jaka to hańba,  którą bie'- 

dny człowiek bez winy musi ponosić!
(Pr ze ściana k i wchodzi.)

S C E N A  2 1 .
Cl/, i PRZEZŚCIANSKI. 

PRZEZŚCIAN SKI (do Józef k i z fu r  ją .)  
Co ty masz w te'm zawinięciu?

JÓ ZEFKA  

Cóż m a m  miec? pościel!. .
PRZEZŚCIANSKI.

Pokaż! . -  k to  wie,  może  ty co z p o d  za* 
Tom IV. 16
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jęcia wynosisz? (zdejmuje zawiniątko z Jó* 
zefki i przegląda.')

JÓZEFKA.
Ciekawam co Pan znajdziesz ?

HANNA.
Czyż się lo godzi?.. .  ażebyś  Pan taki 

w sty d  nam robi ł ,  je szcze  przy obcych  
ludziach?

PRZEZŚCIANSKI

W ie le  się rzeczy nie godzi ,  a dla tego 
ludzie je  robią,  i za komorne nie godzi  
się być dłużnym, a dla tego Państwo  
winni  jesteście.

Ś P I E W K A  3.
W szyscy teraz obdzierają,

Czy to starzy, czy to młodzi,
Za grosz litości nie mają,
A tak przecież się nie godzi.

Żona z mężem żyje wiernie, 
Jednak że ten w rogach chodzi.
I  mąż żonę zdradza czelnie,

A tak przecież się nie godzi,
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Panna skromny się wydaje.

M ow ą sw oją dyskurs słodzi.
Mężatka się fu rją  staje,

A tak przecież się nie godzi.

Córki matek nie kochają,
Wspólna zaw iść w nich się rodzi. 

Młodzi starych dziś nie znają,
I to także się nie godzi.

Kupiec w sklepie wino stawia,
Lecz go pierw ej wodą chłodzi.
1 tam czym ciś po zaprawia,
A tak przecież się niegodzi.

Gdy rewizji się spodziewa,
Leśnik pieńki po obchodzi, 

Wszystkie mechcm po przykrywa, 
A i to się leż nie godzi.

Zgoła gdzie człek puści uszy,
Każdy o cnocie dow odzi.
Lecz źle robi gdzie się ruszy,
A tak przecież się niegodzi.

(Sprawónkiewicz iechodzi.)
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S C E N A  2 2 .

Ciż i S P R A W Ó N K I E Y A I C Z .
SPRAWÓNKIEW1GZ.

Panie  Komorniku!pofatyguj  się do G o ­
spodarka,  już  sprzedarzy nie będzie. ’

BEZWZGLĘDNI™ {wychodząc,) 
Te'111 lepiej ,  byle mi tylko koszta za­

płacono. SCENA 23.
Ciż prócz B E Z W Z G L Ę D N I C K I E G O .  

SPRAWÓNK1EW1CZ. (clo Bezwzględnichiego) 
Pozostal i  wdomu zapłaci łem nale­

żność za komorne,  i na rok cały zape­
wn i łe m  ci ta k o w e ,  lecz te rzeczy odtąd  
nie są twoją  lecz moją własnością ,  i p ro ­
szę wszystkie  dłu g i  jakie masz i mie'ć 
będziesz ,  na swojej  hypotece lokój,  ale 
nie na moich meblach.

HANNA.
O! dobry Panie!

ZACI4GALSKI.
Koch any  przyjacie lu! d łu g  jak i  obecnie
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zaciągam u Ciebie,nie na mojej hypotece ,  
ale w g ł ęb i  serc naszych ulokowany b ę ­
dzie.

SPRAW ÓNK1EWICZ.
Niem a oczem mówić to zrobi łem co 

każdy w inem miejscu zrobić by p o w i ­
nien. (W szyscyukłonam i dziękują Sprawón- 
kiewiczowi, i wychodzą dodrugiego pokoju.

(Kortyna zapada)
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PODLASEM
DRAMA W  DWÓCI1 AKTACH,
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PALNICKI, Hrabia, Pan licznej w ło śc i .  
JUSTYNA, j e g o  Żona.
MICHALINA, ich có rka .
POGONICKI, Ekonom w d o brach  P aln ick iego . 
PAŁKIEWICZ, h e rsz t  bandy z łoczyńców , 
BARDOS, je d e n  z bandy z ło cz y ń có w ,  
MORYLA, kochanka P a łk iew icza ,
WIKTOR, naczeczony  Michaliny. 
WYSLEDZYŃSKI, kapitan Ż anda rm ów . 
SKRYBCIŃSKI, w ó j t  Gminy.
KAJETAN, s łu ż ą c y  Palnickich .

(Rzecz dzieje się we Wsi w dobrach Palni* 
c kiego.)

-«®g,o-
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AKT Ł
{W pokoju Palnichiegó)

S C E M  1 .

PALNICKI POGONICKI.
PALNICKI.

Czy juz zapłaciłeś podatki należne 
ze wszystkich wsi Panie Pogonicki?..

POGONICKI
Co do grosza; aletn też proszę Jaśnie 

Pana wysprzedał z dwóch spichrzów  
pszenicę, ho to nie żarty trzydzieści ty­
sięcy zapłacie. Samej fajerkasy kilka 
tysięcy... a prawdę mówiąc za budynki, 
które się ze wszech stron prawie obala­
ją. Za spalony gajówek i pomorzankę 
ręczę że Jaśnie Pan więcej weźmiesz z 
kassy, jak  były  przed spaleniem warte.

PALNICKI.

Widzistf że to dobrze w ysoko dobra
http://rcin.org.pl
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szacować, jak się spalą to więcej się w e­
źmie jak warte.

POGONICKI.
Czekać że podobnego przypadku, a 

przecież ich samemu palić nie można. 
{Bardos wchodzi)

S C r E . i f  A  2 .
CSŻ i BARDOS.

PALNICKI (do Bardosa.) 
Skąd tv iesteś?

BARDOS.
Z chałupki pod lasem.

PALNICKI.

A... ha!., masz. list do innie?
BARDOS (oddając list)

Oto jest.
PALNICKI (czyta, po prze­

czytaniu do Bardosa) Powiedz swojemu P a­
nu, że dobrze. (Bardos odchodzi)

3.
PARNICKI POGONICKI.

POGONICKI.

Ale... ale... miałem Panu powiedzieć
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że widziałem w kancelarij powiatowej  
rozkaz napisany do nas, żebyśmy mieli  
na uwadze tych mieszkańców z chałupki 
pod lasem, bo na nieh pada jakieś po­
dejrzenie.

PALNI CK1.

Ciekawy jestem jakie? Ludzie w praw­
dzie zagraniczni, ale pas/porta mają, i 
przez wszystkie władze awizowane, aże 
im tutaj przez zimę mieszkać się spodo­
bało, to dla czegóż mają za podejrza­
nych uchodzić?

POGONICKI 

M oże by ć że i niesprawiedliwie ich po­
sądzają.....

PALNICKI.

¡Nakazałeś Panie Pogonicki Sołtysom  
z Rawczyka, Krzakówka i Baszczaka a- 
żeby z gromadami przyszli natychmiast, 
bo im mam pewne zlecenie rządowe o* 
głosić.

POGONICKI 

Już są wszyscy pros»ę Jaśnie Pana,
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(na stronie) Ciekawy jestem poco. Prze­
cież branka już była, z resztą gromad  
by na ten interes nie zwoływano, (od­
chodzi.) SCENA 4.

PALNICKI (sam)
Dzisiaj Rawczyk, Krzakuwek i Basz- 

czak.., za parę tygodni resztę. Trzeba  
się po trochu pozbywać gałgaiistwa, a 
w dobre się zapomódz. (Justyna wchodzi.)

SCENA 5.
PALNICKI JUSTYN A.

JUSTYNA.
Moj mężu, nie możnaby nakazac\ wszy­

stkim gromadom, ażeby się po jutrze ze­
brały do Kościoła na nabożeństwo, za­
kupiła bym wotywę do Przemienienia  
Pańskiego, ażeby Bóg dobry odw rócił  
plagę jaką nas w przeszłym tygodniu  
nawiedził. T o okropność jednego dnia  
EgorzałGajówek,drugiego Poniorzanka. 
Ludzie nędzni nie mają nigdzie przytul-
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ku, naprzykrzają się o żywność i pom ie­
szczenie.

PALNICKI.

Niech czekają, jak odbiorę z fajerka- 
sy, to będę, nowe wsie stawiał.

JUSTYNA.
Kiedy ty odbierzesz z fajerkasy, kiedy 

będziesz stawiał nowe budynki, a oni 
dziś potrzebują pomocy.

PALNICKI.

Przecież ja nie wystarczę ich w szyst­
kich nakarmić! Z resztą... możesz im ka­
zać wydać ten groch co w spichrzu leży 
na kupie osobno.

JUSTYNA.
Który! ten stęchły! co to trzy tygodnie 

na deszczu leżał? co go to trzuda ch le­
wna nawet jeść  nie chciała?

PALNICKI (zgniewem)

Tak! tak! powiedz im jeszcze!., kiedy 
głodni to niech jedzą groch, któremu 

Tom IV . 17
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wcale nic nie brakuje, trochę przytęch-  
ły  i nieco zbutwiały.

JUSTYNA.
Ale dajżesz pokój, mój mężu, wszakże 

sarna słyszałam jak mówiłeś, że go trzeba 
w gnój wyrzucie, bo cały spichrz feto­
rem napełnił.

PALN1CKI.
W tenczas kiedy to mówiłem niewie-  

działem źe moi ludzie będą wtakiem po­
łożeniu żego z apetytem zjedzą... Moja  
żono trzeba umieć z zdarzenia korzystać, 
przecież ja od nich nie chcę p i e n i ę d z y ,  

wiem źe ich nie mają, ale każdego się 
zapisze...wiele w zią ł c wierci i p o d ł ó g  ce­
ny targowej jaka będzie na wiosnę o d ­
robią u żniwa, albo u kosy.

JUSTYNA.
Ja tego nie słucham, bo tak się nie g o ­

dzi.
PALNICKI {% gniewem.)
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1<! ź że sobie moja kochana i ze skru- 
pulami swojeini!..

JUSTYNA.
Pan Bóg tym nadgradza którzy są mi­

łosierni dla nieszczęśliwych bliźnich.
PALN1CKI.

Najlepiej zrobisz jak pójdziesz do 
dzieci, bo im będziesz mogła swoją na­
ukę moralną wykładać.

JUSTYNA.

Kiedy to z tobą mój mężu, nie można 
tak jak się należy o niczym pomówić, 
zaraz się gniewasz... No i jakże będzie 
z tein co mówiłam?

PALN1CK1 (iopryskliwie.)

Z cze'm?
JUSTYNA,

Gzy będą mogli zgromadzić się do pa­
rafii w łościanie na nabożeństwo.

PALNICK1.

Dajżesz mi pokój! bardzo cię proszę! 
módl się jak chcesz! idź sobie do Kościo­
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ła! leż po całych dniath krzyżem! ale  
nie wdawaj mi się do tego, co nie należy  
do ciebie.

JUSTYNA

Przecież i ja jestem panią i mnie nie­
szczęście poddanych, interessować po­
winno.

P A LN IC ia

T y j  esteś panią kądzieli, komina, gar- 
ków i dziewek.

JUSTYNA

K iedy bo się gminnie mój mężu w y­
rażasz.

PALNICKI
Za gminem się wstawiasz, więc tw o ­

j e ^  ulubionym językiem do ciebie prze­
m awiam.

JUSTYNA (odchodząc)
R ób jak chcesz, ale pamiętaj żeby  

cię B óg nie skarał i żeby ci się w szyst­
kie W sie  w dobrach nie po paliły. —•
(odchodzi.)

. 196

http://rcin.org.pl



107

PALNICKI (sam)
Ha... ha... ha... to mię ztrwożyła sw o­

ją  pogróżką. Niby to nie wysoko asse" 
kurowałem, ażebym się miał tej kary o- 
bawiaó. (Kajetan wchodzi.)

S C J E A A  6 .
PALNICKI KAJETAN.

Proszę Pana, pan W iktor jedzie.
PALNICKI. (z przyciskiem) 

No, to... przyjedziel i czegóż rappor-  
tujesz.

• KAJETAN.

Pan kazał dawać znac,jak kto będzie  
zajeżdżał.

PALNICKI.

Id źże idź! lubisz dużo gadać.
(Kajetan wychodzi.)

SCIEAA 7.
PALNICKI (sam)

W iktor konkuruje o moją Michalinę,

17*
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i nie źle by to było wydać ją  za niego. 
M a znaczne dobra na W ołyn iu  i tutaj, 
chętnie bym w nich moją spekulację za­
p ro w a d ził ,  ale kiedy ci ludzie bez 
doświadczenia nie umieją sobie wniczem  
poradzie. Tak nisko budynki we w szy­
stkich W siach za assekurował... że się 
wszystko na nic nie zdało, {po chwili) Mu­
szę iść dopilnować,ażeby gromady sięze- 
sz łyztych  Wsiów... co... bo jak pan W i ­
ktor zagawędzi. {wychodzi, po chwili Micha­
lina wchodzi.)

S C K U T A  8 .
MICHALINA {sama)

W iktor  przyjechał, udam zadąsaną 
za to  że nie by ł u nas przez tydzień, 
a nawet w czasie pożaru, a choćby i 
nie  dla teg o ,  to zawsze się trochę 
p o  gniewam; bo ja  bardzo przeprosiny  
l u b i ę -  {siada i książkę czyta,W iktor wchodzi)
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SC E N A  9 .
M ICH ALIN A W IK TO R .

WIKTOR.
Panna Michalina, coś bardzo ciekawe­

go czyta?
MICHALINA {jakby go do­

piero spostrzegła) A!.. Pan Wiktor... nie- 
spodziewałam się dzisiaj jego wizyty.
(Kładzie książkę)

WIKTOR
Czy liż niepo wini enem był przyjeżdżać 

wszak na jedno wynosi?
MICHALINA (biorąc książkę ze sto łu )

Kiedy pan żałujesz swojej podroży... 
WIKTOR

Ja nie żałuje, ale pani inszej wizyty  
pewnie się spodzie'wasz.

MICHALINA.
D la czego nie?... alboż nikt już nie 

ma bywać u nas, dla tego że Pan W i­
ktor przestał.

WIKTOR.

Alboż ja  przestałem?.. .

199

/http://rcin.org.pl



200

MICHALINA.
A prawda.... przepraszam..,, naw et  

w tym tygodniu Pan byłeś kilka razy 
a ja ...

WIKTOR.
Miałem gości w domu takich, któ­

rych odjechać nie mogłem.
MICHALINA.

Zapewne juz Panu wiadome nieszczę­
ście jakie nas spotkało?.... ale i ja  się 
też pytam oto, co najmniej Pana inte- 
ressuje zapewne. Dwie wsi nam się 
sp a l i ły ,  a szanowny sąsiad z pomocą 
nie raczył pospieszyć. A przecież to 
usługa sąsiedzka... z prawa należała...

WIKTOR.

Słow o  honoru Pani daję tak nic a 
nic nie w iedzia łem , dziś mi dopie'ro o 
tern powiedzieli i zaraz przyjechałem.

MICHALINA.
Pogorzelców odwiedzie.... proszę co 

za łaska!... takim sposobem  możemy się
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jeszcze trzech wizyt pańskich spodzie­
w ać, ale wtenczas jeżeli  sześć wiosek  
jeszcze pozostałe, po dwie dziennie pa­
lić się będą.

WIKTOR.
Moja droga Pani! powiedz na co się  

to wszystko zdało.... wiem że masz do- 
. bre serce.

MICHALINA.

J dla tego też ,  Pan zbyt zaufany 
w jego s łab ośc i ,  lekce sobie ważysz  
przykrość jaką mu wyrządzasz.

WIKTOR.

Przepraszam Panią, już tego więcej 
nie zrobię.... Przyrzekam Pani że od ­
tąd gdyby nietylko dwocli gości ale ca­
łe  P ru sy , Austrja, wszystkie państwa 
nadreńskie, kraje zjednoczone zajecha­
ły , porzucę ich w domu, a tutaj przyja­
dę choćby tylko dla tego, ażeby w  podo­
bnym humorze Panią nie widzieć. 

MICHALINA.
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No! na ten jeden raz przebaczam Pa­
nu, ale proszę żeby ini więcej tego nie 
było, bo za karę, całą godzinę do Pana 
s łow a nie przemówię.

WIKTOR (całując w rękę Michalinę) 
Po takim traktacie chciej mi Pani po­

zwolić dziś pomówić z Rodzicami o ino* 
jem  przyszłein szczęściu obszerniej.

MICHALINA 
I... daj pokój dzisiaj Panie W iktor... 

Rodzice są zmartwieni, uiewiem ażeby 
nawet byli w humorze słuchania ośw iad­
czeń pańskich.

WIKTOR
E... spróbuję... alboż to ja nie byłem  

żołnierzem? zdarzały się czasami przy­
padki ie  strona przeciwna w gorszym  
jeszcze była humorze, a dla tego na 
przebój szedłem i plac otrzymałem.... 
lecz na bok żarty... Ja w przyszłym ty­
godniu wyjadę na W ołyń  i długo żaba- 
wię... niepokoiłbym się więc niepewno­
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ścią lo su  mojego.
MICHALINA (uśmiechając się)

N i e s p o k o i ł b y  się. . . .  a  d ł u g o  chce b a ­
wić. . .

WIKTOR.
Daw no tam niebytem, a potrzebny j e ­

stem żeby do porządku przywrócić do­
bra po tych miłych dzierżawcach, bo do­
piero pie'rwszy rok trzymam na siebie.

MICHALINA.
Ha!.... spróbuj Pan... idż do R od z i­

ców', ale zacznij pierwej od inatki.—-
WIKTOR.

Lecz jak świadectwo pani będzie m i  
potrzebne to*...

MICHALINA (uśmiechając się)
Zobaczę... wtenczas... jak będzie po­

trzebne.
WIKTOR.

Spojrzyj mi Pani w oczy...
MICHALINA [spoglądając)
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Ciekawam co P an  wyczytasz z moje* 
go spojrzenia?

' WIKTOR (całując kilkakrot­
nie Michalinę w rękę) W szystko dobre dla 
s ieb ie , Pani zdradzić siebie nieumiesz 
za zbyt jesteś szczerą.— (zukontentowa­
niem odchodzi.)

SCEJUA lO .
MICHALINA (sama) 

Powiedziałam że gniew panny jest  
czasami potrzebny, zwłaszcza panny 
której Ojciec ma tak obszerne dobra.—  
W strachu żeby tych gniewów więcej 
niebyło poszedł się oświadczyć R od zi­
com, czego bym mu przecież propono­
wać nie m ogła. {Palkiewicz wchodzi)

8 € E I A  11.
MICHALINA PA LK IE W IC Z.

MICHALINA {na stronie)
Cóż to za galant?... pierwszy raz go 

widzę.
PALKIEWICZ (na stronie)
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To zapewne córka Pana Palnickie- 
go... wcale przystojna Panienka, cośina 
w swoich oczach tak nakazującego, że 
nie śmiem zbliż jc się do niej. A!... doli-  
cha ciężkiego!skądżc takie tohnrzostwó? 
alboż to nie córka mojego kolegi?(zbliża 
się do Michaliny.)

MICHALINA.

Pan zapewne maż interes do Ojca mo­
jego? zaraz go pójdę poproszę... Niech 
Pan będzie łaskaw siada, wychodzi.)

S C E N A  1 2 .
PAŁKIEWICZ (sam patrząc za 

odchodzącą) F f i u ! . .  li u l . ,  iiu!.. fiu!., patrzaj 
jaka harda panna Paloicka... ktoby się 
tego sp od z iew a ł,  zwłaszcza znając jej
Ojca  (Palnicki wchodzi)

SC E N A  13.
P A Ł K IE W IC Z  PALNICKI.

PALNICKI.

A!., jak się masz kochany Panie Pał-  
Tom IV. 18
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kiewicz... (zcicha) Już kazałem zejść się 
gromadom do Wójta.

PAŁKIEW1CZ.

W iem  o tern i dla tego też właśnie w szy­
stko jak najlepiej poszło (zdmuchując z 

ręh i)i\i\...\u ż  nic niema...
PALN1CK1.

Doprawdy?...
PAŁKIEW1CZ.

U mnie wszystko tak idzie, niema się 
nadczem bawić... (W  tem wbiega zadyszany 
Pogonicki)

SC E N A  1 4
Ciż i POGONICKI. 

POGONICKI 

Jaśnie wielmożny Panie!...nieszczęście!.. 
oczyWista kara Boga!.. Nie martw się Ja-, 
śnie Panie! już się stało!., cóż robić.—  

PALN1CK1.

Cóż się takiego zrobiło?.
POGONICKI 

Rawczyk... Krzahówek... i Baszczak... ze
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wszystkiem zgorzały. Gromady z sa­
mych chłopów, zebrane by ły  u Wójta  
Gminy, niemiał kto ratować. Zwiatrem  
podpalono i jakby piorón trząsł wszyst­
ko się spaliło.Szczęście wielkie,żeś Jaśnie 
Pan kazał szopy na polach postawiać, 
i tam b y d ło ,  ow ce , konie, po wprowa­
dzać, bo inaczej wszystko we dworze, 
tak jak i na wsi poszłoby w perzynę.—  

PALNICKI.

Złożyć natychmiast gdzie należy rap­
porta.—

P0G0NICK1.

Ja sądzę Jaśnie Panie, że trzebaby naj- 
wprzód obmyśleć schronienie, na parę 
set osób, które teraz pod gołem Niebem 
z dziećmi wtak słotnej porze, muszą się 
znajdować. Ja myślę wziąść wszystkie 
fornalki i przywieść z lasu drzewa na 
kołki i chrustu, na wystawienie kilku 
szop; słom y mamy dosyć, do pokrycia 
wystarczy, a przynajmniej choć będą
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na polu gotować to przed deszczem i 
zimnem jako tako się schronią. 

PALNICKI.
Wźadne rady się nie wdawaj mój 

Panie Pogonicki... ja najlepiej wiem co 
i jak robić... Idż mówię rapporta przy* 
gotój i do podpisu przynieś.

POGONICKI ( na stronie)
I znowu rapporta... a to szczególny 

człowiek; że by go tak nic nie zmiesza* 
ło... proszę... przed kilką dniami dw ie 
wsie się spaliły ...Dzisiaj znów trzy,a on 
spokojny,rapporta każe mi pisać.^/^g/g- 
dajac na Falkiewiczu) Cóż to za elegant?... 
do naszej panny zapewnie przyjechał.

PALNICKI.

I czegóż Asan stoisz?... rób to co ci każę.
POGONICKI.

Chciałem jeszcze Jaśnie Panu przed­
stawić, jednę gwałtowną potrzebę.—  

PALNICKI (cierpko)

Cóż takiego?...
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POGONICKI.

W ł o  ścianie z żona mi  i dz iećmi  z G a ­
j ó w k a  i Po rn o rz ank i ,  p r a w i e  j u ż  p u c h n ą  
odg łod u. . .  t e r a z  znowu nieszczęście s p r o ­
w a d z i ło  nam  na k a r k ,  b iednych  pogo-  
żelców z R aw c zy k a ,  K rz a k ó w k a  i Basz- 
czaka.

PALNICKl.

Rozdać im ten groch co w spichrzu... 
leży na kupie.

POGONICKI.
Który? .. .

PALNICKl.

Który... niby to Wasan nie wiesz?.. 
E! dajżesz mi pokój... idź sobie z Panem  
Bogiem... taki jesteś.... jak  lukrecja nu­
dny.—

POGONICKI.
W szyscy poddani się nain porozcho*

d z ą .....
PALNICKl.

18*
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Niec h  idą  do l icha!  i W  a san możesz  
iść za n iemi,  nie jesteście ini t e r a z  p o ­
t rzebn i . . .  J a k  wsie n o w e  wys taw ię ,  to 
z a r a z  z n a jd ę  ludz i  z a m ożnych  z inwen* 
t a r z a m i  k tórzy  je z a jm ą  i g o s p o d a r o ­
wać b ę d ą ,  zwła szcza  że u nas  gron* 
ta są  d o b re ,  j a k i c h  w okol icy  n iemasz .  
M ów ię  j u ż  t rzeci  raz  Asanu.-.. idź  r a p ­
p o r t a  p op i sz  i p rz ynieś  do p o d p i su .

POGONICKI (na stronie)
A j u ź c i ć p o p i s z ę  te r a p p o r t a . . .  popiszę.  

{kłania się i odcho lzi)
SCtpïA 15. 

P A N K I E W I C Z  P A Ł N I C K I .
PANKIEWICZ.

P r z e b r z y d ł y  g a d u ła ,  z n u d z i ł  mię na 
p i ę k n e ;  j a  b y m  m u  k a z a ł  ze s to  kneb l i  
w b i ć  w zęby,  żeby u innie s łu ży ł .  J a  
m a m  z t o b ą  d lżo d o p o m ó w ien ia ,  a on 
na  z łość  nu d z i  i nudzi .

PAŁNICKI (ciągle pomieszany 
udaje wesołego) S ia d a j ż e  ko ch any  P a n i c
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P a ł k i e w i c z ,  U r a z  j u ż  nam nik t  nie 
p rz eszkodz i .

PAŁKIEWICZ.
Naj  w p r z ó d  z r ó b m y  o b r a c h u n e k  z s o ­

b ą . —
PALNICKl.

W ł a ś n i e  m ia ł e m  toż samo powiedzieć .
PAŁKIEWICZ.

K r ó t k o  b a r d z o  skończemy.  P ięć  wsi  
już...  p o  d z ies ięć  tysięcy za każdą. . .  
p ię ćdz ie s i ą t  tys ięcy za wszystkie ;  t rz y  
jeszcze mamy.. .  więc  będzie  t rzydz ieśc i .  
Czyl i  r a z e m  za s p a l o n e  wsie i s p a l i ć  się 
m a jące ,  o ś m d z ie s i ą t  tys ięcy mi od P ^ n a  
h r a b i e g o  należy,  i to b a r e s g e l t ,  bez ża- 

'd nego  t ł u m a c z e n ia  i w y k rę tó w  na  d r o ­
dze  s ą d o w e j . —

PALNICKl (pomięszany)
Ale. . .  na ten  raehónek. . . .  j u ż  cóś ci 

da łe m  mój  P a n ie  Pałkiewicz? . . .
PAŁKIEWICZ.

Nic a  nic nie p am ię t am ;  j a  b io r ę  za-

211

http://rcin.org.pl



wfcze s u m m y ,o k r ą g ł e  tak  j a k  się z g o d z i ­
łem.. . . .

PALNICKI.
P r z e s z ł o  dw adz ieśc ia  tysięcy,  rożnem i 

czasy P a n u  zal iczyłem.
PAŁK1EWICZ.

Nie P a n i e  h r a b i o ,  j a  w ża d n e  ra chón-  
ki się nie w d a ję  a jeżel i  co wz io łem to 
na kos zt a  podróż y .

PALNICKI (na stronie)
Czy inię wszyscy d jab l i  zniin popią* 

ta l i !  ani  go się od czep ię  teraz.  S to  
tysięcy g d y b y m  b y ł  w ł o ż y ł  w b u d y n -  
ki , bez  w szy s tk ieg o  b y ł o b y  się o b e ­
sz ło ,  (do Pałkiewicza) Do brze . . .  to j u ż  za 
te p ięć  z a p ła c ę ,  a z te mi  t r z e m a  j e ­
szcze się w s t r z y m a j .

PAŁKiEWICZ.
I  owszem. . .  ale ini zapłać'  p o d łó g  zgo- 

dy  za nie...  bo  k o n t r a k t  na  w szys tk ie  
z r o b i ł e m ,  a j a  od w a r ó n k ó w  na k ro k  od- 
s t ę p y w a ć  nie myślę .
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PALNICKł (na stronie) 
B o d a jż e  etę wszyscy d j a b l i  wzięli! . . .  

muszę  j u ż  d ać  co chce,  a może się go 
p rędze j  odczepię  (lo Falkiewicza) k iedy 
mi n iechcesz nic opuścić. . .  to cóż m a m  

r o b ić  z tobą. . .  muszę  ei zaptacić .
FALKIEWICZ.

P r o s z ę  o p ien iądze .
PALNICKł (otwiera do biurka , 

wyjmuje listy zastawne i takowemi odlicza... 
odrachowawszy oddaje Falkiewiczowi) Oto  
j es t  ca łe  ośm dz ies ią t  tys ięcy.

PAŁKIEWICZ (ogląda, przera- 
ehowywa » do kieszeni chowaj S ą  wszystkie.

PALNICKł (na stronie) 
B o d a j e ś  j e  w y c h o r o w a ł . . .

PAŁKIEWICZ (rachuje na pal- 
cach) M a m  o ś m d z i e s i ą t  tys ięcy w kiesze­
ni. . .  s to dw a d z ie ś c i a  wdomu. . .  u P a n a  
L i c h w i a r s k i e g o  w W a r s z a w i e  sto.. .  u 
L e j b u s i a  Fercel  na f ranci szkańs k ie j  u l i ­
cy s to  r a z e m  t r z y k r o ć  s to tysięcy,  tnam
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czystego k a p i t u ł a  (do Palnickiego) s ł u ­
cha j  P a n i e P a l n i c k i ,  k o ch an y  p r z y j a c i e ­
lu  i s za n o w n y  kolego. . .

PALNICKI (z oburzeniem na 
stronie) Kolego! . . . .  {do Pałhiewicza) Cóż 
m i  P a n  powiesz?. . .  s ł u c h a m  {na stronie) 
O! żeby go się możn a j a k  n a j p r ę d z e j  p o ­
zbyć.. . .

PAŁK1EWICZ.
N a j l e p s z y  i na jzac ię t szy  w o j a k ,  p o ­

t r z e b u j e  po t r u d a c h  s p o czynku  i wprz y -  
p a d k u ,  gdy p rz ed  n i ep rz y ja c i e l em  zre j -  
t e r o w a ć  musi . . .  for tecy.  D l a  tych sam ych  
pow odów i j a  w ła śn i e  p o t r z e b u ję  miejsca  
s w o b o d n e g o ,  b y m  m ó g ł  w nie'm po t r u ­
d ach  o dpocząc ,  a wraz ie  n i ebez pi eczeń ­
s tw a  sch ron ie  się bespiecznie ,  a tern m i e j ­
scem n a j d o g o d n i e j s z e m  uw ażam  tw ó j  p a ­
łac.  Ażeby zaś  for tece o b r o n n ą  i waro -  
w n i e j s z ą d l a  s i eb ie  uczynic. . .  wezmę t w ą  
córkę  za żonę,  k tó rą  mi, aż nad to  j e ­
s tem pew ny  o dm ów ić  nie zechcesz.
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PALNICKI Iztrwoiony)
JaktoP. . .

PANKIEWICZ.
Alboż mię  jeszcze  nie rozumiesz? . . .  

110 to p o s ł u c h a j ,  j a ś n i e j  ci w y t ło m a -  
czę. J a  j e s t e m  r o z b ó jn ik i e m ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  n im mię n a z y w a j ą ,  a l u b o  tak  
znakomi ty  w spo łec zn ości  ludzk ie j  dz iś  
s top ień  p o s i a d a m ,  przecież  j e s t e m  c z ł o ­
wiekiem i p o t r z e b u j ę  spoczynku.  C h a ­
ł u p k a  k t ó r ą  mi p o d  lasem p rz e zn a cz y ­
ł e ś  j u ż  nie j e s t  d l a  mnie do godną . . .  w r e ­
szcie,  d la  czegóż m am  tak  nędznie  m i e ­
szkać ,kiedy  mnie po d o b n i  pa ł ac e  z a j m u ­
j ą , j a k j a a p r z y k ł a d  ty pan ie  h r a b io .  P r z y -  
tem p o t r z e b u j ę  miej sca  o b ro n n e g o ,aż eb y  
mi  w czas ie spoczynk u,  j a k a  z g r a j a  po- 
l i cy jn a  nie p r z e s z k a d z a ła . . .  a t u t a j  m ie ­
sz ka ją c  w p a ł a c u  P a n a  h r a b i e g o ,  z w ł a ­
szcza że s łyniesz  w okol icy  z cnoty ,  w i ­
dzę się być  na jbezp ieczn ie js zym .  Ze 
zaś  b y w a j ą  ' z d a rze n ia ,  że s w o i  sw o ich
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z d r a d z a j ą ,  p rz e to  dasz  mi  w z ak ład  swą 
eórkę  za|  żonę,  a wtenczas  będę spokoj- 
n y m ,  bo P a n  h r a b i a  n iechcąc  w y d a ć  
się p r z e d  ś w ia t e m ,  że zięć j e g o  w nocy 
po g o śc iń cach  space ry  o d b y w a ,  będz ie  
mię b r o n i ł .  T e r a z  mię  pew nie  r o z u ­
miesz?. . .  dos ta teczn ie  ci się już  u s p r a ­
w i e d l i w i ł e m  zm ojego żą d an ia ;w iem  że 
go p o d z ie la sz ,  wszak p r a w d a ?

PALNICKł w najwięhszempo- 
mieszaniu) M ó j  Pan ie  Pał k iew icz ,  żądasz  
odemnie  rzeczy n iep o d o b n y ch . . .  p r z e ­
c ież  ci j u ż  nic winien nie jes t em. . .  z a ­
p ł a c i ł e m  w szy s tk o  co do grosza . . .  p o ­
d ł u g  um ow y. . .  p r z e s t a ń  jwię p r z e ś l a d o ­
wać.. .  bom ię  w ro spacz ,  s w ą  p ro p o z y -  
c j ą  w p r o w a d za s z .

PAŁKIEWICZ.
A. to d l a  czego?...

PA LN1CKI.
Jakże  znowu. . .chcesz  żebym cię przy-
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.Hł nn mieszkanie  i có rkę*moją  tlał ci za 
żonę?.. .

FALKIEWICZ.
A cóż w tem  w idzi sz  szczególnego. ,  p o ­

wiedz  ¡ni mój  P a n i e  h r a b i o ,  w czem j e ­
steś lepszym odemniePa mieszkasz  w p a ła -  
cu. Kiedy się ty więc  j e d e n , t o  i nas  d w ó c h  
pomieścić  z d o ł a , — p a ła c  ob sze rny . . .  Co 
zaś do t woje j  córki ,  to n iespodziewani  się 
ażebyś  j ą  m ó g ł  więcej z r o b ić  szczęś l iwą 
j a k  w y d a j ą c  za  s w o jego  t o w ar zy sza . . .  
kolegę. . .  przyjacie la . . .  i to je szcze  t a k  
zamożnego j a k  j ą  n im dziś  j e s t em .  A ty  
przecież  chcesz p ieniędzy i d l a  n ich  w ł a ­
śnie w sie kaz ałeś  p o p a l i ć .

PALNICKI (zprzestrachem) 
Cicho!. . .  tak  g ł o ś n o  mówisz! . .

PAŁKIEW1CZ.
Kiedy  się boisz ,  b ę d ę  m ó w i ł  cicho.  W i ­

dzisz j a k i e g o  to p o s łu s zn e g o  zięcia inieó 
będziesz ,  lecz jeże l i  mię do  s w o jeg o  p a ­
łacu  nie p rz y jm ie s z  i córki  nie o d d a s z  za 

Tom IV. 19
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żonę wszystkie  tw o je  k o re s p o n d e n c je  ze- 
m n ą  p r o w a d z o n e ,  k o n t r a k t  i inne  anexa 
p rz e ś l ę  do n a j p i e r w s z e j  władzy.  Nie 
l ę k a j  się o mnie ,  bo  j a  w tenczas  będę już 
b a r d z o  daleko.

'  . PALNICKI {prawie zplaczeiv) 
Czyż  się t a k  godzi . . .  przecież  jes t eś  

p o d ł ó g  u m o w y  w y n a d g ro d z u n y m .
PANKIEWICZ.

N a j l e p i e j  z r o b i s z  mój P a n i e  h r a b io , ]  a k 
p rz es tan ies z  m ów ić  o tern, czego sam nie 
r o z u m ie sz  i j a  p o j ąć  n iem ogę .  W ł a ś n i e  
też  p o r a  t e r a z  o godzi  w ości  d y sk u r sa  i j e ­
szcze pomiędzy kiin?.. .  pom iędzy  nami . , .  
p r o w a d z ić ; t o  nie nasz  język. . .  a l e n i r m a  
nic dziwnego. . .  p ańska  n a t u r a ,  ażeby ko­
niecznie o b c y m  mów ić  j ę z y k ie m .  N o  i 
j ak i e? . ,  bo  j a  in tere ssą  z w y k łe m  r o b i ć  z 
k o p y ta ,w s z a k ź e  wiesz o tern,nie p ie rw szy  
d zi eń  znamy się z s ó b ą . f  Pqgoma k i wchodzi)

8 C 1 Í A A  1 6 .
C I Ż  i P O G O N 1 C K I  {z raportami w\ręl u)
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POGONICKI (ina stronie) 
Jeszcze  ten P a n  n i e p o j e c h a ł  s o b i e ,w i ­

cia ć że się o ś w iad c za  P a n u  h r a b i e m u ,  o 
p ann ę M ic ha l inę .  W ł a ś n i e  te'ż pora  t e r a z  
o św iad c zy n y  p r z y j m o w a ć ,  kiedy lu d z i e  
z g ł o d u  u m ie r a ją .

PAŁKIEW JCZ. (do Palnickiego) 
P a n i e  h r a b i o , o d p r a w  ś w i a d k a , b o  p o d ­

s ł u c h u j e  naszą  ro zm o w ę .

PALNICKI {zmięszany zoba- 
czywszy Pogonie kiego, do Palkiewicza z cicha.) 
D a w n o  on tu stoi?! .

FALKIEWICZ.

D o p  iero wszedł . . .  {na stronie) W  dja-  
b l im  s t r a c h u  P a n  h r a b ia . . .  ha!.,  ha!., 
ha!.,  t e r a z  p o r a . . .w t e n c z a s  ł y k a  d r ą ,  k ie­
dy się d ad z ą .

PALNICKI {do Pogonickiego) 
z przyciskiem) I czegóż As.an chcesz?. . .  
r a z  w r a z  mi się n a p r z y k r z a s z .

POGONICKI.

Ja ś n i e  P a n  k a z a ł  mi r a p p o r t a  do
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w ł a d z  p o p i s ać ,o  zasz łe j  p o g o rz e l i . . .w ł a ­
śnie te'ż one p rz y n io s ł em  do p o d p i s u .  
('Palnie k i siada przy  biurku i podpisuje, Po go - 
nicki po jednemu podając) T en  r a p p o r t  j e s t  
do  Kotnisyi  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  i d u ­
c h o w n y c h . . .T e n  do  R z ą d u  G u b e r n i a l n e -  
go. . .T en  do N acze ln ik a  w o jen n e g o . . .T e n  
do D y re k cy i  ubezpieczeń. . .  a ten  do N a ­
czelnika  p o w i a t u .  (Palnicki podpisawszy  
wstaje, Pogonieki zbiera rapport a)

PALNICKI.
N iech  AsaO p o r o z s y ła  na tych m ias t !

P0G0NICK1.
P ro s z ę  Ja śn i e  P a n a ,  E k o n o m o w i e  z 

f o l w a r k ó w  sp a lo n y ch ,  gdzie  ina ją  o b r a ć  
sob ie  mieszkanie?  ja  myślę. . .  czyby ich 
nie m ożna  w n a r o ż n i k a c h  pomieścić.  

PALNICKI.
Doczego mi E k o n o m o w i e  t er az  po 

tt  •zebni? m o g ą  sobie  miejsca  gdzie  in ­
dziej  po szu k ać ,  j a k  b ę d ę  p o t r z e b o w a ł ,  to 
na  każde zawołanie ,  k o p a m i  ich z n a jd ę .

http://rcin.org.pl



POGONICKI.- •
Ale gdzież  oni  p ro sz ę  J a ś n i e  P a n a  

mie jsce  otej  po rz e  znajdą? . . .  gdzie p o ­
zos t aw ią  żony i d r o b n e  dzieci? oni  m a j ą  
p r a w o  o c a ło r o c z n ą  pens ję  i o r d y n a r j ę  
się u p o m in a ć .

PALNICKI. (z oburzeniem) 
T o  im W a s a n  za płać!ze  s w o je j  k iesze­

ni! bo co ia . to  w c a le  tego r o b i ć  n iemyśłe.
POGONICKI 

C h ł o p ó w  z w o ła ł e m  d o  s p i c h r z a  by 
sobie g r o c h  r o z e b r a l i , a l e  f e tu r  n i e ­
znośny  o d p ę d z i ł  ich i pow ied z ie l i ,  że
w o lą  z g i o d u  um ierać, j a k  b r a ć  t aką  z g n i ­
liznę.

PALNICKI. (zprzyciskiem) 
N iech  um iera ją! . . .

POGONICKI 
Ale j a  j e s t e m  p ro sz ę  P a n a  n a j n i e ­

szczęś l iwszym. . .  c h ł o p s t w o  za m n ą  g r o ­
m a d a m i  chodz i  i p ro s i  b y m  J a ś n i e  P a ­
nu p r z e d s t a w i ł  i c h  nędzę.  Oni  m yś lą

19*
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źe j a  u J a ś n i e  Pat ia po s iad am  głos rządcy.
PALNICKI.

I a s a n  możesz  się od dal i ć ,  wca le  ifi? 
t e ra z  nie j e s t e ś  p o t r z e b n y m ,  i na j l ep ie j  
z r o b is z  j a k  sobie  pójdz ie sz ,  a naw* t  te'm 
s a m e m  u w oln i sz  się od n a t r ę c t w a  c h ł o ­
pów.

POGONICKI. (na stronie)
T e g o  się s p o d z i e w a ł e m  i do  tego 

p r z y g o to w a n y  by łem.  {wzdychając) O j  Ca- 
nowie!. . .  Panowie! . . .  (odchodzi)

SClEftTA  17.
P A L N I C K I  P A Ł K I E W I C Z .

PAŁKIEWICZ.
W r ó ć m y  d o  swojego: . .  No i j a k ż e  b ę ­

dzie  P an ie  P a ln iek i .
PALNICKI.

Bój  się Boga!  miej  litość'!
PAŁKIEWICZ.

O!., ho! ho! j u ż  zaczynasz śp iew ać  
tę p iosnkę? n a p r ó ż n o  mój  bracie . . .  co 
d z i eń  n a s ł u c h a m  się dosyć p o d o b n y c h
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t re ló w ,  k tóre  cż a śa in i m ożuaby n azw ać  

d o b r a n ą  o r k i e s t r ą ,  b o  na różne g lo sy  
w ś ró d  s t r a c h u  na gościńcu tony w y d a ­
j ą . . .  a d l a  tego nie p rz em ó w ią  do rrniie, 
a teraz,w' ob l i czu  s w o jego  k o leg i ,ż ebym  
się d a ł  up ro s ić . . .  to bym na mej  r e p u t a ­
cji s t r a c i ł ,  zw ła s zcz a  ze j u ż  nie p o s p o ­
l i tą  ro l ę  wte j  sz tuce  od g ry w a sz .  Ałboż 
to  n ie s łysza łem  p r z e d  ch w i l ą ,  j a k  p o s t ę ­
pu je sz  ze s w o je m i  p o d d an e in i  i E k o n o ­
mami;  j a  to ch w a lę ;  zniewieśc ia łośc  i s ł a ­
bość  serca ,  n iecechu ją  wie lkości  duszy 
mężczyzny.  D a le j  b ra c ie  koń cz my nasze  
u k ład y !  czas  ubiegu ,  a t u  an i  chw il i  do 
s t r a c e n i a  n iem a.

PALNICKI. (bardzo pomieszany)  
P rz e c i eż  pozw ól  ini się namyśleć . . .  z 

có r k ą  ro zm o w ie . . . .  t r z e b a c j ą  do t eg o  
prz ygo to w ać . . .  z Ż o n ą  t a k ż e  n a r a d z i e  
się należy,  a zn ią  nie t a k  ł a t w o  d a  się 
z r o b ić  in te re s .
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FA LK IE W IC Z .

D  i)brze... z e z w a l a m ,  ale n a jw ięc ć j  
dwie  godziny cz asu  do n a m y s ł u  ei da ję ,  
i ani  mi nuty  d łużej .

PALN1CK1.

T o  za krótko. . . .
FA L K IE W IC Z .

Co? krótko!. . .  d l a  nam ów ien ia  córki  
ażeby za «fąż p o sz ła ,  dw ie  godz iny cz a ­
su  k ró tko ! . . .  b a r d z o  ro zw lek le  mój b r a ­
cie i n te re sa  p r o w a d z i s z ;  n iewiele w s k ó ­
ra sz  w n o w o - o b r a i i e n  zawodzie .  J a  
czasam i  w d w i e  godz iny t rzy  wsie s p a ­
l ę ,  a lb o ż  ci n i ed a ł e m  tego dow o d y ? . . .

PALNICKI (iniespokojny)
No.. .  no...  dobrze . . .  p r z y j d ź  za dw ie  

go dzi ny ,  a o t r z y m a sz  rezo lucję .
P A ŁK IE W IC Z .

T y l k  o z a m a w i a m  sobie  p o m y ś l n ą  bo 
o d m o w n y c h  w cale  nie p rz y jm u ję .
(  odchodzi.)
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SC E A A  18.
PALNICKI (sam, chodzi po 

pokoju rwie udosy z głowy z największą zło- 
s ią ,p o te m  staje)  Czy mię wszysc- y d j a h l i  
w t a k ą  ł a p k ę  w p lą t a l i !  Cóż ja tu  teraz  
z r o b ię  n i eszczęś l iwy  !... j a k  tu  z a p r o p o ­
nować ż o n i e !. zg u b ić  sam ochc ąey  c ó rk ę !  
zw ła s z c z a  że t ak  do W i k t o r a  j e s t  p r z y ­
w iązan ą ! . . . .  (Justijna wchodzi.)

SCEUJA 19.
P A L N I C K I  J U S T Y N A .

JUSTYNA.

W idzisz inężu’; mów i ł am  ci że t r z e b a  
b y ło  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i ć  na o d w r ó ­
cenie k a r ą  u z b r o j o n e j  ręk i  B os k ie j ,  k i e ­
dy to ty j e s t e ś  taki  u p a r ty . . .  nie m a r tw  
się j e d n a k  k o c h a n ie ,w s z y s tk o  to w ręku 
B o g a ,  On  dziś  z a b i e r z e ,  a j u t r o  nad -  
g rodz i .

PALNICKI.

Prze cież  nie s t r ac i l i śm y  nic na tej po- 
gorzel i .  T o w a r z y s t w o  o g n io w e  nam z a ­
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płac i  t o ,  czego c h a łu p y  nigdy  nie by ły  
w a r t e .

JUSTYNA.

J u ź j a b y m  w ola ła  tein się k o n ten to w ać
c

co b y ło , a n iż e l i  tein co będzie.  Zony  e k o ­
nomów' z z g o r z a ł )  ch fo lw a rk ó w  p rz yszł y  
z p ł a cz em  do innie,  źe iin się w szys tko  
w d o m a c h  p o p a l i ł o , nie m a j ą  czein 
dziec i  pos i l ić  i gdzie  się z n iemi  s c h r o ­
nie.  K a z a ł a m  w y p r z ą t n ą ć  n a r ożn ik i  i 
t a m  im się w p r o w a d z i ć  pozw o l i ł am .

PALNICK1 {z gniewem)
Z a w s z e  się w da je sz  do tego, co  do c i e ­

bie w ca le  nie należy!. .  N a t y c h m i a s t  po> 
w y r z u c a ć  każę !.... na r o żn ik i  mi na co 
in n eg o  będą p o t rze b n e .

JUSTYNA.

!No... no... no... nie gniew a j  się du szko,  
to ci za te  p o w iem  n ow inę  pocieszającą.  

PALNICKl.

D a j  mi pokó j  m o ja  ko chana !  n a j l e ­
pie j  zr o b is z  j a k  wszystkie  nowiny scho-
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w asz d la  sie b ie ,a  p rz y  innie c a ły  z a rz  ąd  

w d o b ra c h  z o s ta w is z .

JUSTYNA,

A ja  ci p o w ia d a m  ze się u cie szy sz, ja k  

r i je d n ę  rzecz p o w ie m , b o j ą  p rz e s z ło  

od d w ó ch  la t j u ż  p ra g n ie s z .

PA LN ICK I.

C o  b y ło  p rz e d te m , to nie je s t  ju ż  teraz,

JUSTYNA.

P an  W ik t o r  się w tej c h w ili  o M ic h a lin ę  

o ś w ia d c z y ł,  nie t l iła m  ma s t a n o w cz e j  

o d p o w ie d z i i do c ie b ie  się o d w o ła ła m .

PALNICKI [w najwyższym sto­
pniu zmięszańy na stronie) O! ja  n ie sz c z ę ­

ś liw y !  ja k  teraz p o stą p ię!., (przybierając 
ton poważny) I  d o b rz e  z r o b iła ś ,  bo ja  nie  

m ogę n a to m a łż e ń stw o  z e z w o lić , g d yż  

ju ż  w ca le  k o m u  in n e m u  o b ie ca łe m  j e j  

rękę.

JUSTYNA (zmięszana) 
C ó żeśty n a jle p s z e g o  z r o b i ł? . . .  to b y c  

w żaden sp o só b  n ie  m o ż e ! d z ie w cz y n ę
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l>y t/> w g ró b  w p ę d z i ło  ! ona tak  kocha 
W i k t o r a !

PALN1CK1.

J u ż  się s tało .. .  sai3ii sob ie  w in n i  że się 
nie p o s p i e s z y l i ,  bo dopie' ro  n i e d a w n o , 
p r z e d  c h w i l ą ,  moje  p rzy rz eczen ia  d a ­
łem.. .

J IjSTYNA ( w uniesieniu) 
Cóżeś m ia ł  za p r a w o  r o zżąd zać  losem 

có rk i ,  bez mojeg o  w sp ó ln eg o  ze zw ole ­
nia i jej  wiedzy ? J a  na  to  nie p o z w a ­
lam!..  to być  w żaden s p o s ó b  nie może! 
i j a  m a m  głos! a ł b o ż  to nie j e s t e m  m a ­
tką? . . .  1) !  .. l o j u ż  tego nadto ,  z szyb/o­
ścią wychodzi.)

S C i S J S I A f c O .
PALN1CKI {sam, patrząc za odchodzącą) 
Róbże tu  co chcesz?. . . .  j e s t e m  

t e r a z  j ak  to m ó w ią  p o m iędzy  m ło te m  i 
k o w a d łe m .  Na nic się nie zda ła  ca ła  
m o j a  p o w a g a  m ę ż o w s k a ,  bo t r u d n o  mi 
będz ie  n a k a z a ć . . . j e s z c z e  p r z e z d w i e g o -
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dżiny czasu.  J a k  zacznie p anna  córka  
s z l o c h a ć ,  m a tk a  m d l e ć ,  P a n  kochanek  
ro sp a cza ć ,  to na uśmierzenie  tego w s z y ­
s tk ieg o  i p o ł  r o k u  mało. . .  a ten d j a b e ł  
wc ie lony,  dwie  godziny mi ty lko n a z n a ­
czył. . .  ('patrzy na zegarek) j u ż p ó ł  godzi ny  
up łynęł o !  wiem że mi  czas p rę d ze j  zb ie ­
gnie,  j a k  d łu żn ik o w i  gdy  się swego w ie­
rzyc ie la  sp o d z i ew a ,  (Michalina wchodzi.)

S C E N A  2 0 .
PALNICKI MICHALINA.

PALNICK!.

Jak  się masz  duszko?.. .  co'ż to,  g łowa 
cię boli?. . .  t akeś  zmize rnia ła . . .

MICHALINA (na wpół z płaczem) 
W i a d o m o ś ć  j a k ą  M a m a  od Ojca  p r z y ­

nios ła  w tej ch w il i ,  j a k b y  p io r o n e m  w 
me serce  ugod zi ła ! . . .  Ojcze!  j a  nie m o ­
gę być żoną innego ,  j a k  ty lk o  W i ­
kto ra .

Tom IV. 20
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PALNICKI {zmiçszany)
Ależ duszko. . .  j a  b ym  ch c ia ł  j a k  n a j ­

lep ie j  dla ciebie.. ..  T y  nie b y ł a b y ś  z W i ­
k to r e m  szczęśli  wą. . .cz łowiek jeszcze p ł o ­
chy. . .  D o b r a  znaczne w p ra w d z ie  p o s i a ­
da,  a l ez ad łużon e ;  dopie'ro co Rząd za p o ­
d a t k i  w y t r z y m a ł ,  nie ba  W nile wierzycie le  
z  d ł u g a m i  w y s tąp i ą .  —  Pew nie  na mnie 
r a c h u j e  że m u  pomogę,wyl iczeniem w g o ­
tów ce  t w o j e g o  po sagu ;  czego, sam a  w i ­
dzisz,ze w ża den  s p o s ó b  teraz  z r o b i e n i e  
m o g ę . —  W s ie  mi s ię spa l i ły ,  przede-  
w szys tk iem  t r z e b a  o d b u d o w a ć  nowe .—  
T e n  zaś  k tó ry  się s t a r a  o ciebie  i k tó re ­
m u  j u ż  d a ł em  s ło w o ,  po s iada  l iczny m a ­
j ą t e k ,  j e s t  cz łowiek iem  b a r d z o  z a m o ­
żnym,  wielkie s to j ą  pr zed  nim nadzie je ,  
ą n i e  p r a g n ie  nic odeinnie j a k  ty lko tw ej  
r ę k i ; — przeto  m u  j ą  przyrzek łem. . . .  i....

MICHALINA (z oburzeniem) 

Komu!. . .  może t em u  Jegomoś ci  co tu  
b y ł  p r z e d  c h w i l ą ?  a  niech że mię Bóg
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broni!  w o l a ł a b y m  się w z iemię  za g rz e ­
bać! j a k  b y ć  żoną taki ego  szk a r a d n e g o  

cz łow ieka!  wszakże  to t w a r z  u  niego j a k  

u R o zb ó jn ik a .
PALNICKI (bardzo zmieszany)  

Albożeś  kiedy r o z b ó jn i k a  widzia ła?
MICHALINA.

Lecz w y o b r a ż a m  sobie.
PALNICKI.

Co znaczą  kobiece  wy obra żen ia ;  z r e ­
sztą,  j a  t a k  chcę i t ak  być m us i  konie­
cznie.

MICHALINA (z rozpaczą)
O mój  Boże! czegóż się to n i eszczęś l i ­

wa doczeka łam! (klęka przed Palnickim) 
inój  d ro g i  OjczeJżebrzę u nóg T w o i c h  l i ­
tości!... o d w o ła j  swój o k r u tn y  wyrok!  
bo  on ra zem  Irzy of iary:  innie i m o ­
j ą  M atkę ,  b a r d z o  do mnie p r z y w i ą z a n ą  
i tego  który  mię kocha ,  mi ło śc ią  j a  kiej  
O jcu opisać  nie zd o łam ,  na śm ie rć  Y/ska­
zuje!
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PALNI CK I (podnosząc cór hę, do siebie) 
G o j a  tu zrobię  teraz  n ieszczęś l iwy czło- 
wiek!. ,  {do Michaliny)M a t k a  tw o ja  u j r z a ­
wszy żeś z inny m szczęśl iwa,  u spok oi  
się.  T y  się M i c h a s i u  przyzwyczaisz ,  k ie­
dy zobaczysz  p rz y w ią za n eg o  inęża do 
s iebie,  a ten k tó ry  cię t er az  tak  mocno 
k o c h a ,  ręczę że za pół  ro k u  inną  będzie 
jeszcze  mocnie j  kochał.

MICHALINA {z rozpaczą) 
W i ę c  nie mogę  u nóg O jc a  w y jedna ć 

ła sk i  d l a  s iebie?
PALNICKI.

N a js łu s zn i e j s z e  d a ł e m  ci tego p r z y ­
czyny.

MICHALINA {wznosząc ręcę w górę) 
Ó j a  n ieszczęś liwa! .. .  po  cóż ż y ję  : z 

świecie! {wychodzi,za nią Palnichi wśród dzb  
hity rozpaczy, rwiąc udosy na pławie.)

(Kortyna zapada.)
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AKT n.
( W  chałupce pod lasem.)

(Teatr przedstawia izbę pustą. Parę stoików  
drewnianych i stół, jej zprzęty stanowią.)

S C E A A  1 .
MARYLA (sam a)

Nie,  nie daruję !  jeżeli  prz ekon am  się 
że j e s t e m  zd rad z o n ą .  J a  po rz uc i ł am  
do m  moich  R o dz iców ’ uwiedziona wiel- 
k iemi  n a d z ie j am i .Z aw ie rzy ł am  cz łow ie­
kowi  k tórego cały św ia t  ściga,  a w c h w i ­
li kiedy się o .tein dow iedz ia łam,n ie  czas 
b y ło  b ł ę d u  nap r aw iać .  W y r z u c a ł a m  p o ­
dejśc ie ,k lęczał  u nóg moich i ż e b r a ł  p r z e ­
baczenia ! . .p rzys ięgając  być  mi w ie rn y m  
do śmierci .  Lecz  za ledwie ro k  u p ł y n ą ł  
aż ow a obietn ica,  t ak  uroczyście w y k o ­
n an a ,  spełz ła!  i j a  dz iś ,  nie ty lko że nie 
p o s i a d a m  ty tu łu  żony, lecz s łużącej  nie
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noszę  znaczenia.  Kilka k ro tn ie  go już  
ch c ia ł am  ods tąp ić ,  ale bez funduszu.. .  
p r z e z  Rod ziców  znienawidzona  i te'm 
p ię t nem  ni eg odnem ,  że z ro zb ó jn ik iem  
r o k  ży łam , w duszy ©dceehowana,  
gdzieżbym p rz y tu ł e k  zna laz ła? . . .  Ale 
teraz!. .  ( Bardos wchodzi.)

S C K S A  2 .

M A R Y L A  B A R D O S .

MARYLA.

No  i cóżeś tam w y szp ieg o w ał?
BARDOS {nakazując cichość 

gestami)Qj\o\io\... stoi w sieni zamyślony ,  
s p o g l ą d a  ku lasowi ,  do  którego posz l i  
towarzysze . . .  z ły  ani  na mię nie s p o j r z a ł ,  
a le  z t o w ar zy s za m i  d łu g o  r o z m a w i a ł  
po  c ichu,  zd a ję  mi się że coś  o oże n ie­
n iu  B an d y ta  szepta ł ,  o j a k i m ś  p a łacu .  
W s z y s c y  aż skakal i  z r a d o ś c i ,  poczem 
o d e b r a l i  ro zkazy,  i posp ieszyl i  do  l a su  
na gościniec k ra k o w sk i ,  b o  z łoży ł  rap*
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p o r t  dz i ad  pr zy  d ro dze  j a ł m u ż n y  p r o ­
szący,  że żydzi b ę d ą  przej eżdż ać  do K r a ­
kow a  po t o w ar y  i m a ją  mieć  3  sobą  d u ­
żo pieniędzy.

MARYLA.

O ożenieniu!. . .  gdzie?.. .  z kim?...  nie- 
s łyszałeś?

BARDOS.

Nic a nic n iewiem,  m ożebym  b y ł  i co 
więcej  do s łysza ł , a l em  się b a ł  b l i sko n a ­
cierać.

MARYLA (po chwili namysłu) 
I d ź  B a rd o s i e  i nie p r z y c h o d ź  dopóki  

cię nie z a w o ł a m ,  rozumiesz?  —
( Bardos odchodzi)

S C E N A  3 ,
MARYLA (sama)

D o s y ć  tego! chcę  żyć spokojnie! Z r e ­
sz t ą  g d y b y  nie' o s o b i s t a  nienawiść. . . .
(Pallfiewicz wchodzi)

S C l S N A  4 .
M A R Y L A  F A L K I E W I C Z .
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PA ŁK IEW ICZ (do Maryli z fu ­
rią)  1 czegóż stoisz próżniaku!  d a r m o ­
zjadzie!.  czemuż się nie weźmiesz do j a ­
kiej  r o b o ty  hę ?

MARYLA.

£ Cóż będę  robi ł a? . .
PA ŁK IEW ICZ .

A b indy  żydowskie  j u ż  z pe r e ł  o b r a ­
ne?.. hę!...

MARYLA.

Już. . . .
PA ŁK IEW ICZ .

A gdzieżeś  z ło to  podzia ła?
MARYLA.

<Łapnikowi p o d  r a c h u u k ie m  o d d a ­
ł a m .

PA ŁKIEW ICZ . (przedrzyzniając)
O dda ła m . . .  i  czegóż stoisz?...  (Maryla 

idzie w głąb izby) Gdzie  idziesz?... s tó j  t u ­
taj !  (Maryla s it  wraca) I d ź  do kó mory!  
t a m  j e s t  p ięć  o r n a t ó w ,  z a p a l  ogień 
p o d  s t ry ch em  n aprzec iw ko  tej d z iu ry  co
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to  j e s t  w d^ch u ,  s p a l  je,  & z ł o to  po w y ­
b i e r a j .

MARYLA.
J a  n iewiem gdzie  są  schowane.

PAŁKIEWICZ.
Ty nie wiesz...  o czemże ty wiesz?., 

ty wiesz tylko jak siedzieć z założone- 
mi rękami. Czemu ty sobie do djahła 
gdzie odemnie nie pójdziesz?

MARYLA.
Jeżeli chcesz tego, to i owszem.

PAŁKIEWICZ (na stronie) 
P a t r z a j  j a k  się zgodzi ła  za raz ,  p e ­

wnie  się j u ż  z k im b a ł am u c i ! . . .  może 
t a  n iegodz iw a  nas  z sek re tu  wydaje! . . .  
(do Maryli) Stó j  tu!., ani  k r o k u  odemnie 
nie odchodź! czekaj aż J j a p n i k  pow ró c i ,  
idy i o toLie pomyślemy .

MARYLA.
Rób co chcesz.

PAŁKIEWICZ,
Rób co chcesz!.., zkąd taka podufa-
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łośó,  mówić  mi  „ r ó b  co chcesz! , .” j a  cie­
bie  nauczę  moresu.

MARYLA.
Jak ż e  m am  mówić?

PAŁKIEWICZ.
Zaraz . . .  t y lko  Ł a p n i k  pr zy jd z ie  to  ci 

p o w i e m y .  S t a n  t u t a j !p rz y  łóżku! ogania j  
m u ch y  ze mnie,  żeby mię nie kąsa ły ,  
m o ż e  t rochę  usnę.  Ale ty myśl isz że j a  
ci zaufam? nie...  ty byś  mi g o to w a  p o ­
w ę d r o w a ć ,  j a  w a r t ę  przy  d r z w ia c h  p o ­
s tawię .  Bardos! .  Bardos! . .  (Bardos przy­
chodzi.)

SCEAA 5.
C I Ż  i B A R D O S .

PAŁKIEWICZ {do Bardosa) 
S tó j  tu ta j  we d rz w iach  i p i lnuj ! aż e ­

by  ta  n i eg odz iw a  gdzie s tąd  z ję zyk iem  
nie p o sz ła ,  dop ók i  L a p n i k  nie przyje-  
dzie.

BARDOS.
IMechnoby się wyjść poważy ła .
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PAŁKIEW ICZ.

J a  w iem że ty jes teś  d o b r y  chłopa! ; ,  
to też ty lko na  ciebie i na Ł a p n i k a  m og ę 
się nieco spuścić ,  i d l a  tego się k ł ad ę  na  
śmia ło ;  t ro ch ę  się prześpię ,  bo  dzis iejsza  
noc b y ł a  d j a b l e  p r aco w i ta .  (kładzie się na 
łóżku, Maryla ogania muchy, Falkiewicz w dwoi­
li usypia.)

MARYLA (do Dardosa)
Teraz już śpii dobra pora!

Przetnę zdrajcy zaraz szyję.

Dawaj noża! lub topora!

Niech rozbójnik już nie żyje.

BARDOS.

Kiedy mi się jakoś zdaje,

Że bandyta nic nie chrapie;

Ej!... ej! patrzaj! pono wstaje,

A jak wstanie, to nas złapie.

MARYLA.

Nic się nie bój brzydki tchurzu, 

Przecież że śpi, dobrze czuję,

Stoi topor na podwórzu,

Daj! po gardle go spróbuję.
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BARDOS (dając topór) 
Możesz w gardło chlasnąć śmiało, 
Tylko silnie z ca łe j duszy,

Będzie mu się lepiej spało,

Już go mucha nieporuszy.

MARYLA.

Stanij w  oknie, pilnuj szczerze, 

Patrzaj dobrze tam pod lasem,

Bo mnie jakoś lak, strach bierze, 

By nas Łapnik nie z szedł czasem.

B ARDOS (patrzącprzez okno) 
Tnij Marylo! Łapnik sadzi!

Niema chwili tracić czasu,

Niech cię bojaźń twa nie zdradzi, 

Bo narobi się hałasu.

(Maryla wznosi topór w górę i z całej siły u- 
derza nim w gardło Pałhiewicza, potem na bok 

odskakuje.)

{Teatr przedstawia pokój Palnichiego.)

SCISKTA 6 .
PALNICKI WIKTOR.

S
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W IKTOR [klęcząc przed Palnie kim) 
N a jd r o ż s z y  panie!,,  o d b ie r z  mi życie! 

kiedy mię z ca łego szczęścia obdzi er asz . ,  
bo  j a  k o ch am  z duszy M ich a l in ę ,  d l a  
n iej  żyć ty łko p r a g n ą ł e m .  Z l i t u j  się P a ­
nie! n ie  o d p y ch a j  mię od nóg sw o ich ,bo  
mi  p rz ez to  śm ie rć  o k r o p n ą  zadajesz .

PALNIGKI [na stronie)
c # • i,
Ż e b y ś  ty w iedzia ł ,  w j a k i m  j a  jes t em 

k ło poc ie .  T y l k o  że nie w idać  Pałkiewi*
c

cza, już  d a w n o  dw ie  go d z in y  m in ę ło .Z a l  
mi córki  serdecznie ,  lecz cóż z robię  nie- 
szczęś l iwyPniepodobieńs lw o przecież na 
oczy wis tą  się h ań b ę  n a raż a ć .

WIKTOR (na stronie)
Coś d ługo  się na m yś la ,  może się dat i -  

b ł agać ,  o! Boże na tch n i j  go ,bo  mi  chyb a 
pęknie  serce od żalu.

PALNICKI (podnosząc Wiktora) 
Nie m am  nie p rz ec i  wko tobie  mój P an ie  
W i k t o r z e ,  jcg lem  t w o im  szczerym p rz y -  

Tom IV. 21
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jac ie lem. . .  życzęc i jak  naj l epszego  szczę­
ścia. . .ale w żaden sposób  nie mogę na to 
zezwolić' ,  gd yżbyin  dużo  z łego z ro b i ł ,  
a l b o w i e m  m u s i a ł b y m  o d m ó w ić  temu,  
k t ó r e m u  p rz y rze k łe m .

W IKTOR (stanowczo)
Nie,  j a  na to nie pozw olę  nigdy! wskaż 

mi P a n i e  m o jeg o R y  wala ln ieeh się d o b i ­
j a  o p i e rw szeń s tw o  zemną,  k tóry  z nas  
w y g r a  ten będzie  szczęśliwy.. . .

PALNICKI (na stronie)  
W ł a ś n i e  też... ch y b a  d l a  tego żeby się 

p rę dzej  wszys tko wy da ło ,  (do Wiktora) 
Nie ,  na  żadne a w a n t u r y  p o zw a lać  nie 
myślę.  Jes te ś  m ł o d y m , ’możesz sobie  d a ­
leko św ie tn ie j s zą  k a r j e r ę  zapewnić .  

WIKTOR.

O! mój  Boże!.,  d la  czegóż mię t ak  s u ­
ro w o  każesz. (Po go nie k i wchodzi. )

Ciż i P O G O N I C K 1 .
POGONICKI (wchodząc szybko do pokoju)
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j a ś n i e  Panie! . ,  j u ż  wiem!.,  a  p r z y n a j ­
mniej  się d o m y ś l a m ,  k to nasze  wsie  p o ­
pal i ł !

PALNICKI (na stronie)

B o d a j c i e  kaci  p o r w a l i  i z t w o j e m i  
wiadom ościami .

WIKTOR.

No i któż taki?. . .

POGONICKI

Nie zaw odn ie  goście z ch a łu p k i  p o d  
la sem ,  b o  w idz iano  t rzech j a k i c h ś  J e g o ­
m ości ,k tór zy  po  za pal en iu  się wiosek,u- 
ciekali  po lem  i p r o s to  do  te j  c h a ł u p k i  
zmie'rzal i .  -

PALNICKI (coraz bardziej zmieszany)

A lb o ż to  j e s t  dow od em? . .w szakż e  wiesz 
że k ^ ło  te j  c h a łu p k i ,  gościniec p u b l i c i -  
ny p rz ech o d z i ,  b y d ź  inoże że z łoczyńcy 
którzy  wsie po p o d p a l a l i ,  uciekal i  ko ło  
łe jże  s a m e j  ch a łu p k i .

POGONICKI.
Kiedy m ów iono  p ro szę  P an a , że  p r z e d

2 4 3 ' •
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c h a łu p k ę  z a je c h a li.
PALNICKI.

C zem uż ich nie goni l i  i nie z łapal i? . . .  
P0G0NICK1.

Któż mia ł  ł a p a ć  p ro szę  Jaśnie  P an a?  
kiedy g r o m ad y  by ły  do W ó j t a  zw ołane.

PALNICKI.

No.,, a t e r a z  przecież  nie inożna bez 
d o w o d ó w  posąd zać .  *

WIKTOR.

P o z w ó l  P a n i e , j a  się ud am  do tej  c h a ­
ł u p k i  pod l as em  i zręcznie pozna w szy  
t y c h  pan iczów,  w yro zum ie m  czy by oni 

t o  inogl i z rob ić ,  i jeże l i  n a  j a k i e  p o ­
dej rz en ie  nat ra f ię ,  obtoczyć każę c h a ł u p ­
kę, z a b ra ć  wszys tk ich ,  a indygac ja  śc i ­

s ła  reszty  dokończy.
POGONICKI.

O tóż  to!., to!.,  b y ło b y  na jlepsze.
PALNICKI [zawsze zmieszany)

N a  żadne b u rd y  bez p rzekonan ia  się, 
nie p ozw a lan i ,  i proszę  mi tego nie wspo-
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■-•Air), .ilL  A r# 5 I i i a  minąć ,  bo  mię to  o b ra ża .  —  (Skrybciński
wchodzi.)

S C E M A  8 .
Ciż  i S R R Y B C I N S K I .

SKRYBC1ŃSKI.
J a ś n i e  Panie!  K a p i t a n  ? a n d a r m e r j i ,

pod-offi .cer i dw óch  żo łn ier zy p r z y j e c h a ­
li na ś ledztwo.  P o s z u k u j ą  oni  j ak ieg oś  
Pał i f iewieża ,  H e r s z t a  zbójców który  się 
ma w tych okol icach u k ry w a ć .  —  M a j ą  
z r o b ić  w k ażd y m  dom u rewizję .

PARNICKI ( zlmrożony na stronic) 
Podobno-że  się j u ż  te ra z  nie wywikłani ! ,  
musi  się w szys tko  wydać!. ,  j a  tego nie 
przeżyje !(do SkrybcińskiegdyPro ś  P an  ich 
t u t a j , a  na radz iem y  się wspólnie . ,  j a k b y  
naj l epie j  r o z p o c z ą ć  re wizję ,  (na stronie) 
M u szę dać znać...;.

WIKTOR.

'  J a  im w p o s z u k iw a n iu  będę  t o w a r z y ­
szył .  ( Wychodzi i tSkrybciński za nim.)
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8 C Q B N A  9
PALN1CKI (sam bardzo pomieszany) 

M u s / ę  z a p r o p o n o w a ć  re w iz ję  od 
tego  brzegu  wsi. . .  do karczmy. . .  powiem  
źe na  k a r c z m a r z a  p a d a  p o d e j r zen ie ,  o 
p r z e c h o w y w a n ie  łudzi  p o d e j r z a n y c h . — 
(Justyna wchodzi.)

SCEItfAl©.
PALNICKI JUSTYNA.

JUSTYNA (zmięszana.)
Cóź to za wojsko na wieś  przybyło? . ,  

p o d o b n o  d w a  szw'adrony ż a n d a r m ó w  i 
pó łk  p iecho ty ,  t a k  mi p o k o jów ka  mówi* 
ł a  że j e j  k to ś  p ow iada ł .

PALN1CKI (w najwyższym stopniu 
zmieszany.) Co za wojsko!. ,  j ak ie  szwa* 
drony! co za  półki!. .

JUSTYNA.
T a k  p o w i a d a m  j a k  mi mówi l i .

PALNICK1.
Złe ci m ów il i  i ty źle powiadasz! . .  Ka* 

pitaña, podoff icera  i dw ó ch  żołnierzy:
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d w o m a  s z w a d r o n a m i  ż a n d a r m ó w  i p u ł ­
kiem piechoty  z r o b i ł a . — W szyscy  ty lko  
ab y  s t raszyl i !

: i JUSTYNA.
P o  cóż oni  p rz y je ch a l i ?

PALNICKI cierpko.)
Alboż j a  w iem ,  idź ich się zapyta j .  

JUSTYNA.
1 ty sp o k o jn i e  s iedzisz w domu?. ,  nie 

wyjdziesz  zobaczyć co to znaczy?.,  po co 
p rzyjechal i? .p rzecież  k w a te r u n k u  p r z y j ­
m o w a ć  nie m ożna,  lu d z ie  i tak n ieszczę­
ś l iwi,  j e d n i  d r u g i c h  muszą  żywić .

PALNICKI (na stronie)
P r a w d a  że spo k o jn ie  siedzę w d o m u . * 

n a jg łó w n ie j s z e m u  m o j e m u  n i e p r z y j a ­
cielowi  tej s p o ko jnośc i  nie życzę, {(io Ju- 
styny) B y ł  u mnie d o p ie ro  S k ry b c iń s k i  i 
m ó w i ł  że będą  p o s zu k iw a ć  j a k i c h ś  l u ­
dzi  po d e j r z an y ch ,  k tórzy się m a j ą  w m y c h  
d o b r a c h  ukry  wać.

JUSTYNA.
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T o  co innego. . .  także mi powiedz.. .  o! 
ze by ich znaleźli!. .

PALNICK1 (na stronie)
Nie w ie,że tein życzen iem i miiie z g u ­

bę gotuj.-,  (do Justyny) Nie sadze ażeby 
ich tu znaleź li .

JUSTYNA.
t C h ł o p i  po de j rz en ie  m a j ą  na gości 

z ch a łu p k i  pod l asem.— Bo nie wiem d o ­
p r a w d y  mój mężu, dla czego ich t r z y ­
masz.  ’ 1

PALNICK1 (na stronię) 
G o t o w a b y  się przed K a p i t an e m  w y ­

mówić.  (do Justyny) Nie p o w t a r z a j  że te'ż 
baśn i  przez  g m in  u t w o r z o n y c h ,  j a k  m o ­

żna ludz i  bez pr z ekonan ia  p o sąd zać?  —  
(  W  tein wchodzą: Wyśledzyństd, podoficer i 
dwóch żołnierzy.— Justyna wychodzi.)

M H B W A  I I .
PALNICKI, WYŚLE DZYŃSKI,

P o d o f i c e r  i dw óch  żołnierzy.  
WYŚLEDZYŃSKI.
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P r z y b y l i ś m y  t u  w celu  z r e w i d o w a n i a  
wioski  P ań sk ie j ,  bo  ma się w n ie j  u k r y ­
wać,  nie j a k i  P a ł k i e w i c z  h e r s z t  b an d y  
r o z b ó jn ik ó w ,  ze sweini tow ar zy sza m i .  
Cały  p u ł k  p iechot y  i dw a szw a d r o n y  ka- 
w a le r j i , o to c z y ło  wieś  w około ,  a my r o ­
zpoczniemy n a j ś c i ś l e j s zą  rewizię .

PALNICK1 (na stronie)  
Z g in ą łem !  t r z e b a  n ap ić  się t rucizny!  

(do Wyśledzyńshiego) Nie sp o d z i ew am  się 
ażeby moi  ludzie  p r z e c h o w y w a l i  osoby  
pode jr zane. . .  ale.. . .  z resz tą. . .

WYŚLEDZYŃSKI. t
M u s iem y  j e d n a k ż e  o d b y ć  rewizję . . .  

J a k  P a n  H r a b i a  uważa. . .  zk ąd  zacząć.. .
PALN1CK1 (na stronie) 

T e r a z  ¡ni j u ż  ws zys tko  j e d n o ,  k iedy 
wieś ob toczon a ,  (do Wyśledzyńshiego) J a  
myślę  Pa n ie  Kap i t an ie . . .  żc i t a j h p i e j b ę -  
dzie od kar czm y,  z te j  s t r o n y  wsi ,  b o  
mam p o d e j rz en ie  na  k a r c z m a r z a ,  czy 

on  czasami  j a k i c h  s to s u n k ó w  z po dej-
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rzaneini niemiewa.

WYŚLEDZYŃSK1.

Niech będz ie  i tak ,  w szys tko  d l a  mnie  
j ed n o ,  bo za wsze  od ko łk a  do kołka  wieś  
p rz e t r zą ś n ie m y .

PODOFICER.
C h ł o p  mi j e d e n  m ó w i ł  p rz ed  c h w i l ą ,  

xe m a j ą  wszyscy p o d e j rz en ie ,  na o soby  
k tó re  p r z e m i e s z k u j ą  w' cha łu p c e  p o d  la ­
sem.

WYŚLEDZYNSKI.

Ale!., ale!. ,  cóż to za szczególne j ak ieś  
nieszczęście,  że p ięć wsi P a ń s k ic h  p r a ­
wie w j e d n y m  tygodn iu  się s pa l i ło  ?

PALN1CKI (zmięszany) 
Zape wn e. . .  że nieszczęście. . .

WYŚLEDZYŃSK1 (do Podofieera) 

I  j a  tak  myślę ,że  można będzie  zacząć od 
tej ch a łu p k i  i o so b y  w niej z n a jd u ją c e  
się n aj  w p rz ó d  w y b a d a ć .N i e  u t a j ą  się o- 
ni przed naszein  w p r a w n e m  okiem, i jc*
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żeli t y lk o  źle m y ś l ą ,  p o t r a f i e m y  się p o ­
znać  na wsze lk ic h  w y k r ę t a c h .

PALN1CKI (nadzwyczajnie zmieszany) 
A-le... oni.. .  nie są  pod ej rz an i . . .  oni  

ma ją  św iade ctwa. . .  inaczej byin  ich nie 
t r zy m a ł .

WYŚLEDZYŃSKI.
I  czegóż tu  na wsi  siedzą? jeszcze w 

tak  od ludnetn  miej scu ,  inusi  w te'm b y ć  
j a k a ś  p rzyczyna ,  (do Podoficera) c h o d ź ­

my !..
PALNICKl (niewiedząc sam ro 

ma robić w strachu) P an ie  Kap i tani e . . .  m o ­
że pozw ol is z  na inałe śniadanko?. . i  p a n o ­
wie...  może także  p rz ek ą s z ą ?— K a w a łek  
d r o g i  od mias ta. . .  proszę. . .  Justys iu!. .  
Jus tys iu! . . .  N iech P an o w ie  b ę d ą  ła ska -  
vł i. —

WYŚLEDZYŃSKI.
P o  p ra cy  Panie . . .  po pracy. . .  będzie  

się z a j a d a ł o  smacznie j . . .
PALNICKl (w¿«puszczaj qc gości)
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M a ł ą  chwilkę. . .  wtei i  m om en t  śn iadanko  
s p o r z ą d z ą .  Jus ty s iu !  {Justyna wchodzi.)

S C E N A  1 2 .
C i z i  JUSTYNA.
PALN1CKI do Justyny spiesznie > 

P a n o w i e  z podróży. . .  zjedli  by małe  
ś n i ad an k o ,  po s l j i  du szko na f o lw a rk ,  po 
j ę d o r a  i każ upiec  d la  P an ó w .

WYŚLEDZYNSKI.
Gzy Par) z. nas żar tujesz? . . .  Jendora . ' .  

a k iedyż l>v to by ło?.. ch yba - j u t ro  by śm y  
r o /.poczęl i  re w-i/  j ę .

PALNICKI (zatrzym uje)
Kiedy to wcale  nie d ł u g o  będzie.

JUSTYNA.
Każe się pospieszyć.

PALNICKI.
Z a p e w n e  duszko.. .  każ... każ...  P a n o ­

wie  ty lko  c e r em o n ję  ro b i ą .
WYŚLEDZYNSKI.

Ale to  w ża den  sp o só b  być nie może. . .  
my tnus iemy z a r a z  d o pe łn ić  danego  zle-
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cenią .—  Z  r e s z t ą  jeżeli  P a n  tego  chcesz 

koniecznie,  to tak...  suche, krótkie śn ia ­
danko ;  wódeczki,  k aw a łek  chleba. . .  

PALN1CKI.
No. .. to. . .żono,  każ dać  szynki . . .  ozora , ,  

wódeczki. . .  i t a m  co jeszcze.  Niech P a ­
nowie  s iada ją .

WYŚLEDZYŃSKl.
P o s to j e m y  sobie. . .  c a łą  d ro g ę  s iedzie­

l i śmy na  koniach. . . .
PALN1CKI.

Na koniu. . .  nie w y g o d n i e . . . tu  na k rz e ­
sełku w y godn ie j ,  prośże. . .

WYŚLEDZYŃSKl (siadając)
I  cóż t u  więcej s łychać  u P a n a  h r a ­

biego dob rodzie ja? . . .  S ły s z a ł e m  że pau  
W i k t o r  żeni się z córką  P a n a  d o b r o ­
dzieja. . .  C h w a ł a  Rogu,  będz iemy mieli  
wesele . . . .

PALN1CKI.
P a n n a  j e s t  za nim,  i j a  nic nie m a m  

Tom IV. 22
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przeciwko  n ie m u ,b a rd zo  d o b ry  cz łow iek  
i naw e t  możny,  ale cóż z tego kiedy się 
n i e p o ś p ie s z y ł  z oświadczen iem,  j a  d a ­
ł e m  ju ż  s ło w o  komu innem u  pierwej .

WYŚLEDZYŃSKI.
N ie m o żn a  by wiedzieć ,k to  tego szczę­

ścia dos tąpi ł? . .
PALNICKl.

Tu. . .  jeden. . .  J egom oś ć z sąsiedztwa.. .
WYŚLEDZYŃSKI.

P rze c i eż ,  któż taki?.. .  znam p ra w ie  
wszys tk ich  obyw a te l i  w sąs iedztwie.

PALNICKl (pomięszany.)
Jest . . .  w tein jeszcze. . .  ta jemnica .

WYŚLEDZYŃSKI.
A. . kiedy t a j em nica ,  to p rz ep ra sz am .  

(Lokaj wnosi tacę i wędliny na półm isku)
k c i : \ a  13.
Ciż i LOKAJ.

PALNICKl (na stronie)
T a k  się p r ę d k o  pospieszyl i !  [do Lokaja) 

P r z e c i e ż  nakryi! . .  co to za l u d z i e , t r z eb a
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im w szys tko p rz y p o m in a ć .
WYSLEDZYŃSKI.

N a k ry c ie  wcale nie j e s t  pot rzebne« 
przecież  my to j es t eśm y żołnierze. . .
( Lokaj wychodzi.)

S C E  A A 1 4 .
Ciż  prócz  L O K A J A .

WYSLEDZYŃSKI.
Zaczynaj  P a n ,  Pan ie  h r a b i o ;  nie ma 

czasu i tak  d łu g o  bawieiny.
PALNICKI (nalawszy wódkę 

w kieliszek,do Wyśledzyńskiego) W r ę c e  P a ­
na  K a p i t a n a  d o b r u d ź  i ej*.

WYSLEDZYŃSKI.
Z d r o w i a  d o bre go . . .

PALNICKI (wypiwszy naleim  
i podaje Wysledzyńskiemu)

WYSLEDZYŃSKI (do Podoficera) 
No,  życzę ci Pan ie  W a c h m i s t r z u , a ż e ­

byś  zy ska ł  dzis i a j ,  tysiąc pięćset  rub l i .  
(p ije .)

PODOFICER.
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Życzę zd row ia ,  P a n u  K ap i t anow i .
PALNICKI.

J a k  ich że to ,tys iąca  p ięc iuset  ru b l i ,  s p o ­
dziewacie  się państwo?

WYŚLEDZYNSKI.
Z a  wzięcie żywcem H e rsz t a , j e s t  ob i e ­

ca n a  n a d g r o d a ,  tys iąc pięćset  r u b l i ; — a 
ca p rzynies ieni e  j ego  głowy. . .  tysiąc.

PALNICKI (bardzo zmięszany) 
Zape w ne . . .  że j e s t  czego życzyc'. (Sier- 

ia n t wypiwszy, nalewa wódkę żołnierzom. — 
Wtem wbiega z szybkością Pogonicki.)

SC E N A  15.
Ciż i P O G O N I C K I .

POGONICKI {zadyszany) 
Proszę . . .  J a śn ie  Pana. . .  c h a łu p k a  p o d  

„ l a sem  się p a l i !
WYŚLEDZYNSKI {żywo) 

N iez aw o d n ie  j ą  ł o t ry  zapal i l i !  (do swo­
ich) chodźmy!  (zszybkością wychodzę, Po. 
go nic k i za niemi.)
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JSUJEAA 16.
PALNICKl ( ja k iś  czas stoi 

zamyślony, poćzem raptem przychodząc do sic- 
T ru c iz n y !  t rucizny!  o t r u j ę s i ę  zaraz .

(cAće się oddalić, wtem Maryla wchodzi.)

SCEAA 17.
P A L N I C K l  M A R Y L A .

PALNICKl (na stronie)

Cóż to za ko bie ta? . . . {do Maryli) Cze­
go Asani  chcesz?O

MARYLA. (obojętnie) 
P r z y s z ł a m  po tys iąc  ru b l i . . .  n iewiem 

kto ini j e  z a p ła e ip

PALNICKL 
P o  j a k i e  tys iąc rub l i ?

MARYLA.
Z a  g łow ę  Pał ki ew icz a .

PALNICKl {doznaje wielkie go 
wzruszenia) A gdzie!... ona jest!!! 

MARYLA.
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T u  oto,  w^tym koszyku. . .— (pokazuje
Palnie kiemu)

VkLWQAi\ {zobaczywszy z przera­
żeniem, nabok się cofa) O! Boże! co to  z n a ­
czy!.. k to  m u  j ą  uci ą ł !

MARYLA, (ob ję in ie)
• Ja. . .  sama. . .

PALNICKI.
J a k i m  sp o so b em ?

MARYLA.
B a rd z o  n a t u r a l n y m .  P o ło ż y ł  się spać  

i kaza ł  mi  z s i ebie  m uchy og an iać ,  j a  
m u  też chcąc za bezp ieczy ć t w a rz  od na- 
t r ę t s t w a  much,  w ra z  z g ł o w ą  od c ię łam  i 
d o  koszyka s c h o w a ł a m .

PALNICKI.
A j e g o  wspólnicy . . .  gdzie  się z n a j d u ­

j e —
MARYLA.

W s z y s c y  się ro z p i e r z c h l i ,  i żaden z n i c h  
pew n ie  tu nie wróci.

PALNICKI (z wzrastającem w-
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kont cnf owaniem) A ten og ień  co znaczy? 
kto go zapal i ł?

M ARYLA.
Jeden  z bandy ,  u j r za w s zy  że H e rs z t  

bez g łow y  leży.
PALNICKI (na stronie tonafi 

większej m/ f l i c / jDow ody spalo ne ! . .  w ra z  z 
świadkiem! a więc j u ż  n iczego się nie 
boję!. . . .  ( wznosząc ręeę do góry .— ) O!.. 
Boże!.. .  p r z y rze k am  Ci święcielże w s z y ­
s tkie w y n a d g r o d z ę  k rz y w d y  i o d tąd  ki e­
dyś  mi p o d a ł T w o j ą  św ię t ą  rękę  z d r a g i  
cnoty nie zboczę,  (do Maryli) D o b r a  k o ­
bieto!. .  ja ci tys iąc  r u b l i  zapłacę ,  a le  
nie t r z e b a  żebyś  się w y d a w a ł a ,  że b y ł a ś  
ra zem  z z b ó j c a m i . — W e ź  kamień,  w ł ó ż  
do tego k o szy k a ,o b w iąż  d o b r z e  i wrzuć 
w W i s ł ę  do l icha .

MARYLA.
Z a p e w n e  żę się n iem a czem szczycie; 

żueę  g łowę do wody i z n ią  pam ięć ,żem 
cały  ro k  z ro z b ó jn ik iem  żyła.  (wychodzi)
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S C E M f A 1 8 .  ?

PALNICKl (sam)
T a  ko b ie t a  u r a to w a ł a  mi  życie!... (po 

chwili) Nie ża łu ję  ośmdzies ięc iu  tys ięcy 
k tó re  R o z b ó jn ik o w i  dałem.. .  ani tys iąca 
r u b l i  k tóre kobie'cie z a p ła cę ,  bo za to 
p o zna łe m  o k r o p n o ś ć  w y rz u tó w  sumie- 

v n ia  i c i ęża r  w y s tępków ,gdy  duszę  o b a r ­
czą.  Po t r a f i ę  teraz ko rzys tać  z łaski  
Na jw yższego  i p r a w d z i w i e  szczęśl iwy 
żyć  będę na  ziemi; a i o przyszłości  także  
n ie  zapomnę.(/?o</iMw,yi' z radości)'Y&k mi 
się z r o b i ło  j a k o ś  lekko,  zdaje  ini się żem 
s t o c ę t n a r ó w  o ło w iu  z se rcam egoz rzuc i ł .  
( Wijśledzi/ńs/ri wchodzi.)

SCJGAA 19.
PALNICKl WYŚLEDZYŃSKI.

PALNICKl (wesoła)
A c o ! P a n ie K a p i t a n i e l z n a l a z ł e ś  zbro­

dniarzy?
WYŚLEDZYŃSKI.
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Ani jednego.
PALNICK1.

Chwała B o g n !...
WYŚLEDZYNSKI. 

TerazPanieHrabio najędora zaczekamy*.
PALNI CK I.

Bardzo dobrze. Hej! nie ma tain ko­
go?... (Lokaj przychodzi)

S C K K A  20.
Ciż i LOKAJ.

PALNICKI.
Zawołaj  mi najwprzód Pogonickie* 

go, potem poproś Pani... Panny Micha­
liny i Pana Wiktora. (Lokaj odchodzi.)

1C13WA 21.
Ciż prócz LOKAJA.

WYŚLEDZYNSKI.
Duzo też Panie Hrabio poniurles ¡¿tra­

ty przez pożar?
PALNICKI.

INie tak bardzo dużo... z resztą czło­
wiek aie ostatnim groszem goni, a po*
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mimo że wsie spalone, były assekuro- 
wane, nie wezmę z kassy ani grosza, 
swoim kosztem je odbuduję, a jeszcze 
bez pieniędzy nie będę.

WYŚLEDZYŃSKI.
Na co darować P

PALNICKI.
Nie lubię tych korrespondencyi, tych 

częstych w izyt panów Budowniczych.—
(Osoby proszone wchodzą)

S C E N A  2 2 .
PALNICKI,  W Y Ś L E D Z Y Ń S K I ,  JU- 

S T Y N A ,  MICHALINA, WIKTOR,  
POGONICKI.

PALNICKI (do Pogomr/riego) 
PaniePogonickilotworzysz dwa spichrze 
jeden zżyłem,drugi zprzenicą i dwa zję* 
czinieniem. Każ odkopać dwadzieścia 
dołów kartofli i rozdaj to wszystko mie­
dzy nieszczęśliwych pogorzelców;nicch 
się przez zimę mieszczą z drugicmi jak 
będą mogli w tych wsiach, które nie są
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sp a l o n e ;  za jmi j  się s k r u p u la tn e m  o b l i ­
czeniem s t r a t ,  jakie  k tó ry  z mieszkań­
ców z ty tu łu  pogo rz el i  pon iós ł  i w i e ­
rzyte lne  l i k w i d a c j e  n a j d a l e j  w t y g o ­
dniu ,  m a j ą  mi być  z łożone. E k o n o m o ­
w ie ,P is a rz e ,  K a r b o w i , W ł u d a r z e  i P o l o ­
wi  z wsiów zgo rza ły ch ,n iech  będą  t u t a j  
koło  pa łacu  pomieszczeni ,  w yp łac ać  
im pensję  i daw ać  o r d y n a r j e  w c a łk o w i ­
tości , jakie  d o t ą d  każ dy z n ich  po b ier a ł ;  
z a t r u d n ia j  ich czem możesz.  T o b i e  zaś 
P an ie  Pogo nick i ,  z p o w o d u  przymnoże-  
n ia p racy ,  p o dw yższam  pensję o ty s i ąc  
z ło tych  wyżej  i dwadzieśc ia  korcy o r ­
dy na r i j .

POGONICKI (kłania się nisko, na 
stronie) Gzy P a n  Bóg w n iego wstąpił?. . .  
nie mogę p r z y j ś ć  jeszcze  z podziw ienia 
do siebie.  (W szyscy wspólnie spoglądają po 
sobie z podziwieniem.)

PALNICKl (dalej.)
O d  dn ia  dzisiejszego, fornal  ki d w ó r -
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skie i pańszczyzna c iągła ,  zwozić będzie 
d rz ew o  do wsiów zgorzałych ,  n a  b u ­
dy n k i  włościańskie!  możesz Acan już 
odejść  i za rz ądzać  p o d ł u g  o d eb r an e j  
d y spozycy i ,  j a k  będzie po t rz eba  p i en i ę ­
dzy,  proszę  się zgłos ić.  (Pogonicki kłania­
ją c  się wychodzi.)

S€EAA 23.
Ciż pró cz  P O G O N I Ć  K I E G O .

PALNICKI (do Michaliny i Wiktora} 
P a ń s t w o  młodzi  sm utn i ,  żal  ini was.. .  

m yś la łem  że się na ża r t ach  poznacie ,  a- 
le kiedy myśle l ic ie  że j a  p r a w d ę  do tąd  
m ów i łem ,  więc was  u w a ln i a m  z k ł o p o ­
t u  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m , k t ó r e g o  odem nie  
żądacie.(fo’<?r#c ręce obojga)^ iech was  Bóg 
łączy .

WIKTOR (całujcie w rękę Pat- 
nicki.crrojM.ń^ d o b r o c z y ń c o !...

MICHALINA (toż samo)
INieoceniony Ojcze!..

JUSTYNA.

264
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K o c h a n y  mężu! .. .
PALNICKI (do Justyny) 

J u s t y n o ! . . .  na  j u t r o  p o d ł u g  tw o je g o  
ż ą d a n i a ,  każę za p o w ie d z ie ć  g r o m a d o m  
ze w szy s tk ich  wsi ,  ażeby się zesz ły  do 
kościoła ,  w k t ó r y m  o d p r a w i  się n a b o ­
żeństwo,  na up ro szen ie  B o g a ,  by nas  
u w o l n i ł  od klęsk  p o d o b n y c h  i p o b ł o g o ­
s ł a w i ł  n a sz y m  w szy s tk im  d o b r y m  za ­
m i a r o m .

JUSTYNA.
O d o b rz e  inój koch any  mężu!  w s z y ­

scy p o jcd z iem y .
PALNICKI (do Wyśledzyńslticgo) 

A t er az  d o b r y  k ap i t an i e ,  po  t a k  m i ­
ł e j  p r a c y ,p ó j d z i e m y  s k o n s u m o w a ć  j ędo -  
r a  ; w iem -że s m a c z n o  z a j a d a ć  b ę d z i e ­
my.  (wychodzą)

(Kortyna zapada)

t t o s ł u a o  iD a& s aą ra»
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ŚLEDZIENJNICKI, Urzędnik z okolicy 
Lublina.

ANTONIKA, jego żona.
JAN, pomoc nik Stek zieimickiego. 
ANUSIA,dawna gospodyni Slcdzienni-

M AŁGOSIA, służąca Antoniny. 
W O JT E K ,  służący Śledzicnnickicgo.  
S W A T K I E W I C Z ,  Obywatel  z okolicy.

(Rzecz dzieje się w okolicach Lublina.')
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S E E N A  1 .

( W  Bychawie m iasteczku , trzy  mile od Lu­
blina, w m ieszkaniu Sie dziennic k i ego.) 

M A Ł G O SIA  W O JTEK .
WOJTEK.

T czegóż stoisz z żałożonemi rękami?
MAŁGOSIA 

A cóż będę robiła ?...
WOJTEK.

Alboż to twoja Pani nie kazała ci nic 
ładować dla Pana na drogę?... prze­
cież już bryczkę nasmarowałem i zaraz 
zaprzęgać będę.

MAŁGOSIA 
Cóż mu to będzie ładować ,  niby to 

w drodze wszystkiego nie dostanie?... 
wam te'ż warto dogadzać...  żal się Boże  
o którym chłopie dobrze nawet pomy­
śleć. Najlepszy mam przykład z mo­
jej  Pani.... z początku prawie m yś l i

23*
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c h c i a ł a  o d g a d y w a ć  m ę ż a ,  u p r z e d z a ł a  
każde  j e g o  życ zen ia ;  z g o ł a ,  by ła  d ła  
n i eg o  n a j l e p s z ą  żoną,  a...

W OJ TEK ( 'przerywając)
B y ła  d l a  n iego  n a j l e p s z ą  żoną. . .  a t e ­

r a z ,  czy j u ż  n ią  b y ć  p r z es ta ł a?
M A ŁG O SIA  

D a j  Boże t ak i ch  j a k  na jw ięc e j  ż o n ;  
a l b o ż  ona umie  byc z ł ą? . . .  to n iew inne  
dziecko?. ,  d o p r a w d y  d z i w u j ę  się j e j  o j ­
cu  że t a k ą  i n ło d ą  dz iew czyn inę  w y d a ł  
za taki ego . . .  P a n i e  o d p u ś ć  g rz echy ,  a l e  
z w y c z a jn i e  b i e d n a  s i ero ta . ,  bez  matki .. .  

W O JTEK.

A lbo ż co m o j e m u  P a n u  b r a k u je ?
M AŁGO SIA.

B r a k u j e . . .  j a k  b r a k u j e ;  a le  s tary . . .  
b r z y d k i . . .  n i e w ie r n y . . .  i sk ąp y .

W O JTEK.

N i e w i e r n y , b o  m u  T o m a s z  na  imię ,—'  
sk ąp y  bo n i c  za n i ą  nie d o s t a ł ,  cp zaś 
d o  u r o d y  to  wcale  nie b r z y d k i , ż e b y  tył*
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ho nie b y ł  tak  żu ł ty  n a  t w a r z y ,  i b r z y d ­
ko n a  cz łeka  nie s p o g l ą d a ł ,  t o b y  nic j e ­
go u r o d z ie  z a żucie' nie m ożna b y ł o ,  a że 
s t a r y  i n i ew ie r n y ,  to  j u ż  j e d n o  z d r u ­
gi ego p o ch o d z i .

M A ŁG O SIA .

P a n i  b i e d n a , p o  c a ły c h  d n i a c h  p ł a cz e .
W O JTEK.

A cóż wy in n eg o  robie '  umiecie?
M AŁGO SIA.

P r z y t e m  z g r zęd u y  i m a n t y k a ,  bo  czyż 
się to godzi  ażeby  mężczyzna w d a w a ł  
się w takie  d r o b n o s t k i .  W y s t a w  «obie 
k iedy on r a c h u n k u  s ł u c h a  P a n i ,  j a k  ty* 
dzień  gdzie z a b aw i , z e  w s z y s t k i c h  szcze- 
g u ł ó w  i to t a k ,  że P a n i  musi  się wyt ło -  
maczyc ' , n ie l edwie  zka żd ej  k w a r t y  mlek a 
k t ó r ą  od- k ro  wy p r z y n io s ą .

W OJTEK.

J u ż  co to ,  t o  łżesz  m o j a  M a ł g o s i u .
M AŁGO SIA.

P r z e c i e ż  j a  z a w s z e  m uszę  b i eg aó  po
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wsi, jak się spodziewamy że nadjechać  
macie do domu i masło po chałupach u 
bab skupywać,  ażeby miała co pokazać 
jak mąż przyjedzie, bo on chce by po j e ­
dnej krowie masło r o b i ł a .

WOJTEK.
To to wy.. .  tak mojego Pana oszuku­

jecie!
MAŁGOSIA.

Krzycz że krzycz, głupiaku. ..  gotów  
by usłyszeć,  dopierobytn naważyła pi­
wa.—

W O JTEK.

No to już kiepsko,kiedy żona zaczyna 
oszukiwać męża.

M AŁGOSIA.

Takie oszukaństwo nie jest  grzechem.
W OJTEK.

Ale od łyczka do żemyczka idzie...  tak 
mój ojciec za wsze powiada. Kto wie mo­
że i ty nauczysz s<ę od swojej Pani, i tak 
będziesz robić  jak pójdziesz za chłopa?
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o! g w a ł t u !  j u ż  za czy n a m  b y ć  w s t r a c h u ,  
bo j a k b y m  się k iedy. . . .  p r z y p ad k iem . . . .  
ożeni ł  z tobą .

M AŁGO SIA (obrażona)

Ożenił!... kiedy!... p r z y p a d k ie m ! . . .  o t
w y n ió s łb y ś  t łornoh na  b r y k ę  a n ie  p l ó t ł
kosza łek  o p a ł ek .  W i d z i s z  go,  będz ie
się zeinną żeni ł  z p r z y p a d k u  j a k i  mi  
gagatek.

W OJTEK.

I  czegóż się drożysz?  n iby  to  ty j e d n a
ty lko ży jesz na .swiecie ;  n i e b ó j  się,  j a k
ino będziesz  g r y m a s i ł a ,  to  sobie  za r a z
innej  p o s z u k a m ,  a le  to  j a k  s zk ło  d z i e ­
wuchy. . .

M A ŁG O SIA  (z przyciskiem) 
A!., poszukaj! . ,  n iby t ń i  j a  t akżć  zna-  

1 esc nie p o t r a f i ę .
W O JT E K .'

41 e j a  zawsze p rę d z e j .

ŚP IE W K A  1.
Ja pojadę do W rotkow a,

Tam mi ojciec córkę chowa.
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I w Krężnicy mam dwie ładne,

Tak jak lalki piękne zgrabne.

W  Zęborzycach z tamtej strony, 

U sołtysa mam dwie żony.

Ale, może... jeszcze... kto wie, 

Ożenię się w  Czerniejowie.

YV owej karczmie pod Świdnikiem, 

Karczm arz p o ił mię krupnikiem.
Jam na córkę patrzał zyza,

Prosto we drzwi do alkierza.

I w Czechowie są we dworze, 

Trzy dziewuszki piękne, hoże. 

Na plebanij, w konopnice,

Znam dwie ładne dziewuszyce.

W  Motyczu leż ładna w d o w a,

Dwie pończochy rubli chowa.

Niech się tylko z nią ożenię,

Na kopiejki wszystkie zmienię.

A jak pójdę w dalsze strony, 

Szukać sobie ładnej żony.

To zapomnę o Małgosi,

Która oczki nieraz zrosi
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I pomyśli w  duszy skrycie:
„W ojtek pędzi z drugą życie.

A ja  że go mieć nie chciałam ,

Dziew ką starą pozostałam.” 

MAŁGOSIA 

O!., nie t u r b u j  się mój ko ch an y ,  main  i 
j a  ch ło p a k ó w ,  a le  to  c h ł o p a k ó w  nie  ta* 
k i ch  p e w n ie  j a k  ty.

ŚPIEWKA 2.
W  G łusku zaraz pod Lublinem,

Rzeźnik mię chce żenić z synem.

Brata daje szew c z Winiawy,

Kraw iec mię chce tu z Bychawy.

I ten co wieprze skupuje,

Słoniną w jarm ark handluje. 

Dawno na mię ju ż  spogląda,

I  żoneczką mieć sw ą żąda. 

Spiasków młody ten leśniczy.

Także żoną mieć mię życzy.

A już pono mam trzy listy,

Od jednego organisty.

I dwa piękne pocztyljony, 

P rzysyłają  mi ukłony.
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Może pójdę za Huzara,

Bo się wachmistrz o mię stara,

A i Rotmistrz ściga okiem ,.

Kiedy do dom wracam  zmrokiem.

Każdy prawie mię szanuje,

Alboż mi to co brakuje?

W idzisz gapiu pusta głow a,

Żeś zapomniał w gębie słow a, 
Próżno ¿nyśli w pomoc wołasz,
Bó nic w yrzec już nie zdołasz.

( W tern ęłycluit glos Anusi wy łając e j)  
Małgosiu! , . .  Małgosiu! . . .  {Małgosią spo* 

gląda w oczy Wojtkowi, śmieje się i z szybko­
ścią wychodzi.)

W O JTEK ( chwilę stoi zamyślony) 
I  czegóż m y ś lis z  g łu p ia b u ?  n ib y  to o- 

n a  je d n a  na św ie c ie ...a  z re s z tą ,b o  to p r a ­

w d a ,  że ona m a ty le  k a w a le ró w ... ( bierze 
tlone,:, i wynosi, po chwli wchodzi Anusia.)

S I  K S  A  3 .
ANUSIA {sama, sprzątając w pokoju)
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O ho... j u ż  ja  so b ie  p o ra d z ę ... n ie  b ę ­

d z ie  z .tej m ą k i c h le b a , a ż e b y ś ty  

m ia ła  d łu ż e j ż ą d z ic , n ib y  to ja  tego nie  

p o tra fię  i n ib y  tego ju ż  n ie d a ła m  d o ­

w o d ó w .—  P rz e c ie ż  dotąd ja k  n a jle p ie j  

g o sp o d a rs tw o  p ro w a d z iła m , P a n  b y ł ze 

m nie w e w sz y stk ie m  z a d o w o lo n y , a te raz  

go lic h o  p o d k u s iło  że się o żó iii\.(pochw ili) 
A le  d ja b e ln ie  się  o s z u k a ł— h a !h a !h a ! m y ­

ś la ł  że p o sa g  za m ło d ą  żoną o trz y m a , bo, 

że m iło ś c i za g ro s z  w je g o  se rcu  d la  n ie j 

n ie  b y ło ,  g a r d ło  by m d a ło ; g d z ie ż t o  p o ­

d o b ie ń stw o  aże b y w ta k ie j zg ró ch o ta n e  j 

s k o r u p ie ,  w t a k ie j b r y le  g lin y  i b a łw a ­

n ie  lo d u , is k ra  cz ystej m iło ś c i z a tla ła ?  ale  

S w a t k ie w ic z  go z d u ż y ł,  w y s ta w ia ją c  m u  

g ru s z k i na w ie rz b ie . O n te'ż za g ro szem  

d a łb y  się w sam  śro d e k  p ie k ła  w p r o w a ­

d z ić , bez d o p u s z c z e n ia  B o sk ie g o  o s z a la ł  

i p o m im o  m o je j ra d y  i zbaw  ie n n y e h p rz e -  

s tró g  o ż e n ił się; le cz je ste m  p ew n ą, że ja k  

Tom  IV. 24
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p r ę d k o  się to  m a ł ż e ń s tw o  s k o j a r z y ło  
t a k  się p rę d ze j  jeszcze rozchwie je . . .  j a  
wca le  n i e p o t r z e b u j ę  Pat i i  n ad  sobą! j a  
s am a  chcę  b y ć  p a n i ą  koniecznie.

|  . -fi i ^  . r, i  f  .¡i f  ? >• * { |  |cw

Ś P I E W K A  3.

Nikt nie lubi by kto drugi,

W dzierał się w prawa jego,
B ra ł z przed nosa mu zasługi,

A ja doczekałam tego.

Lecz nie długo tego będzie.
Mam ja mądry rozum w  głowie, 

Zostać panią mam na względzie, 

Każdy pani w krótce powie.

Na Panią się wykieruję,

Alboż pani miny nie mam,

Każdy prawie mię szanuje,

W szystkich strychte w domu trzymam.

(Antonina wchodzi.)
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SCENA 4.
A N U S I A  A N T O N I N A .

ANTONINA (zapłakano)

Czy nie  wiesz  A nus iu ,  j a k  n a  d łu g o  
mój  m ąż  po jedzie?

ANUSIA.

Niewiem. . .  bo  od czasu  j a k  P a n ,  tak ,  
j a k o ś  z P a n i ą  na  b a k i e r  zo s ta j e ,  n ie  m a m  
se rca  s ł o w a  do niego  p r z e m ó w i ć ,  c h y b a  
ty lko  w tenczas ,  g d y  mię  i n te re s  do  tego  
zna g l i  kon ieczny.

ANTONINA.

M o j a  A n u s iu ,  j a  m a m  jes zc ze  na dz ie ję  
że mię będ z ie  mąż  k ocha ł . . .

ANUSIA {na stronie) 
W łaśn ie ! . ,  a m ó j p la n  u łożony  w co* 

by się o b r ó c ił?  (do Antoniny) P a n  m a  w a ­
żne p o w o d y  n ie n a w id z e n ia  P an i  i d l a t e ­
go nie  miej p ró ż n e j n a w e t  nadz ie i ,  ż e b y  
cię k iedy  k o c h a ł .

ANTONINA (iwzdychając)  
Czy tak  ci się z d a je , i n o j a  d o b r a  Anu-
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siu ?..<
ANUSIA.

Nie zd a je ,  ale tak  j e s t  w istocie.  — 
Przeci eż  P a n  n igdy  nic m y ś l a ł  się żenić, 
lecz P a n  S w a tk i e w ic z  te j  ca łe j  mi łości  
i chęci  do  żenienia  n a r o b i ł . — J a k  p r z y ­
j e c h a ł  ze s w o j e m i  p r o j e k t a m i ,  j a k  zaczął  
p r z e d s t a w i a ć  P a n u  m a ją t e k  z p i ęćd z ie ­
s ięc iu  tys ięcy  z łożony,  j a k i  na P a n i ą  po 
m a tce  s p a d a ;  t ak  P a n a z d u ż y ł  że w p a d ł  
w  j a k i ś  s z a ł  i  w j e d n e j  c h w i l i  j a k b y  
zm y s ł y  u t r a c i ł ,  p r a g n ą ł  inie'ć P a n i ą  za 
żonę,  czyli  j e j  m a ją t ek  w  sw o je  ręce d o ­
s tać  i d l a t e g o  to w s zy s tk i ch  s t a r a ń  d o ł o ­
żył ,  ażeby j a k  n a j p r ę d z e j  m a ł ż e ń s tw o  do 
sk u tk u  d o p r o w a d z i ć ,  bo  p rz ec ież  P an i  
w iad o m o ,  że do k a r n a w a ł u  czekać  n a ­
we t  nie ch c ia ł ,  ty lk o  za i n d u l t e m  w a- 
dw e n c ie  się ożenił .

ANTONINA.
P r a w d a ! . .  J a  m y ś l a ł a m  że p rz y w iąza n ie  
j a k i e  mi o k a z y w a ł ,  tego pośp iechu  s t a ło
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się przyczyną .
ANUSIA.

N ie przeczę  że p r z y w i ą z a n ie ,  lecz nie 
do P a n i  ty lko  do j e j  pieniędzy.  A ż e t y c h  
j a k  się p o k a z a ło  p o tem ,  nie b y ło ,  p r z e ­
to  i owe p r z y w i ą z a n i e  zn iknę ło ,  i P a n i ą  
t e ra z  n i e lo b i , a  n a w e t  j a k  mówi ...(patrząc  
na końce palców) jes teś  d l a  n iego c iężarem.  
N i e r a z  to mi  aż ża l  ser ce  p r z e s z y w a ,  bo 
tak ie j  d o b r e j  P a n i  k tóżb y  nie ż a ł o w a ł ?  

ANTONINĄ.

O d o b r a  Anusiu!. . .  (J)o chwili) P rzeci eż  
go n ik t  nie p rz y  nie w.aJa ażeby ży ł  z o* 

s o b ą  które j  n ien aw id z i . . .  n i ech  mię ode* 
śle do Ojca -

I  j a  tak  myślę ;  że by n a w e t  w z i ą ł  r o ­
z w ó d  z P a n i ą  to b y ś  dal ek o  b y ł a  s z c z ę ­
ś l iwszą .  Albo ż to k o b ie t a  t ak  m ł o d a  j a k  
P a n i  (bo z a p e w n e  więcej  n a d  l a t  oś inna-  
ście mieć' t e r a z  nie będz ie sz )  z t ak  pię*

24*
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knemi  n au k a m i . . . ł a d n a . . . n ie m o g ła b y  d o ­
b r e j  j e szcze  z r ob ić  k a r j e r y ?

ANTONINA.

Nie myś lę  o n i e j ,  d l a  mnie  j u ż  n iem a 
k a r j  e r y  na  świecie.

ANUSIA.

T o  w szy s tk o  ro m a n s e  moja  k o ch a n a  
P a n i ,  t e r a z  na świecie inna  j e s t  ko le j  zu ­
peł ni e .  P o t y  żona ma obow iąz ek  k o ch a ć  
i n ęźa ,d o p ó k i  m ą ż j e s t  god zien  t ego , to je s t  
póki  sobie  u żony na  to za s ługuje ;  ale j a k  
ty lk o  o b o ję tn i e  żyć znią  zaczyn a , to  i ona  
bez  s k r u p u ł u  tak . . .  sobie. . .  żyć  może.

ANTONINA.

Nie inów tego.. . .  bo  mię o b r a ż a s z  s w ą  

m o w ą .
ANUSIA.

T r z e b a  P a n i  i o tein w ied z ieć , że  m ę ­
żowie  s t a r z y  są za zd ro śn i ;  k iedy s p o ­
s t r ze g ą  że żonę ktoś  d ru g i , a  jeszcze  m ł o ­
d y  u w i e l b i a ,  to z ca łą  z a w z ię tośc ią  m i ­
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ANTONINA.

A l b o  w z g a rd a . . . .
ANUSIA.

Go t a m  w z g a r d a ,  n iech się j ą  bo i  
k o b ie t a  k t ó r a  n iem a  nigdz ie  p r z y t u ł k u ,  
i mąż dla n ie j  j e s t  ca łern  s ch r o n ie n ie m ,  
ale P a n i ,  gdy l lyś  n a w e t  nie do o jca ,  ale 
za g u w e r n a n t k ę  gdz ie  p o s z ł a , t o  b y ś  z a ­
wsze  p rz y zw o ic i e  się u t r z y m a ć  m o g ła .

ANTONINA

J a k a ż  to  o p i n j a  kobie' ty,  k t ó r a  z m ę ­
żem nie  żyje ?... •

ANUSIA.

T a k a  saina  j a k  m ęża ,k tó ry  s w o j e m  p o ­
s t ę p o w a n ie m  zn iew a la  żonę,  aby go o d ­
s tąpi ła . . .  Ale!... ale!... m i a ł a m  też  P a n i  
n o w in ę  b a r d z o  z a b a w n ą  powiedzie 'c.

ANTONINA {smutnie)
Cóż tak iego?. . .

ANUSIA.

P a n  J a n  się z a k o c h a ł  w P a n i , ale to 
n a  z a b ó j ,  u b o l e w a  c i ągle  nad j e j  nie-
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szczęś l iwem  położeniem. . .
ANTONINA.

D a jż e s z  mi pokój  i z p o d o b n e m i  wiado* 
mości  a ¡ni, g o to w a  m się s e r jo  n a  ciebie 
ob ra z i e ,  j a k  mi  co p o d o b n e g o  jeszcze 
k iedy powiesz .

ANUSIA. .

A w ca le  n iem a o eo... P a n i  j e szcze  nie
znasz  św ia fa  i j e g o  z w y cza jó w ,k tó r e  dziś 
w  n a j p i e r w s z ą  modę  i e l eg ancj ą  się p r z e ­
mien i ły .  M ł o d a  kob ie t a  kiedy idzie za 
s t a re go  i n e ż a , to pew nie  nie w tej  m y ­
śl i ,  ażeby j a k  j e g o  su kn ia  d o g o d n a  do 
zd a rc ia  mu s łu ży ła ,  ale...

ANTONINA ( przerywając) 
Ani  s ł o w a  o tern w ięce j !  b a r d z o  cię 

proszę .  Nic  p o d o b n e g o  nigdy s łu c h a ć  
nie myślę.  (Jan wchodzi.)

SC E N A  5.
Ciż i JAN.

JAN (zobaczywszy Antoninę zniięszany) 
S ą d z i ł e m  że męża P a n i  zas tanę. . .
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ANTONINA.

J e s t  w kance l l a ry i .
ANUSIA.

Ale!., ale!..* m us zę  iść  ł a d o w a ć  b ig o s  
do faseczki.  (odchodząc na stronie, zostawię 
ich samych może się zbliżą do siebie.)

S C E ^ A 6
JAN ANTONINA.

ANTONINA.

I  d l a  czegóż P a n  nie idziesz do  męża? 
m ów ię  że j e s t  w kance l l a ry i .

• JAN.

M o j a  o s o b a  tak  j e s t  P a n i  n i e z n o ś n ą ,  
ż t  n aw e t  zc ierp ieć  n ie  możesz,  ażebym  
z n ią  b y ł  r a z e m  p rz ez  c h w i l ę ?

ANTONINA.

Bo P a n  ro z n o s i sz  wieści ,  k t ó r y c h  n a ­
we t  nie chcę  p o w t a r z a ć .

JAN.

J a ? . ,  ro znoszę? . . .  co? . ,  p rz ed  kim?.. .  

kiedy ?...
ANTONINA.
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K ie d y  P... n i ewicin  b om  się o to nie 
p y t a ł a ,  gdyż  tak ie  wia dom ośc i  inię o- 
b r a ż a j ą .

JAN.

Nie P a n i ;  nic p r z e d  n ik iem  nie mówi- 
i e m  nigdy o P a n i ,  bo  szacunek j a k i  m am  
d la  niej ,  tego by mi z rob ić  nie po zw o l i ł .

ANTONINA.

B a r d z o  p ro sz ę  ażeby  w każde in  k r o ­
k u ,  wszędzie  i w każdem  miej seu ,  tenże 
szacunek  P a n u  p r z e w o d n ic z y ł ,  (copowie­
dziawszy spiesznie wychodzi.)

SCKMĄ 7.
JAN (przez chwile stoi zamyślony) 

Nie wiem czy p i o r u n  może s i ln ie j  w ser* 
ce c z ło w ie k a  - u d e r z y ć , j a k  j e j  s ł o w a  
w te j  c h w i l i  mię u g o d z i ły .  P ro szę . . .  
j a k  s tanowczo. . .  z j a k ą  p o w a g ą . . . j ak  d o ­
b i tn ie  w y r z e k ł a ,  t ak ,  że us t  o tw o r z y ć  
nie m og łem .  O!  ' p r z e b r z y d ł a  g a d u ł o  
Anus iu !  bo w iem  że nie kto inny,  j a k  
ty lk o  o n a , t y ch  p lo tek  n a r o b i ł a ,  a p r z y ­
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n a jm n ie j  b y ł b y m  się c ieszył  nadz ie ją .

Ś P I E W K A  4.
Człek w nadziei życie pieści,

I pifci przyszłość sobie słodzi,
W  nadziei się rozkosz mieści, 

Rzeczywistość w  smutku chodzi.

Któż nadziei nie posiada?

Zbrodnia z cnotą onę głoszą. 
Nieodpycha ją  i zdrada,

W ciąż w  nadziei nędza prosi.

Czy na tronie czy to w chacie,
Do nadziei każdy wzdycha,

Czy to w szczęściu czy*po stracie,

W ciąż nadzieja się uśmiecha.

I ja  jeszcze mam nadzieję,

Chociaż bardzo mię złajali,

Ze Antosia się rozśmieje,

I mych cierpień się użali.

T r z e b a  j e d n a k ż e  iść do P a n a  Ś le d z ien -  
n i c k i e g o i  p o r a d z i ć s i ę  w z g lę d em  r o b o t y ,  
k t ó r ą  m am  u sk u teczn iać  w  czas ie j e g o  
nieobecności  w domu. N ie w ic m  d o p r a -

http://rcin.org.pl



2SS

wdy 1:0 to znaczy? że iin więcej  kochać  
z a czy n am  żonę m o j e g o Z w i e r z c h n i k a  tern 
mniej  p a t r z e ć  mogę na n iego.  To. ,  tak.,  
j akoś . . . w  s to su n k u  o d w r o t n y m  w y r a c h o ­
w a ć  się daj e .  N ie w ie m  czy ty m  s t o s u n ­
ki em wszy s tk ie  p o d o b n e  regó ły  się r o z ­
w iąz u ją ?  muszę  się t y c h  za p y ta ć ,k tó r z y  
się z w y k l i  w cu d z y ch  żo nach k o ch a ć ,a l e  
c h y b a  na  p r z y s z ły  ro k  j a k  d o W a r s z a w y  
po jadę ,  { wychodzi, S/cdziennicki wchodzi.)

S C E N A  8 .
SLEDZIENNICKl {sam, w płaszcza) 

J u z  m i a ł e m  w s iad a ć  na  b ry c zk ę ,  k i e ­
d y  mi Anus ia  s ze p n ę ł a  do ucha  , że ma 
do  mnie  p i l n y  in te re s  i ż e t a k o w y  n a  o s o ­
bnośc i  m us i  mi koniecznie  powiedzieć . . ,  
co by t o  b y ł o P ć i e k a w y m .{Zdejmujepłaszcz 
Anusia wchodzi.)

SCEAA 9.
SLEDZIENNICKl ANUSIA.

SLEDZIEN N ICKl.

Cóż to za  n ow inę  do udzie len ia  mi p o s i a ­
http://rcin.org.pl



dasz.. . .  t y lko  b a r d z o  p ro szę  nic nie 
w s p o m i n a j  t ak i eg o  co by mię z i r y t o ­
w a ć  mogło . . .  bo  wiesz że za raz  na  w ą ­
t r o b ę  c h o r u ję .

ANUSIA.

Cóż ja t e m u  j e s t e m  w in n ą ,  że nie m o ­
gę inaczze j , j ak  ty lko z m a r t w i ć  P a n a ,  do 
czego P a n  sam  jes teś  n a j g ł ó w n i e j s z y m  
p o w o d e m .

SLEDZ1ENNICK1.

Jak to !  jap. . .
ANUSIA.

A j n ż c i ć  Pan . . .  źe nie chc ia łeś  s ł u c h a ć  
r a d y  w iernej  sw ej s łu g i  i ożeni łe ś  się.... 
a t e ra z  ta  żona z d r a d z a  P a n a  czelnie.

ŚLEDZIENNICE!.
Co!...  zdr adza ? . . .  j a k t o  ona by się p o ­

w a ż y ł a  inię zd ra dzać ! . ,  j a  g o t o w e m  w 
j e j  p i e r s i a c h  sz t y le t  u to p i ć  i w t y m  co- 

. Łb y  się p o w a ż y ł  żonę m o j ą  do z d r a d y  
n a m a w ia ć .

Tom IV. 25
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ANUSIA.

S z k o d a ,  d o p r a w d y ,  tak  p i ęknej  i m o ­
r a l n e j  P a ń s k i e j  in i łośf i .

SLEDŻ1ENNICKI.

Bajesz  tni nie s tw o rz o n e  rzeczy,  k tó ­
r y c h  j a  w ca le  nie r o z u m ie m ,  bo j a  m i ­
ło śc i  d l a  ża d n e j  k o b ie t \  nie zn a łe m  i 
znac' p o d o b n o  j u ż  nie będę ,  ale. . .  h a ń b a  
j a k ą  bym ię  o k ry ła . . .  (gdyż w ca łe j  oboli- 
cv n a z w a l i  by mię n i ed o łęg ą  mężem) o* 
b u r z a  k r e w  we mnie  i zemstę rod z i  w 
me'm sercu! t ł u m a c z  j a ś n i e j , s w o j e  o s k a r ­
żenie!

ANUSIA.

P a n  J a n ,  P a ń s k i  p o m o cn ik  n a j szc zęś ­
l iw szy  j e s t  w tenczas  k iedy P a n  w y jeż ­
dżasz  na k i lka  dni  z dom u ,  bo ma w olny 
czas  do r o m a n s o w  an ia  z D anią, i,..

SLEDZI-FNNiCKI.

i L . c ó ż ? . . .  do kończ  tego i!... bo mię to 
i . . . n a jb a r d z i e j  n i e s p o k o j n e m  robi !  i m o ­
że p i en iąd ze  ze s zk a tu łk i  mi b i o r ą ! — hę? '
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ANUSIA.

Ale nie. . .  i k o n t e n t ż e  m u  n i k t  n ie  prze* 
szkadza .

SLEDZ1ENN1CK1 {na stronie) 
T r o c h ę  o d e t ch n ą ł em . . .  b y ł e m  pew ny 

ż e t o ( i )  znaczy, że  i do  p ien iędzy  się P a ń ­
skich  w k r a d a j ą ,  (po chwili) Lecz  i t a k a  
z d r a d a  b e z k a r n i e  u j ś ć  nie p o w in n a .  
{do Anusi) J a k t o ,  w i d z i a ł a ś  n a  s w o j e  oczy 

'  j a k  r o m a n s o w a l i  z sobą?
ANUSIA.

Nie ra z ,  i nie dzies ięć.

SLEDZlENNlCKl(tone?npoważny/n) 
P a m i ę t a j ,  że jeżel i  k ł a m ie s z ,  to  ty  m i  

za to w szy s tk o  z czasem o d p o w i e s z ;  to  
j e s t :  mus isz  mi  p o w ró c i ć  w y ło żo n e  k o sz ­
ta,  k t ó r e  t a  ok o l i czność ,  w znacznej  i l o ­
ści  za so b ą  p o c i ąg n ie :

ANUSIA.

Nie b o ję  się tego. . . .
SLEDZIENN1CK1.

Ale cz emuż to od  r a z u  mi  n ie  do-
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n io s ł a ś  j a k  eś ty lko  spos t rzeg ła ?  n iebył- 
byin  jej pó ł czyp ęczka  w p rzesz łym  m ie­
s iącu k u p o w a ł  w L u b l i n i e ,  a szk oda r u ­
bl a ;  lecz gdzie  t e r a z  w i e r n ą  s ł u g ę ,  p r z y ­
w i ą z a n ą  d o  P a n a  zna jdz ie  na świecie? 

ANUSIA.
W ł a ś n i e  że z p rz y ch y ln o śc i  do  Pana?  

nie  ch c ią łarn  go m a r t w i c  i z d r o w i a  P a ń ­
skiego ,  k t ó r e  za w sz e  j e s t  d la  mnie  dro* 
gie'm ru j n o w a ć . . .  m y ś l a ł a m  ze się lo 
s k o ń c z y  tak. . .  na n iczem,  lecz k iedy  w i ­
dzę  żes ię  n a p r a w d ę  do s iebie zabie ' ra ją ,  
a P a n  na dn i  k i lka  wyjeżdża . . .  w d ł u g ie j  
o b aw ie . . .  po  d ł u g i e m  mówię  w a h a n i u ,  
m u s i a ł a m  się o d w a ży ć  i powiedzie '«  to,  
co g d y b y m  z a ta i ła ,  w ie c z n ie b y  m ojesu -  
m ien ie  d rę czy ło . . .

SLEDZ1ENN1CKI.
O!., poczekajc ie! . ,  nauczę  j a  was  po k o ­

ściele gwizdać!  m a m  p u n k t  do ro z w o d u !  
oho!  t e ra z  się j u ż  roz s taniemy! . . .  co mi  

t o  po tem ? cóż to  za n ią  p rzem aw ia?  ma-

2i)2

http://rcin.org.pl



ją tek?  a l b o  co p o d o b n e g o ?  g o t o w i b y  mi 
j e szc z e  moje  z a b r a ć  p ien iąd ze  i w  ś w i a t  
p o w ę d r o w a ć .

ANUSIA (na stronie) 
D o b r z e  się j a k o ś  in té re ssa  p r o w a d z ą .

SLEDZ1ENNICKI.
Id ź  p o w i e d z  A n u s iu  W o j t k o w i ,  żeby 

kon ie  z tej b ry czk i  w y p r z ą g ł ,  a za ło ży ł  
do dużej!  r o z u m i e s z ?

ANUSIA (wychodząc) 
R o z u m i e m  proszę  P a n a ... (na stronie) 

P e w n ie  i s w o ją  m i ł ą  żonkę z s o b ą  w y ­
wiezie.. .  C h w a ł a  Bogu!  będę  zn o w u  go ­
sp o d y n ią !  ( odch odzi)

10.
SUEDZIENNICKI (sam)

T e g o  jeszcze  b r a k o w a ł o a ż e b y  Ie jm o ś ć  
r o m a n s e  p o d  moim b o k iem  p r o w a d z i ł a .  
P i ę k n a  wdz ię czność ,za  m ć i j ą t ro s k l iw o ś ć  
oko ło  j e j  z d r o w i a . —  Z a r a z  po s z lu b ie  
z p r o w a d z i ł e m  je j  szesnaście  p u d e ł e k  z

25*
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p i g u ł k a m i  M o r y s o n a  i zac zą łe m  j ą  p o ­
d ł ó g  o p i s a n e j  m e to d y  k u r o w a ć ,  a c h o ­
c iaż  n i e c h e i a ł a , w z b r a n i a ł a  się: m ó w iąc  
że j e s t  z u p e łn i e  z d r o w ą ,  to  j a  z t r o s k l i ­
w ośc i  na  p r z y s z ło ś ć ,  p r z y m u s i ł e m  by 
w szys tk ie  p u d e ł k a  w y ży ła .—  {po chwili) 
G d y b y  p r z y n a j m n i e j  owe p ięćdz ie s ią t  
tys ięcy b y ł y  w is tocie  i g d y b y m  j e  b y ł  
o d e b r a ł ,  n ic  b y m  nie m ó w i ł ,  nieć h by  
t a m  sobie  i r o m a n s o w a ł a .  L e c z  t a k  bez 
g ro sz a  i t y l k o  m o im  kosz tem,  na  m o im  
c h leb i e ,  r o m a n s ó w  p rowadzi ć '  nie p o ­
zwolę .

Ś P I E W K A  6.
Pieniądz dla mnie tylko drogi,
Pieniądz życie moje słodzi.
Gdyby przyszło  nosić rogi,
To zpieniędzmi nic nie szkodzi.

Niech mig żona nie zna wcale, 
Niechaj wszystkich kocha czule. 
Ja s ię  na nią nie pożalę,
Byle m ia ła  coś w szkatule!
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Mówią ludzie żem nie znośny,
Ze się z żoną źle obchodzę,
Mówią naw et żem zazdrosny,
Ze za żoną trop w trop chodzę,

A to k łam stw o, czelne baśnie,
Ja pieniędzy potrzebuję,
Ja o żonę nie dbam w łaśn ie ,
Niech z wszystkiemi romansuje.

Byle posag mi w skaza ła ,
Byle rozkosz w la ła  w duszę.
Lecz że moja nic, nie miała,
Więc j ą  karać  srogo muszę.

B o ja  na to nie pozwolę,
By żoneczka z próżnem  workiem, 
Na kochanka przy mem stole, 
Spoglądała  czu łym  wzrokiem.

Słyszę!. . .  J a n  nadc hodzi !  t r z e b a  p r z y ­
b r a ć  m in ę  potężną!  j a k ą ś  b o b a t e ry czn ą !  
junakieryc-zną! m a t e m a t y c z n ą !  logi czną!  
fi lozoficzną! medyczną!  teolog iczną !  zo- 

o l i g ic zn ą  i m i n e ra lo g i c z n ą .  (wchodzi Jan)
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8€E M A  II.
S L E D Z I E N M C K l  JAN.

JAN.
Czy p r ę d k o  P a n  w r ó c i ?

SLEDZiENNICKI.
A co A c p a n u  do tego! hę?...  (na stronie) 

D o b r z e  zaczą łe m .
JAN.

Ażeby m w ie d z ia ł , j a k i e  czynności  m a m  
o d r o b  ic, prz ez  ten czas  za P a n a .

SLEDZIENNICKI.
U w a l n i a m  Ac pa  na  od wsze lk ic h  za 

inn ie  czynności . . .  j u ż  j a  sam za s i ebie  
ws zy s tko  odrobię! . ,  j a  pot raf ię! . . .  j a  nie 
p o t r z e b u j ę  pomocy! . . .

JAN.
P rz e c i eż  j a  j e s t e m  o b o w i ą z a n y  z u r z ę ­

du P a n u  p o m a g ać ;  m n ie  w ł a d z a  na  ten 
cel z a n o m i u o w a ł a .

SLEDZIENNICKI {tupnąwszy nogą)
Pow t a r z a m  A c p a n u  j es zc ze  r a z . ż e  się 

o b e j d ę  bez W a c p a n a  pomocy!
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JAN. •
$ d l a  czegóż śle P a n  t ak  unosisz?

SLEDZIENNICKI (bardzo zirytowany)
Ja  się unoszę!. ,  j a  się unoszę!. ,  ja  się c a ­

łe  ży cie unos ie  będę!
JAN.

Ale d lacz egóż na mnie? . . .

SLEDZIENNICKI.
N a  Acpana! . .  bo  Acpan  jesteś!. ,  bo  j a  

A cp an a  nauczę!. . .
JAN.

Czego?
SLEDZIENNICKI (porywa szpadę ze ściany)
Jeszcze śmiesz  mi się h a r d o  s tawiać !  

t u  w m o im  domu!. . .  w m o im  mają tku! . . .  
ną moim  chlebie! . .  w y n o ś  się Acpan!. . .  
bo  cię tą  s z p a d ą  na w s k r o ś  p rzeb i j ę! . ,  
t ak  j a k  ty u s i ł u je s z  przebić! . . .  przebić! . .  
W y n o ś . . .  się!... nie g a d a m  z t o b ą  ani  
s ło w a .

JAN. (»dziwiony)
K o g o  j a  u s i ł u je  przebić?. . ,
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SU<DZ1ENNICKI.
M o je  serce!. ,  sw o im  n iegodny m czynem!. ,  
precz!. . .  precz! . ,  {otwiera drzwi i wyrzuca 
za nie wszystkie ruchomości Jana, poczem do 
Jana') 4  tera/ ,  j a k  t w o j e  rzeczy w y r z u ­
cone zos ta ły . . . .  t a k  i z t o b ą  się zrobi .  
{wymierza szpadę do Jana)

JAN (iwychodząc) 
D o p r a w d y  t a k  tego  w szys tk iego  nie- 

r o z u m ie in ,  i z ro z u m ieć  nie mogę.

SCEW A 12
SLEDZIENNICKI (sam)

4  co... nie j e s t e m  zuc hem?. . . czy nie 
um iem  so b ie  dac  p o w a g i  w domu?(?i&&z0 
szpadę) N ie c h  no by mi  się k to  p o w a ż y ł  
co p o d o b n e g o  za rzuc ie .  W ie m . . .  s ł y sza ­
łem.. .  m ów i l i  mi to  ludzie ,  k tó rz y  naj* 
b l i i s z e in i  innie b y l i ,  że moje  n az w is k o  
S le d z i e n n ic k i  p r z e r a b i a j ą  n a t c h u r z a ;  
n iech p r z y j d ą ,  n iech  się na p a t r z ą  z j a k ą  
j u n a k i e r j ą  sob ie  p o s t ąp i ł em . . .  a co z żo ­
ną  zrob ię . . .  ho!. ,  ho!..., bo!...
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{uchodzi Anusia)

SUKNA 13.
S L E D Z I E N N I G K I  A NU SIA.

ANUSIA, (z udanym, płaczem) 
Go j a  też n a j l ep s z eg o  z r o b i ł a m ,  żem 

P a n u  p r a w d ę  powiedz ia ła ! . . .  T e r a z  P a n  
J a n  z n a j w i ę k s z ą  z łością ,  w y r z u c a ł  mi ,  
źe z moj e j  p r z y c z y n y  j e s t  n ie szczęś l i ­
w y m ,  a P a n i  ob iecu je  d o k u cz a ć ,  co ł a ­
t w o  może n a s tąp ić . , .  P a n a  po ca ły c h  t y ­
g o d n i a c h  w d o m u  nie bvwa. . .

SLEDZŁENNłCKI.
Nie  t u r b u j . . .  się nic z tego  nie będzie. . .  

I e j m c ś ć  dziś i to  z a r a z  do L u b l i n a  do 
K l a s z t o r u  odj edzie .  M i ł e g o  j e j  koch a n k a  
p r z e d  S ą d  z a s k a rż ę ,  do  k r y m i n a ł u  j e ż e ­
li mi się u d a  i n i e w i e l e  k o s z to w a ć  będz ie  
ws adzę,  a j ą  ca łe  życie n iew y p u sz czę  z 
K l a s z to r u . . .  W o l ę  t am  za  n i ą  p ł a c i ć , j a k  
do m u  d a leko  większ e  p r z y  niej  w y d a tk i  
p o n o s i ć .  — i d ź  p o w i e d z  P a n i  żeby. się z a ­
b r a ł a  ze w sz j  si bierni sWojem i  g r a t a m i
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n o ta b e n e  z t e m i ,  k tó re  od Ojca  p r z y  w i o ­
z ła ,  bo dziś  d o  L u b l i n a  po jedzie ,  i t am  
r a z  na z a w s z e  zostanie .

ANUSIA.
Jakże . . .  ra zem  na jednej  hryczcze. ,  . 

p rz ez  ca łą  d r o g ę  P a ń s t w o  b ę d ą  j e c h a l i ?  
A...  k to  wie...  cz te ry  mi le  z t ą d  do  L u ­
bl ina . . .  może się P a ń s t w o  jeszcze  przez  
d r o g ę  p o g o d z ą .

SLEDZIENN1CKI- 
O...  nie!., nie!., nic z tego nie  będzie. . .

C I /j a  j e s t e m  j a k  Z y d  w t ańcu  u p a r ty . . .  obro* 
cę się do ni e j  b o k iem ,  ażeby w i d z i a ł a  że 
z n i ą  m ó w i ć  nie chcę ,  a j a k  by  i to nie- 
p o m o g ł o ,  to  W o j t k a  w m o im  miejscu po ­
sadzę ,  a s am  n a  koźle  u s i ad ł szy  po w oz ić  
b ędę .  I d z i  p o w ied z  to  co ci k a z a ł e m ,  
t y l k o  n i ech  się d ł u g o  nie b a w i ,  bo  j ą  i 
bez  rzeczy w b ry c z k ę  z a p a k o w a ć  każę,  
U m nie  dz i s i a j  n i em a  nic t r u d n e g o ,  g o ­
tó w  j e s t e m  Bóg wie n ieco z r o b ić .

ANUSIA.
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Ale niewypada, . ' . .  jakoś .. . .  s łudze. . . .  a- 
żeby in  P a ń s k ą  t a k ą  wo lę ,  j e g o  zonie  dq- 
nos i ł a j l eez  n a j l e p i e j  z ro b ię ,  gdy o ś w i a d ­
czę źe P a n  in3 chęć widzen ia  się....

SLEDZlENNICKi (prerywnjąc)
Go to j e s t  chęć!. ,  j a  każę a lb o ż  nie j e ­

s tem w ca ły m  d o m u  panem?. . a  Ib oż w s z y ­
s tko nie moje? p rz ec ież  o n a  nic s w o j e ­
go tu  nie w n io s ł a .  (Anusia wychodzi.)

§€ ® I A  14, 
SLEDZlENNICKi {mm)

Nie!.,  n i k t  i n ic  mię  t e r a z  p r z e b ł a g a ­
nie pot raf i! . ,  s t an ę  się t w a r d y m  j a k  k a ­
mień!. .  żadne łzy ,  p r o ś b y , z m i ę k c z y ć  mię 
nie z d o ł a j ą !  żeb y m  w i e d z i a ł  źe to n a w e t  
ś m i e r c i ą  s z a n o w n a  m a ł ż o n k a  p r z y p ła c i .  
W i e l k a  rzecz.. .  s t r a s z n a  szkoda. . .  źe j e ­
d n a  k o b i e t a  k i lka  dn i  p r ę d z e j  n a  t a m ­
ten ś w i a t  pó jdz ie .  A.:.' n iechże  B ó g  da 
z d r o w i e  t em u  J a n o w i ,  że mię z w ie lk ie -  

Tom IV. 26
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go k ł o p o t u  w y p r o w a d z i ł ;  ho d a w n o  się 
j u ż  c h c i a ł e m  d a r m o z j a d a  p o z b y ć  z d o ­
m u ,  lecz m ę t n i a ł e m  do  tego  p r a w n y c h  
p o w o d ó w . . .  a t e r a z  będę  się ża li ł . . .  goto* 
w cm n a w e t  p ł a k a ć  na  z d r o ż n o ś c i  żonv 
p r z e d  ś w ia tem .  B ę d ą  mrę w szyscy  ża* 
ł o w a ć ' i  s p r a w i e d l i w o ś ć  p r z y z n a j ą ,  żem 
n i e g o d n ą  żonę z d o m u  odda l i ł .  O! to!., 
to!., to!., to!., to!...  (W  tem wchodzi Anto­
nina.)

SCOEHf A  15.
S L E D Z I E N N I C K I  A N T O N I N A .

SLEDZIENNICKI {na stronie .)
N ie w ie m  j a k  rozpocząć?  a le  n a j l e p i e j  

k ró t k o  i w ęz ło w a to .
ANTONINA.

Czy m as z  do mnie  j a k i  in t er es  mężu?..
ŚLEDZiENNICKl.

Nie mężu! w c a le  mężem Asani  nie jes t em! 
n i eg o d n a ś  p i a s t o w a ć  na sob ie  t a k  s z l a ­
ch e tn e g o  c z ło w ie k a  n az w i s k a !z c h a n h i ł a ś  

mi  dom! w s t y d e m  o k r y ł a ś  me czoło. , ,  ni*
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ezem d o t ą d  n i e s k a l a n e ,  t e r a z  oczu na 
n i k o g o  p o d n ie ś ć  nie z d o ł a m .  R o m a n s o ­
wać!  w domu!  po d  ok iem  męża! pr zy  j e ­
go d o s t a t k a c h  !... z kim?. . .  z P o m o c n i ­
k i em  jego . . .  O! n i e g o d n a  kob ie t o ! . . ,  za ­
b i e r a j  n a t y c h m i a s t  s w o je  rzeczy,  w y ­
wiozę  cię do L u b l i n a  i za k a r ę  do  K l a ­
s z t o r u  o d d am .  D o s y ć  tego!. ,  czas  koniec 
t e m u  w s z y s t k i e m u  p o ło ży ć .

ANTONINA (z godnością) 
Możesz  mię k a r a ć  k iedy chcesz  lego 

k o n ieczn ie ,  a le  w y s t ęp k u  mi nie z a r z u ­
ca j ,  bo  tu  n i c ty lk o  o mię ,  a le  o O jca  
i b r a c i  m y ch  idzie.

ŚLEDZIENNICKI. 
o j  ciec i b r a c i a ,  ty le  co i ty są warci ! . .  

ANTONINA.
B ą d ź  p e w n y m , ż e  mój O j  ciec nie p o w s t y ­
dzi  się mię p r z e d  l u d ź m i ,  tak j a k  M a t k a  
p r z e d  Bog iem ,  k t ó r ą  j u ż  l a t  dz ies ięć  do 
s iebie  p o w o ł a ł  i d l a  tego to  j e s t e m  d z i ś  
n ieszc zęś l iw ą,  ho  nie  b y ł o  k o m u  macie-
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rzymskiej  r a d y  udz ie l i ć ,  (po chwili) O co 
j e s t e m  o s k a r ż o n ą  ?... ocoP..  bo własne' tn 
sw o i m  u szo m  wie rzyć  się b o ję . . .

ŚLEDZ1ENNICK1 (przez zęby)
O co j e s t e m  oskar żo ną . . .  U d a n e  nie* 

w in i ą tk o . . .  ona  nic n ie  wie'...
ANTONINA. 1  l i - r - i i  

Może b y ć  że z b ł ą d z i ł a m . . .  k to  wie' ,  
może b ł ą d z ę ,  ale b ł ę d ó w  s w o i c h  nie 
z n a m ,  b o  k t ó r y ż  to c z ło w ie k  swoje  w y ­
kr oc zen ia ,  u c h y b i e n i a m i  n a z y w a  ?..

ŚLE DZIEŃ NI CKI. ( orz edżyzn i a ją  c) 
U c h y b ie n ia . . .  w ykro czenia . . .  p i ęk ne mi  

t ak ie  u c h y b i e n i a  i w ykroczen ia ;  (serjo) to 
w y s t ę p e k !  z b r o d n i a ! . . .  a ż eb y  z p o m o ­
c n ik i e m  m ęża ,  r o m a n s  p o d  j e g o  ok iem 
p r o w a d z i ć .

ANTONINA.
P o p r a w i ł y  ?... a któż ci t a k ą  w i a d o ­

m o ść  u d z i e l i ł  P
SLEDZIENMCKI.

N ie  w id zę  p o t r z e b y  s k ł a d a ć  r a c h u n -
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ków p r z e d  to b ą . . .  dosyć  że wiem o t w o ­
i ch  h a n i e b n y c h  z d r o żn o ś c i ac h .

ANTONINA.
Bądźźe  s p r a w i e d l i w y m  sędzią ,  k iedyś  

m i  w s k a z a ł  wys tępek . . .  w sp ó ln ik a . . .  p o ­
każ tni o sk a r ży c ie la .

ŚLEDZIENNICKI.
T ak . . .  z ap ew n e . . .  inoźe  ci się jeszcze  

t ł o m a c z y c  p o zw o lę ?
ANTONINA ( z  podziwieniem)  

Tł om aczyc! . . .  p rz ec ież  się n i e s p o d z i e ­
w a n i  b y ś  m ię  t a k  da lece  p o n iża ł ,  
a c h o c b y ś  tego  c h c i a ł ,  t o  j a  n iep o zw o lę .  
P o w i e d z i a ł a m  ci j u ż  że k a r ę  chę tn ie  po-  
n i o s ę ,  k iedy ci się j ą  p o d o b a  w y m i e ­
rz yć ,  d l a  u sun ięc ia  m ię  z d o m u ,  a le  d o ­
p ó ty  nie z r o b ię  t e g o ,  d o p ó t y  m ó w i ę  o- 
p ó r  s i lny  s t a w i a ć  t w o j e m u  żą d an iu  b ę ­
dę,  d opók i  mi  o s k a r ż y c i e l a  nie w s k a ­
żesz.

ŚLEDZIENNICKI.
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- A k tóżby  inny j a k  ty lko w ie r n a  , 

p o c z c iw a  i d o b r a  s ł u g a ,  k tó ra  p rz ez  
sw'oją p r a w d z i w ą  p rz y c h y l n o ś ć ,  zd r ad ę  
m i  o d k r y ł a .

ANTONINA.

I  ty się n ie  w s ty d z i s z  tego,  żeś s łużącą  
t a k  z p o d u f a l i ł d o  s ieb ie ,  że ta  śm ie  t w ą  
żonę  p rz ed  t o b ą  o s k a r ż a ć ,  a j es zc ze  tak  
cze ln ie?  SLEDZlENNICKi.

W i e r n a  s ł u g a ,  ma u  mnie większe  z n a ­
czenie,  j a k  f a ł s z y w a  Z o n a .  ( Antonina nic 
nie odpowiedziawszy nychodzi.)

§ € £ ] I A 1 6 .
SLEDZlENNICKi (sam)

N iech  B óg d a  z d r o w i e  te j  m o je j  p o c z ­
c iwej  Anusi ,  że inię u w o l n i ł a  o d  n i e p o ­
t r z e b n y c h  w y d a t k ó w .  W  K l a s z to r z e  
z a p ł a c ę  t r zy d z ie śc i  z ł o t y c h  m ies ięcz n ie  
1 będę  s p o k o jn y ,  {po chwili) F o r t e p i a n  
j e s t  j e j  w łasnośc ią . . .  to  p r a w d a ,  Ojc iec  
d a ł  za n iego d w a  tys iące  z ło ty ch ,  a le  go 
n i e w y d a m .  N i b y  to  koszt a  n a  n ią  w y ł o ­
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żone tej  s u m m y  nie d ochodzą .  P ig u ł k i  
M o ry s o n a . . .  p u ł c ze p ecz ek  w p r z e s z ły m  
ty g o d n i u  kupiony . . .  w lec ie  k a p e lu s z  ł y ­
czkowy.. .  p a r a s o l k a  p ł t ic ie n k o w ą . . .  a sa ­
m y c h  t r z e w i k ó w  p rzez  r o k ,  wiele zedrze ć  
m og ła !  to  szczęście źem z n a l a z ł  S z e w c a  
na  wsi ,  k t ó r y  do  j e j  n o g i  d o b r a ł  ko py ,  
to ,a le  g d y b y  mi p r z y s z ł o  k u p o w a ć  w Lu* 
bl in ie . . .  O! j u ż  d a w n o  f o r t e p i a n  mi  się 
nal eży,  m o g ę  go ś m i a ł o  bez  o b r a z y  s u ­
m ien ia  z a t r z y m a ć .  (Swatkiewicz wchodzi.)

SCTE$A 17. 
Ś L E D Z IE N N IC K I SW A T K 1E W IC Z .

ŚLEDZIENN1CKI (na stronie, zoba­
czywszy Swatkiewicza.) Hęcze że z m o r a ł a ­
mi  p r z y j e c h a ł ,  a le  j a k  n i g d y , t a k  i t e r az  
ich s ł u c h a ć  nie myś lę .  ( do Swatkiewicza) 
A! gość  n i e s p o d z i e w a n y .

SW A TKIEW ICZ.

I  może n i e b a r d z o  p r z y j e m n y ;  b o  j a k  
s ł y s z a ł e m  że mię nie lubisz . . .  lecz m n i e j ­
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sza o to. N o  i j a k ż e  ini się m asz  s z a ­
n o w n y  P a n i e  S le d z i en n ic k i  ?... Cóż to  
w' p o d r ó ż  się w y b i e r a s z  i j a k o ś  d a l e k o  
z ż o n ą ,  bo  w idzę  b r y k ę  d u ż ą  p a k u j ą  i 
J e j m o ś ć  rzeczy s w o j e  wy nos i .

SLEDZIENNICKI (obojętnie)
Nie daleko. . .  w y je ż d ż a m  ty l k o  d o  L u ­

b l i n a ,  i w kro tce ,  może je szcze  j u t r o  p o ­

w r ó c ę .
SWATK1EWICZ.

I p o c ó ż  żona t w o j a ,  na  t a k  k ró tk i  czas 
z a b i e r a  wszys tk ie  s w o je  rzeczy?

SLEDZIENNICKI.

B o  ona się t a m  zostanie .
SWATKĘW1CZ (zpodzim eniem ) 

K to ? . . .  gdz ie? . . .
ŚLEDZIENNICKI.

T a  o k t ó r ą  s ię p y ta sz ,  zo s tan ie  w L u ­
bl in ie .  SWATKIEWICZ.

A t o  d l a  czego ?
ŚLEDZIENNICE I.

D l a  tego że j ą  miec  nie chcę p r z y
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so b ie ,  bo  j e s t  n i e g o d n ą  kob ie tą . . .  j a  j ą  
z a m k n ę  w  k l a s z to rz e .

SWATKIEWICZ.
Nic a n ic  tego  nie  r o z u m i e m ; b o  cóż 

wre śc ie  m asz  za p r a w o  do tego?
ŚLEDZIENN1CKI.

A lbo ż nie  j e s t e m  j e j  m ęże m ?
SWATKIEWICZ.

Mężem!. ,  t r z e b a  ci n a j w p r z ó d  r o z u m ie ć  
co to j e s t  b y ć  mężem .  M ą ż  d o b r y ,  j e s t  
l e p s z y m  od n a j t r o s k l i w s z e g o  O j  ca; nie* 
ty lk o  nie  j e s t  s k o r y m  w  w y m i e r z a n i a  
k a r y ,  k t ó r a b y  m o g ł a  m u  żonę  w  o czach  
ś w i a t a  z h a ń b i ć ,  a l e  n a d t o  u k r y w a  j e j  
w a d y  p r z e d  o k iem  d r u g i c h ,  k tó re  j e s t  
b a r d z o  p r z e z o r n e  i c z ę s to k ro ć  więc ej  
je szcze  widzi  j a k  j e s t  w istocie.  A g d y ­
by n a w e t ,  j u ż  w o s t a t n i m  p r z y p a d k u ,  
p o s t ę p k i  żony z a czy n a ły  być z a t r w a ż a -  
j ą ce in i  i z g u b n e  sk u tk i  r o k o w a ć  m o g ły  
to  m ą d r y  mąż,  go d n ie  o d p o w i a d a j ą c  
s w o j e m u  p o w o ł a n i u ,  r o z s ą d n i e  w t ak im  *
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p r z y p a d k u  postąp i . . .  O jco w sk ie  udzie l i  
p r z e s t r o g i ,  o ile b y ć  może w z b ra n i  t o ­
w a r z y s t w  k t o r e b y  j ą  z g o r s z y ć  m og ły ,  
a  w reście . j eże l i  ko n ieczn ą  uzna  p o ­
t r z e b ę  wy wiez ien ia  j ą  z tego m ie jsca ,  to  
i s a m  się r a z e m  z n i ą  w y d a la ,  d l a  tego  
a ż e b y  z b ł ą k a n ą  bez  p o m o c y  nie  z o s t a ­
w i ł .  Lec z  w r o k  po sz lub ie ,  w k to rem  
t o  czas ie  n ie  m o g łe ś  się n a w e t  d o b rz e  
j e s z c z e  r o z p a t r z e ć  w s w e j  żonie ,  j u ż  j ą  
z n i en a w id z i ł e ś  i chcesz  od s iebie o d d a ­
lić.. .  to  nie j e s t  dz ie ł em  tnęża,  a le  t y ­
rana!  n ie  o jca ,  a le  s r o g i e g o  ojczyma!* 

ŚLEDZIENN1CKI.
Z b y t n i a  m o ja  t r o s k l i w o ś ć ,  p o p s u ł a  j ą  

w ła ś n i e .
SWATKIEWICZ.

D l a  czegóż zbytnia? . . .  właśnie^ że j ą  
nie t r z e b a  b y ł o  r o z r z u c a ć  i do  zb y t k u  
m a r n o w a ć ,  b y ł a b y  n a  czas d łuższy  
w y s t a r c z y ł a .  Ale n a w e t  n iew iem  kiedy 
b y ł a  ta  t r o s k l i w o ś ć  z b y t n i ą ?
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ŚLEDZIENNIC KI.
J a k t o ? . . .  z a p o m n i a ł e ś  że j e j  u m y ś l ­

nie w p a r ę  t y g o d n i  po  s z lu h i e ,  p r o s t o  
z K r a k o w a ,  p o m i m o  śc i s ł ego  zak azu  n a ­
szych  d o k t o r ó w ,  z p r o w a d z i ł e m  s z e s n a ­
ście pud e łek  z p i g u ł k a m i  M o r y s o n a ,  o ś m  
p i e rw s ze g o  a  ośm d r u g i e g o  n u m e r u  i 
s am  za wsze b y ł e m  p r z y t o m n y ,  ażeby 
p r z e z n a c z o n ą  l iczbę  w y ż y ła ?

SWATKIEWICZ.
A co nie b y ł o  wca le  pot rzebne '«! ,  bo 

ona by ła  d a l ek o  z d r o w s z ą  od ciebie.
ŚLEDZIENN1CKI.

T o  tez w ł a ś n i e  t r o s k l i w o ś ć  m o j ą  d l a  
n i e j  d o w o d z i ,  że c h c i a ł e m  j e j  zd r o w ie  
w p r z y s z ło ś c i  z ap ew n ić .

SWATKIEWICZ.
J a  ci p o w i e m  mćj  p a n i e  S le dz ienn ick i  

o t w a r c i e , ż e  t w o j a  ż o n a  j e s t  b a r d z o  d o ­
b r ą  i c n o t l i w ą  k o b ie t ą .  Bo ż e b y m  j a  
b y ł  w j e j  m i e j s c u  i żeby  mię mąż  w d w a  
ty godn ie  po s z l u h i e ,  w miejsce  i n n y c h
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p r z y j e m n o ś c i  m a ł ż e ń s k ic h ,p i g ó ł k a m i M o  
r y s o n a  k a r .n i l ,  to by in uciekł  od  niego  ;a 
te'm czasem o n a  to  w szys tko  zn ios ła  c i e r ­
p l iwie .  . .n igdy  się p r z e d n i k i e m  nie ża l i ła ,  
a t y j ą z a t o  chcesz  od d a l i ć  bez na jm nie j sze j  
w i n y  od s iebie .  Cóż j e j  za rzuc ić  m o ­
żesz P... czemźe ci ona  tak  p rz ew in i ł a? . . . .

ŚLEDZIENNICK1.

R o m a n s  z a p r o w a d z i ł a  z m o im  P o m o ­
cn ik iem .

SWATK1EW1CZ.
Któż ci to  p o w i t  dzia ł? . ,  może  k ł a m ­

stwo?. .  m o że  j a k i  podstęp? . .
ŚLEDZIENNICEI {przerywając)

Ani  p o d s t ę p !  an i  k ł a m s t w o !  b o  osoba  
k t ó r a  m i  o d k r y ł a  t a j e m n i c ę , d u ż o  na  t em  
c i e r p i a ł a  i j e d y n i e  z szc ze re j  p r z y c h y l ­

ności  to  u cz y n i ł a .
SWATK1EWICZ.

Któż taki przecie?
ŚLEDZ1ENN1CKI.

Dawna g o sp o d y n i  moja . . .  Anus ia .
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SWATK1EW1CZ.
Pfy! w s ty d ź  się!., żeby zaś  w ty m  w i e ­

ku nie mieć  r o z u m u  i z d r o w e g o  r o z s ą d ­
ku.  Alb  oż to n ie  możesz p r z e w i d z i e ć  p o ­
w o d ó w  k tó re  s k ł a n i a j ą  d a w n ą  g o s p o ­
dy n ię ,  do  z n i e n a w i d z e n i a  s w e j  P a n i  w 
o czach  j e j  m ę ż a ? —  przec ież  ona  s a m a  
w o l i  r z ą d z i ć  do m em .. .  być  P a n i ą  w d o ­
mu.. .  w y d a w a ć  rozkazy. . .  i .....

SLEDZIENN1CKI.

D a jż e  ini p okó j  z tern s w o j t n i  i!... 
w iem  że mię zawsze  p rz e ś lad u je sz .  

SWATKIEWICZ.

K ied y  się t a k  rzeczy m a j ą ,  że nie chcesz  
żyć ze s w o j ą  żoną ¡p i e r w s z eń s tw o  d a w n e j  
g o s p o d y n i  o d d a je s z ,  to ona  się j u ż o b e j -  
dzie bez tw o je j  opi ek i ,  a l b o w i e m  ow e  
pięd zi e s ią t t y s i ęc y  k t ó r y c h  an i  s p o d z i e w a ­
l i śm y  się w y p r o e e s s o w a ć , p r z e d  k i l k o m a  
dn iam i ,  S t r y i  umie' ra jąc:  w t e s t a m e n c ie  

Tom IV. 27

http://rcin.org.pl



314

za prawą należność tw ej żonie przyznał, 
a obok tego zdziału jaki po tymże Stry­
ju  zrobi familja, wypadnie dla twojej 
żony 7. drugie piędziesiąt tysięcy. B ę­
dzie żyła szczęśliwie... wesoło i sw o­
bodnie na świecie, ale nie w klasztorze  
do którego ją  godny małżonek odwieść  
zamyśla.

SLEDZIENN1CKI (na  stronie) 
Co ja  słyszę!., moja żona będzie mia­

ła sto tysięcy majątku!., a ja głupia i 
ośla g łow a, chce ją  do klasztoru wy- 
w ieićl(do Swathiewicza) Jakto... prawdę  
mówisz... że moja żona będzie miała sto 
tysięcy?...

SWATKIEWICZ.
Ja nie zwykłem nigdy żartować.

SLEDZIENNIDKI.
1 ty myślisz... że ja na prawdę się na 

moją żonę gniewam?... że ją  chce rze­
czywiście do Klasztoru odwieść? wstydź  
się. Tak tylko nastraszyć ją  chciałem,aU
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gdzieżby moje serce na to zezw oliło , a - 
żebym miał moją żonę więzić,d la jed n e­
go niedowiedzionego głupstwa.

SWATKIEWICZ [na stronie)
No proszę! co to sto tysięcy zrobić po­

trafiły. [do Sledziennic/riego)  Jakikolwiek  
był cel twojego postąpienia, zawsze na 
pochwałę nie zasługuje, bo cóż na to 
powiedzą domownicy?., całe Miasteczko 
i osoby w sąsiedztwie?., dobrzy ją  wy 
tłoinaczą, żli dołożą by lepiej ją  czernic 
m ogli, a rozsądni tobie winę tego w szy­
stkiego przypiszą. [Antonina wchodzi)

S C E N A  1 8 .
Giż i ANTONINA.

ANTONINA.
A!... Pan Swatkiewicz... jakże mi się 

Pan masz?
SW ATKIEW ICZ.

Zdrów do usług Pani, a jej zdrowie 
w jakim że stanie się znajduje?

ANTONINA.
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Nie w szczegó lnym  (do Sledziennickiego 
smutnie) J u ż  rzeczy z a p a k o w a n e  i j e s t e m  
do p o d r ó ż y  g o to w ą .

SLEDZ1ENNICKI.
W s t y d ź  się!.. To lec zk o!  T a k  to s z a n u ­

j e s z  p rz y s ię g ę  p rz y  o ł t a r z u  w yrzeczoną? 
d o ś w i a d c z a ł e m  ty lk o  tw o je g o  do  m n ie  
p r z y w i ą z a n i a ,  a le  w idzę  że się n a  nie'in 
z a w i o d ł e m ,  k iedy z t a k ą  s p o k o j n o ś c i ą  
chces z  o d e m n ie  o d je ch a ć .

ANTONINA.
A tę s p o k o j n o ś ć ,  s p r o w a d z i ł o  mi n i e­

go drie p o s t ą p i e n i e  tw o je j  d a w n e j  g o ­
sp o d y n i .

; SLEDZIENNICKI.
N a t y c h m i a s t  j ą  oddalę!  j eż e l i  chcesz 

tego! ani  j e d n e j  chw ili w m o i m  d o m u  
ni e  będzie!  a n a w e t  jeże l i  sobie  życzysz,  
J a n a  p r z e p r o s z ę  i z a t r z y m a m  go przy 
sobie .

ANTONINA.

Co do Jan a . ,  to ani  s ió  w a nie mówię.  On
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sam nawet,jeżeli cokolwiek posiada am­
b icji ,  wrucić nie powinien, lecz dawna 
gospodyni niech już nią być przestanie.

ŚLEDZIENNICKI.
A uusiu !..  Anusiu!... Anusiu!... N a ­

tychmiast zapłacę co się jej  należy 1 
oddalę od siebie.

ANTONINA.
T w oje  dzisiejsze postąpienie bar­

dzo mi dużo złego zrob iło .—  Do K o­
ścioła w niedziele pójść nie będę śm ia­
ła ,  bo wszystkich oczy na mnie będą 
zw rucone!...

ŚLEDZIENNICKI.
Gotów jestem dom sprzedać i natych­

miast zBychawy sie w yprow adzić! gdzie  
okilka mil, na przy kład... do P u ław  na 
mieszkanie wyjadę. (M ałgosia  i  'Wojtek 
wchodzą.)

19.
Ciż M AŁG O SIA i W O JT E K .

2 7 *
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MAŁGOSIA {kłaniając się Sie- 
dtiennic/ftemu)D 7AęU uję P a n u  za s łużbę. . .  

SLEDZ1ENNICKI.
D l a  czego?. . .

MAŁGOSIA.
K ie d y  m o j a  P a n i  w y j e ż d ż a ,  to j a  się 

n ie  chcę  p r z y  d a w n e j  g o s p o d y n i  p o z o ­
stać. . .  ona  j u ż  mi t e r a z  r o b i  po g ró ż k i  
za p r z y c h y l n o ś ć  do P a n i ,  a cóż d o p i e r o  
b ęd z ie  późnie j .

WOJTEK (kłaniając się Sie. 
dziennicldemu) I j a  P a n u  t akże  dzi ękuję  

za s łu żb ę . . .
SLEDZIENNICK1.

A ty z n o w u  d l a  czego?. . .
WOJTEK.

Dla tychże saiby eh przyczyn, co i Mał-
,ns»c$nU'') .ę b ć j /w  oiiifidsaaim

ŚLEDZIENNICE!.
INieturbujc ie  się m o je  dzieci ,  n a t y c h ­

m i a s t  o d p r a w i ę  d a w n ą  g o s p o d y n ię .  A- 
nusiu!. .  Anusiu!. . .  {Anusiawchodzi)
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sc®i*rA 20.
Ciż i A N U SIA .

ŚLEDZIENN1CKI ( zbierając całą swo­
ją  odwagę do Anusi) P r o s z ę  się n a t y c h ­
m i a s t  z d o m u  m o j e g o  wynosić!

ANUSIA (zdziwiona)
Dla czego P...

SLEDZ1ENNICKI 
D l a  tego że i a t a k  chcę!..

ANUSIA, i l fa i fo j jM w ąfc 
S k ą d ż e  t a k a  p r ę d k a  z m i a n a  P... czem- 

że P a n a  o b r a z i ł a m  P
ŚLEDZIENNICKI (tupnąwszy nogą) 

Niczem!. . .  a l e  j a  t ak  chcę!. . .  i eóż ini 
z r o b i s z  za to  (ciska z woreczkiem pieniądze 
na stół) M a s z  za  s w o j ą  u s ł u g ę  i w tej 
c h w i l i  się wynoś!

ANUSIA (biorąc p ien iądze) 
C h c ie j  mi P a n  p r z y n a j m n i e j  . ..

ŚLEDZIENNICKI.
Nic  nie s łuchani! . ,  ża dnej  ekskuzy nie 

p r z y jm u j ę !  w p r z e c i ą g u  pięc iu  m i n u t ,
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żebyś w domu moim nie była.
ANUSIA (na stronie)

Cóż się u sto djabłów zrobiło?...
(iodchodzi)

SCEAA 2 1 .
Ciż prócz ANUSI. 

SLEDZ1ENNICKI (na stronie) 
Naj śmielszy wojak... na placu boju... 

większego męstwa nigdy nie okazał...jak  
ja  wtej chwili.

WOJTEK (kłaniajcie sie) 
Kiedy tak to się zostanę nadal u 

W ielm ożnego Pana.

Ś P IE W K A  8.
Teraz Wojtek już nie powie*
Że ma żone we Wrotkowie,
W Zemborzycach dziewki zwiedzie 
Bo tam więcej niepojedzie. 

WCzerniejowie tam gdzie Gminny,
Niech się zeni znią kto inny,
Bo ja  mówię wiernie stale,
Żem nie myślał  o niej wcale.
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I w Czechowie tam we dworze, 
Chmara dziewek nie pomoże,
A i także w Konopnice,
Na plebanji dziewki rzucę.

Do Świdnika nie pojadę,
Niech zna karczmarz chłopców wade,
Ze i krupnik nic nie zdoła,
Kiedy córka głupia, goła.

W Motyczu zaś tamta wdowa. 
Niechaj ruble swoje chowa, 
Chociaż stara, może kto wi...
Kogo niemi do sie złowi.

Zgoła o nic niedbam wcale,
Żadnej dziewki już nie chwalę,
Do Małgosi nazat wrucę,
I jej nigdy nieporzucę.

MAŁGOSIA {kłaniając się An­
toninie)  [ j a  proszę wielmożnej Pani na 
służbie zostanę.

Ś P IE W K A  9.
K raw ca niechce ju ż  z Bychaw y,

1 gardzę z Piasków Leśniczym,
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Bo ja k  przyjdzie coś z W arszawy, 

To on będzie zaraz niczem.

Organista niechaj grywa,

Kwitki na spowiedź pisuje,

Lecz niech mnie się niespodziewa,

I na próżno zakazuje.

I te ładne Pocztyljony,

M ało także u mnie znaczą, 

Zamiast patrzeć sw ojej żony,

Za innem iw  drodzę skaczą.

Już Wachmistrza także niechcę,

Choć się patrzy na mnie mile,

Choć za uchem ładnie szepcze,

Lecz to wszystko jest na chwilę*

Niech się Żeźnik w G łu sku  schowa, 

Bo Małgosia go nie prosi.

Niech go zechce panna, wdowa,

A zaś Wojtek dla Małgosi,

( Wspólne uścisnienie)

(Ko rtyna  zapada)

Koniec Komedji i Tomu czwartego.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




